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Nowy Jork w ogniu
Hsaslo, w którem upały dochodzą do 5 stopni

\
D o  lic z n y c h  d zied zin *  w  k tó r y c h  A m ery -J  ren  d la  a u t, w ie lk o ś c i  64  a k r ó w , n a  k tó r y m  
b ije  rek o r d y  s p r a w n o ś c i  i p o s tę p u , d o - m oże  p a r k o w a ć  12 ty s . w o z ó w ,  

lać n a le ż y  o s ta tn io  rek ord  w  d z ie d z in ie ...  k ii-  W s k w a r n e , n ie d z ie ln e  p o p o łu d n ie  p la ­
s t y c z n e j .  O f ic j a ln y  te r m o m e tr  na W h iteh a l! żę  z a le g a ją  m iljo n y  o só b , s p r a g n io n y c h  ch ło -  
' d ld in g  p o k a z u je  od w c z e s n e g o  ran a  tern- du  i w o d y . N ie  w ic la ć  m o rza  a n i p ia sk u - ta k

g ę s to  z a s ła n ia ją  je  c ia ła  lu d z k ie . M ie sz k a ­
n ie c  o g r o m n e g o  m r o w isk a , ja k im  j e s t  N e w  
Y ork, n ie ty lk o  m ie sz k a  i p r a c u je  w  t łu m ie , 
a le  i o d p o c z y n e k  n ie d z ie ln y  sp ę d z a  w  k łę b o -

je  od w c z e sn e g o  
l: ra tu rę  33 s to p n i. W  p o łu d n ie  term o m etr  w 
i-entral P a rk u  p o d b ija  c y f r ę  d o  55 st. P od  
•tp ły w em  fa li  g o r ą c a  N e w  York p lo n ie , ż a r z y  
!ję i ro z ta p ia . M ie sz k a ń c y  m e tr o p o lj i  c h r o n ią  

, |ię d o  s z tu c z n ie  c h ło d z o n y c h  sal te a tr a ln y c h ,  
p  n o w y c h  i t. p ., s p ę d z a ją  w ie c z o r y  w  re- 
! m r a c ja c h -o g r o d a c h  na d a c h a c h  d r a p a c z y  

,!in iur. C e n tr a l P a rk  p o z o s ta je  o tw a r ty  na 
11 >c i o f ia r o w u je  s w e  tr a w n ik i, a le je  i za ro śle  
^ o le n n ik o m  sn u  pod g o lem  n ieb em - M iljo n y  
h tgich  c ia ł z a le g a ją  o k o lic z n e  p la ż e  m o rsk ie ,
* w y c z e r p a n i  u p a łe m  p o lic e m e n i n ie  m a ją  
J1 iw e t  s i ły  s p r a w d z a ć  p r z e p isa n e j  d łu g o śc i
* > stju m ów  k ą p ie lo w y c h  p ań .

W  d n iu  p o w sz e d n im  ż y c ie  w śr ó d  ro zp a -  
l(,u y ch  m u r ó w  i r o z p r a ż o n e g o  a s fa ltu  p ły n ie  

ta lo n e m  z n w r o tn e m  te m p e m . A le  ju ż w  so ­
b o tę  p o p o łu d n iu  te m p o  s ła b n ie  i u c ic h a . —  
r o z p o c z y n a  s ię  k u lm in a c y jn y  p u n k t ty g o -  
th y a , t r a d y c y j n y  w e e k -e n d . —  P r z e str ze ń  
P r z e z n a c z o n ą  n a  w y c ie c z k i  n ie d z ie ln e , c ią g ­
n ie  s ię  za ra z  za  B r o o k ly n e m . D o  te r e n ó w  w y -  
) l >czynkow ’v c h  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  
L a n g  Is la n d , ora z  s ły n n a  w y s p a  w sz e lk ic h  
R ozryw ek , C o n e y  I s la n d , d o s tę p n a  d la  n a j ­
sz e r sz y c h  m as ze  w z g lę d u  na to, iż  m ożn a  
ta a i d o je c h a ć  za 5 c e n tó w  k o le jk a  p o d z ie m n ą  
D a le j  leżą  B r ig th o n  B ca ch  —  w s z y s t k ie  w  
za s ię g u  ,- s u b w a y ‘óvv‘‘ m ie jsk ic h . —  T u ta j  
P r z y je ż d ż a ją  lic z n e  r o d z in y  d z ie ln ic y  „ E a st  
S id e “, l la r ie m u  i B r o n x , z a o p a tr z o n e  w  za- 
n a sy  ż y w n o ś c i ,  p a te fo n y  i p r z e n o śn e  k r z e ­
se łk a . J e sz c z e  d a le j  na z a c h ó d  z n a jd u je  się  
1‘la ż a  L ong B ea ch , b a r d z ie j  a r y s to k r a ty c z n a ,  
p o n ie w a ż  d o ja z d  k o le ją  k o sz tu  je tam  d o la ra .

D o ja z d  sa m o c h o d e m  na w s z y s tk ie  te  p la ­
ż e  je s t  d o ść  u tr u d n io n y , p o n ie w a ż  o d d z ie la ją  
je  od  m ia sta  p ły tk ie  z a to c z k i. W  k r a ju , g d z ie  
S am och od em  je ż d ż ą  r o /.n o s ic ie le  m le k a , a  na- 
" et ż e b r a c y , p o s ia d a  to o g r o m n e  z n a c z e n ie  
Z teg o  też  w z g lę d u  n a jw ię k s z e m  p o w o d z e ­
n iem  c ie s z y  s ię  p la ż a  J o n es  B ea ch , n ie d a w n o  
za ło ż o n a  p rzez  m iasto - d o  k tó r e j  d o ja z d  m o­
ż l iw y  je s t  t / l k o  a u to m o b ile m , p o łą c z o n a  z 
m ia stem  w s p a n ia łą  sz o są . P la ż a  Jo n es B each  
s ta n o w i sz e r o k i, k ilo m e tr o w e j  d łu g o ś c i  p as  
p ia sk u , p o k r y ty  b a r w n e in i p a r a so la m i, le ­
ża k a m i i t. p- W  g łę b i p la ż y  z n a jd u ją  s ię  p a ­
w ilo n y  r e s ta u r a c y jn e , ta r a sy  k a w ia r n i, k io ­
sk i r o z r y w k o w e , s k le p y  i b a s e n y  d o  p ły w a ­
n ia , o ra z  m a łe  s a d z a w k i d o  b r o d z e n ia  d la

w is k u  lu d z k ie m  w  h a ła s ie  n a w o ły w a ń , ś m ie ­
c h ó w  i o k r z y k ó w , k tó r y  z a g łu sz a  sz u m  m o ­
rza. A le  N o w o jo r c z y k , p o w r a c a ją c y  w  n ie ­
d z ie lę  w ie c z o r e m  sw e m  a u te m , k tó re  s ta n o w i  
ty lk o  m a łe  o g n iw o  w  o lb r z y m im  ła ń c u c h u  
in n y c h  a u t, jest z u p e łn ie  z a d o w o lo n y . G a ­
z e ty  p o d a d z ą  n a z a ju tr z  k o lo sa ln e  c y f r y  w y ­
c ie c z k o w ic z ó w  na p la ż a c h , a w y s o k ie  c y f r y  
b u d z ą  s z a c u n e k  w  k a ż d y m  N o w o jo r c z y k u .

Zuchwale włamanie da pałacu
lir. Badenicgo

L w ow sk i „D  lł n g er“ d z ia ła
Ostatnio zdarzył się pod Lwowem fakt i na kilometr przed sobą. 3andyci widząc po- 

rabunku dokonany w sposób jakby żywcem I ścig, z rewolwerami w ręku. zmusili chłopów
wyjęty z powieści kryminalnej, lub życiory­
su jakiegoś Dillingera. We wtorek rano wy­
dział śledczy we Lwowie zaalarmowany zo­
stał telefonicznem wezwaniem o  udzielenie 
pomocy w p o śc ig u  sa m o c h o d o w y m  za  groźn ą  
szajka z ło d z ie i, która uciekała autem w kie­
runku Dublan.

Sprawa przedstawiała się następująco: 
Przed trzema tygodniami do pałacu hr. B a  
d e n ie g o  zgłosił się jakiś osobnik oświadcza­
jąc. iż jest wywiadowca pokcyjnym ze L w o ­
wa. Oznajmił on hrabiemu, iż władzom po­
licyjnym wiadomem jest. iż  jakaś banda p la ­
nuje w ła m a n ie  d o  p a ła cu  cejem zawładnięcia 
znajdującemi się tam srebrami i kosztowno­
ściami. Jak się później okazało, był to wła­
śnie jeden ze złodziei, którego zadaniem by­
ło zrobienia planu mjeszkania. D ru g i z ło ­
d ziej z d o ła ł sie w k r ę c ić  do p a ła cu  w  c h a r a k ­
te r z e  k a m e r d y n e r a . Potrafił on sobie w krót­
kim czasie zdobyć pełne zaufanie zarządu 
pałacowego.

W nocy z wtorku na środę, znajdujący 
się w pałacu złodziej spakował do walizki ro 
dzinne srebra oraz drogocenną biżuterię, po­
czerń w porozumieniu z dwoma kolegami za­
ładował wszystko na samochód i rozpoczęk 
ucieczkę w kierunku Lwowa. Ktoś ze służby 
pałacowej zorientowawszy się w sytuacji, 
podniósł po ich ucieczce alarm.

P o d ję to  e n e r g ic z n y  p o śc ig . Starosta sta­
wił do dyspozycji swój samochód i z udzia­
łem dwóch posterunkowych puszczono się 
za zbiegami.

W  połowie drogi do Lwowa sa m o ch ó d  
r a b u s ió w  u g r z ą z ł w  b ło c ie  i doznał jakiegoś 
defektu. Dzięki temu. ścigający zbliżyli się

d z ie c i. J e s z c z e  d a le j  od  o c e a n u  c ią g n ie  s ię  te -z n a c z n ie  tak. ż e  m ieli u c ie k a ją c y c h  z a le d w ie

do użyczenia pomocy, końmi wyciągnęli ma­
szynę. poczem ruszyli w dalszą drogę. Do­
tarłszy szczęśliwie na szosę w kierunku Du­
blan. uciekający skierowali się w tę stronę. 
Tutaj znalazłszy się ponac’ stawem znów zo­
stali zmuszeni zatrzymać się. Widać stwier­
dzili brak benzyny, względnie jakiś defekt 
maszyny, dość. że musieli wyładować łup̂  ze 
samochodu i zaczęli uciekać pieszo. Gdy 
przybył samochód policyjny ze Lwowa, za­
stano opuszczone auto. a bandyci zbiegi. 
Rozpoczęto poszukiwania i z n a le z io n o  w a liz y  
p r z y sy p a n e  z ie m ią . Dzięki zeznaniom aresz­
towanego szofera jednego złodzieja już ujęto. 
Za trzecim trwa pości#.

Walizy z łupem znalezione w ziemi wa­
żyły około 40 kg. Zawierały one olbrzymią 
masę srebra przedstawiającego wielką war­
tość jako historyczne pamiątki rodzinne hr. 
Badenich; Wartość skradzionych przedmio­
tów wynosi ponad 25.000 zl. Dochodzema w 
tel niezwykle sensacyjnej aferze trwają i za­
powiadają się niezwykle interesująco.

Lotnicy sowieccy 
u Mussoliniego

R zy m . (P A T ) M u sso lin i p r z y ją ł w  P a ła c u  
W e n e c k im  s o w ie c k ą  m is ję  lo tn ic z ą , k tó rą  
p r z e d s ta w ił  m u  a m b a sa d o r  s o w ie c k i . P r a sa  
o m a w ia  p r z y ję c i:  lo tn ik ó w ’ s o w ie c k ic h  p r z e z  
M u s s o lin ie g o  z a z n a c z a ją c , ż e  w  R z y m ie  ba­
w ią  o b e c n ie  3 m is je  lo tn ic z e :  s o w ie c k a , ch iń ­
ska) i  b  -y lijsk a
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Podpisanie umowy polsko-gdańskief
W olny ob rót to w a ro w y  m 'ęd zy  G dań sk iem  i P o lsk ą

W d. 6. bm. został podpisany w Gdańsku 
szereg umów między W. M. i rządem polskim. 
W imieniu Polski podpisał je komisarz gen. RP 
Papee oraz naczelnik Łubieński, w imieniu Gdań­
ska prezydent Senatu Rauschning i radca stanu 
Btittner. Umowy te dotyczą uregulowania pew­
nych spraw celnych, udziału Gdańska w pols­
kich kontyngentach przywozowych, spraw sani­
tarnych i nadzoru nad artykułami żywności, 
spraw weterynaryjnych, spraw ochrony roślin, 
zbytu w Gdańsku polskich artykułów rolnych w 
związku z przepisami, regulującymi rynek gdań­
ski. Umowy te zostały zawarte po kilkumiesię­
cznych rokowaniach. Śą one wyrazem obopólne­
go dążenia do ściślejszego zespolenia i współ­
pracy organizmów gospodarczycii Polski i Gdań 
ska. Specjalnie należy podkreślić, że układy te 
przywracają wolny obrót towarowy między te­
rytorium Gdańska i Polski. Przez przyłączenie 
sie Gdańska do polskiego systemu kontyngento­
wego zostało osiągnięte zniesienie stosowanych 
dotychczas środków kontrolnych tego obrotu. 
Przy zawarciu układu celnego miarodajne było 
życzenie obu stron, aby przez rozstrzygnięcie 
szeregu spraw spornych stworzyć atmosferę za­
ufania i wzmocnienie jednolitości obszaru gospo­
darczego.
NOWA ERA W STOSUNKACH Z POLSKA -  

MÓWI PREZYDENT RAUSCHNING.
W związku z podpisaniem polsko - gdańs­

kich umów gospodarczych zaprosił dziś prezy­
dent Senatu Rauschning przedstawicieli prasy 
miejscowej i zagranicznej na konferencje praso­
wą. W przemówieniu swcm zaznaczył m. in., że 
do czasu przejęcia władzy przez narodowych so

cjaliśtów w Gdańsku stosunki między Polska i 
Gdańskim pozostawiały wiele do życzenia. Se­
nat narod.-socjalistyczny dążył wobec tego dojść. 
do przekonania, że przedewszystkiem ściśli 
współpraca gospodarcza Polski i Gdańska mo- 
że położyć kres takiej sytuacji. W swych roz­
mowach z min. Beckiem i Marszalkiem Piłsud­
skim podkreślił iż porozumienie między Polską 
i Gdańskiem możliwe jest tylko w atmosferze 
szczerej i poważnej współpracy. Następnie pre­
zydent Rauschning omówił kolejno zawarte osfa 
tnio umowy, poczem reasumując, stwierdził, że 
umowy polsko-gdańsk;e stworzyły dia gdańskie­
go życia gospodarczego zupełnie nowe funda­
menty. W związku z tern Senat przeprowadzi! 
także reorganizację samorządów gospodarczych, 
powołując do życia izbę handlową, przemysło­
wą. rzemieślnicza, chłopska oraz specjalna izbę 
handlu zagranicznego. Na czele tych izb stoi ra­
da gospodarcza, której prezes mianowany jest 
przez Senat. Rada gospodarcza składać sie bę­
dzie z 13 członków, przyczem 0  mianuje Senat 
a pozostałych powołu.e sie z grona poszczegól­
nych izb. W skład poszczególnych izb wejdą tak 
że przedstawiciele ludności pofskiej i żydowskie' 
w Gdańsku oraz pracownicy i robotnicy. i  

* * *
Wa r s z a wa  (PAT) Bilans handlu zagra­

nicznego R. P. i W- AL Gdańska według tymcza­
sowych obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­
nego w mieś. lipcu br wynosił: przywóz 203 646 
ton wartości 69148 000 zł., wywóz 1 125 013 ton 
wartości 81868 000 zl Saldo dodatnie w lipcu 
wynosi 12 720 000 zł W porównaniu do czerwca 
zwiększył sie wywóz o 711000 zł. a przywóz 
o 2 645 000 zł.

-ooo-

Strajkujący górnicy polscy byli narzędziem
w rękach komunistów francuskich

M o ś c i  żywnościowe u  Hlemczecii
Złe urodzaje tegoroczne spowodowały w 

Niemczech brak środków żywności. Gdy w 
roku ub., dzięki specjalnemu poparciu rolni­
ctwa przez Rząd, produkcja rolnicza w Niem 
c z e c h  tak wzrosła, że pod względem żywno­
ści Niemcy były prawie samowystarczalne, 
to w tym roku wskutek nieurodzaju położe­
nie gruntownie się zmieniło.. W _ ostatnich 
dniach p r z y s z ło  już w  B e r lin ie  i k ilku  o ś r o d ­
k a ch  p r z e m y s ło w y c h  do ro z r u c h ó w  g ło d o ­
w y c h .

Podstawa wyżywienia ludności, zwła­
szcza robotniczej, były w Niemczech ziemnia 
ki. Niemcy produkowali bardzo dużo ziemnia­
ków. Jedna trzecia całej produkcji europej­
skiej, wynoszącej 440 miljonów ctn. przypa­
dała na Niemcy. Obecnie władze niemieckie 
zakazały ogłaszania statystyki zbiorów ziem 
niaków. Ludność przyjęła to jako zapowiedź 
wielkiego nieurodzaju ziemniaków. To też 
c e n y  z ie m n ia k ó w  od  m aja już z a c z ę ły  s ię  pod  
iKłsić i doszły w lipcu do 4,40 marek za ctn. 
W ciągu dwu miesięcy c e n y  s k o c z y ły  o  100 
p ro c . Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w  
ty m  roku N ie m c y  b ędą m u sia ły  sp r o w a d z a ć  
z iem n iak i. Możnaby je w  normalnych czasach 
zastąpić clilebem, ale już dziś wiadomo, że 
z b io r y  z b ó ż  c h le b o w y c h  w  N ie m c z e c h  sa  w 
ty m  roku o  22 p roc . n iż s z e  n iż  w  roku z e ­
s z ły m  i nie wystarczą na wyżywienie lud­
ności. I zboże Niemcy będą musieli w 
tym roku sprowadzać. Inna sprawa, że spro­
wadzać nie niaja za co. bo nie rozporządza­
ją odpowiednia ilośc'a dewiz.

--------------*
Hitler znov.u przemawia
B erlin . (P A T ) N ie m . B iu ro  In f. d o n o s i, 

ż e  w  d n iu  17 bm . o  g o d z . 20  k a n c le r z  R z e sz y  
w y g ło s i  d o  n arod u  n ie m ie c k ie g o  w ie lk ą  m o­
w ę . P r z e m ó w ie n ie  to  tr a n sm ito w a n e  b ęd z ie  
p r z e z  w s z y s t k ie  r a d io s ta c je  n ie m ie c k ie . D n . 
13 bm . o  g o d z . 20 .30  m in . R z e sz y  dr. G o e b b e ls  
rów n ież, p r z e m a w ia ć  b ę d z ie

Amnestia w Niemczech
B er lin . (P A T ) Z  o k a zji p o łą c z e n ia  w  r ę ­

k u  A d o lfa  H itle r a  u r z ę d ó w  p rezy d en ta  R z e ­
s z y  i k a n c le r z a  R z e s z y , rzą d  R z e s z y  o g ło s ił  
a m n e s lję . A m n e stja  o b e jm u je  p r z e s tę p s tw a  
z w y k łe  o ra z  p e w n e  k a te g o r je  w y k r o c z e ń  p o­
lity c z n y c h , n ie  o b e jm u je  n a to m ia st  p rze­
s tę p s t w  z d r a d y  sta n u .

Litwinow w Berlinie
B er lin . (P A T ) Z a tr z y m a ł s ię  tu  w  p rze jeź -  

klzie n a  k u r a c ję  s o w ie c k i  k o m isa r z  sp r a w  
za g r . L itw in o w . P o w ita n y  na d w o r c u  p rzez  
c h a r g e  d ‘a ffa ir e s  a m b a sa d y  s o w ie c k ie j ,  L i­
tw in o w  u d a ł s ię  d o  a m b a sa d y . W  d a lsz e j  
d r o d z e  m a s ię  L itw in o w  z a tr z y m a ć  w  P a ry żu

Odprężenie polsko-litewskie
Z Druskienik donoszą: Zorganizowany przez miej­

scowo społeczeństwo w znanem uzdrowisku kresowem 
Druskienikach, obchód wianków na Niemnie stal się 
mimowoli znamienną manifestacją kiełkujących obee 
nie przyjaznych stosunków polsko-litewskich. Na Niem­
nie, który w Druskienikach stanowi granicę pomiędzy 
Polską a Litwą, w czasie obchodu tego święta przepły­
wał korowod udekorowanych łodzi. Wśród nich ude­
rzała swą pomysłowością i aktualnością łódź zarządu 
zdrojowego, na której skomponowano żywy obraz p. t. 
Litwa i^Polska: Dwie postacie kobiece trzymające się 
za ręce i śpiewające pieśni polskie i litewskie.

Zebrana po drugiej strony granicy Niemna liczno 
ludność litewska przyjęła ten obraz nadzwyczaj życz­
liwie, w momencie zaś, gdy rozlegały się słowa pieśni 
litewskich, rozlegały się po stronie litewskiej wiwaty 
i głośne okrzyki radości.

Odprężenie na dotychczasowej zamkniętej i głu­
chej granicy dawać poczyna powoli konkretne objawy.

P a ry ż . (P A T ) Z L ille  d o n o sz ą :  P r z y c z y ­
ną o s ta tn ic h  w y d a r z e ń , k tó re  z a k o ń c z y ły  s ię  
str a jk ie m  p e w n e j  g ru p y  g ó r n ik ó w  p o lsk ic h  
W sz y b ie  nr. 10 w  k o p a ln i „ E sc a r p e lle “ , b y ło  
w z b u r z e n ie , p a n u ją ce  w śr ó d  g ó r n ik ó w  z  po­
w o d u  zam iaru  w y d a le n ia  z F ra n cji 11 g ó rn i­
k ó w  P o la k ó w , z  k tó r y c h  je d n a k  ty lk o  2 o tr z y ­
m a ło  d o ty c h c z a s  n a k a z  o p u sz c z e n ia  F ra n cji. 
W z b u r z e n ie  to  b y ło  p o d sy c a n e  i  w y z y sk a n e  
p rzez  fr a n c u sk ie  e le m e n ty  k o m u n is ty c z n e .

O r g a n iza c je  r o b o tn ic z e  s ta r a ły  s ię  u z y ­
sk a ć  z a w ie s z e n ie  n a k a z ó w , w y d a n y c h  p rzez  
w ła d z e  fr a n c u sk ie  i w  tym  ce lu  u d a ła  s ię  
n a w e t  d e le g a c ja , p a tr o n o w a n a  p r z e z  k om u ­
n is ty c z n ie  z a b a r w io n y  u n ita rn y  sy n d y k a t  g ó r ­
n ic z y  d o  p r e fe k ta  d ep a r ta m en tu . W o b e c  o d ­
m o w n e g o  u s to su n k o w a n ia  s ię  w ła d z  fran cu -  
Lkich d o  te j p ro śb y , gru p a  g ó r n ik ó w  p o lsk ic h , 
p o d d a ją ca  s ię  w p ły w o m  sk r a jn y c h  ż y w io łó w ,  
z d e c y d o w a ła  s ię  na s tr a jk  w  k o p a ln i. O gó ł 
g ó r n ik ó w  p o lsk ic h  n ie  so lid a r y z u je  s ię  z  o s ta ­
tn ia  d e m o n str a c ją  w  sz y b ie  nr. 10 i  na sp e ­
c ja ln ie  z w o ła n e m  z e b r a n iu  u c h w a lił  w  L e- 
fo r e s t  r e z o lu c ję , p o d k r e ś la ją c ą  to  s ta n o w i­
sk o . Z a r z ą d  k o p a ln i za m ierza  w y d a lić  o k o ło  
100 g ó r n ik ó w  p o lsk ic h , d o ty c h c z a s  je d n a k  n ie  
za p a d ła  o r f r l a c z r d e c y z j a  w  te j  sp r a w ie .

Podróże kanclerza 
Schusclinigga

Wi e d e ń  (Tel. wł.). Minister oświaty 
otrzymał pełnomocnictwa w sprawie przeno­
szenia nadzwyczajnych i zwyczajnych profe­
sorów szkół wyższych w stan spoczynku, o- 
raz zwalniania asystentów i docentów. Wszy 
scy profesorowie akademii rolniczej, którzy 
nie będą zatwierdzeni do 25 września br.. bę-

P a r y ż . (P A T ) ,,P e t it  P a r is ie n 11 o g ła s z a  
a p e l p r z e w o d n ic z ą c e g o  z w ią z k u  z a w o d o w e g o  
g ó r n ik ó w  d e p a r t. N o rd . p. L eg a y a , w z y w a -  
w a ją c y  g ó r n ik ó w  w  L e fo r e s t  d o  sp o k o ju , i 
YV a p e lu  ty m  czy ta m y  m . in .: B io rą c  o so b i­
ś c ie  u d z ia ł w  z lik w id o w a n iu  te g o  in c y d e n tu  
i d o w ia d u ją c  s ię , że  w r z e n ie  tr w a  w  d a lsz y m  
c ią g u  m ięd zy  n a sz y m i p rz y ja c ió łm i, p r o s ^ ~  
ich  u s iln ie  o z a c h o w a n ie  s p o k o ju  i o to , aby, 
n ie  o d p o w ia d a li na w e z w a n ie  k o m u n is tó w , 
k tó ry ch  je d n y m  ce le m  j e s t  z a m ą c e n ie  d o ­
b rych  s to s u n k ó w , ja k ie  p o w in n y  is tn ie ć  m ię­
d z y  w s z y s tk im i p r a c o w n ik a m i. A k c ja  k om u ­
n is ty c z n a  m o że  d o p r o w a d z ić  ty lk o  d o  z w o l­
n ie n ia  i w y d a le n ia  z  F ra n cji r o b o tn ik ó w  cu ­
d z o z ie m c ó w , c z e g o  p ragn ą  T o w a r z y s tw a  . 
G órnicze, i  n ie k tó r e  c z y n n ik i o fic ja ln e . Z  d n i-  j 
g ie j s tr o n y  n ie  j e s t  m o ż liw e , ab y  górnicy; |  
fr a n c u sc y  u w a ż a li za  je d y n ie  o d p o w ie d z ia ł-  , 
n yeh  ty ch  r o b o tn ik ó w  c u d z o z ie m c ó w , k tó r z y  
w z ię li  u d z ia ł w  z a jśc iu  w  L e fo r e s t , g d y ż  in­
c y d en t ten  b y ł p rzy g o to w  a n y  i  ce ló w  o p o d tr z y  
m y w a n y  p r z e z  k o m u n is tó w . R o b o tn ic y  c u d z o ­
z ie m sc y  z o s ta li  w p r o w a d z e n i w  b łą d  p r z e z  

zn a jd u ją c y c h  s ię  w śr ó d  n ich  k o m u n is tó w , k tó ­
rzy  n ie  m ie li o d w a g i p o in fo r m o w a ć  ic h  o 
tru d n o śc ia c h , ja k ie  w y n ik n ą  w  n a s tę p s tw ie  
d o ra d za n ej im  uk cji.

da uważani za spensjonowanych. Większość4 
profesorów tej uczelni brała udział w akcji 
Hitlerowskiej. Ministerstwo oświaty będzis 
mogło nie zatwierdzić rektorów bez podania 
powodów swej decyzji.

Wi e d e ń  Kanclerz związkowy dr. 
Schuschnigg udał się wczoraj samolotem do 
Szegcdynu na zaproszenie węgierskiego mi.i. 
oświaty. Następnie uda się kanclerz Schu- 
schnigg do Budapesztu, gdzie odbędzie konfe­
rencję z premierem Gómbósem.



Niedziela, dnia 1? sierpnia 1934 f.~ y

nieć ze asleicmi blolc-czermenemi na trumnie
Olsztynek (Holienstein), w sierpniu. 

Wstaje słoneczny, bezclimurny mazurski poranek. 
Wjeżdżamy w krainę mazurskich jezior i mazurskich 
ludzi. Wreszcie został osiągnięty cel naszej podróży. 
Olsztynek. A może to Wąbrzeźno czy Brodnica? Nie- 
lylko ten sam charakter miasta, ale przecież chyba i ei 
^mi ludzie? Twarda, obca wymowa tych, którzy chcą 
Stówie do dziennikarzy zagranicznych po niemiecku, 
wraca na siebie uwagę.
f Dojazd do pomnika odbywa się w szpalerze „czar­
ach mundurów" (SS), którzy po wypadkach z 30 czer­
wca zakasowały całkowicie „bronzowe koszule11. Po 
kilku minutach jesteśmy u celu. Przed nami wznosi 
kl? bastjon, zamknięty ośmioma wieżycami. Każda z 
klęli jest wysokości mniejwięcej 4-ecli pięter. Archi­
tektonicznie całość działa ciężko, tembardziej, iż zbu­
dowana jest z czerwonych cegieł. Wieżyce połączo­
no są szerokiemi murami, wysokości około 6 metrów 
* Szerokości około 3. Na wieżycach płoną znicze. Ca­
łość surowa, wtłoczona i jakby nasadzona w łagodny, 
^Kpkojny krajobraz mazurski. Wewnątrz cokołu znaj­
duje się olbrzymi gazon o średnicy około 70 m, zasia­
ny trawą. Na wzniesieniu wbudowana jest podstawa w 
formie kwadratu o 25-metrowym boku, a na niej wzno­
si się wysoki prosty krzyż, obity miedzianą blachą. Na 
północnej wieżycy od wewnątrz zawieszona jest ol­
brzymia kirowa zasłona, a na wysokości 2-go piętra 
Jrisi model pruskiego orderu „Żelaznego Krzyża11, w 
takiej formie, jak został wznowiony w chwili wybu­
jam wojny. A więc u góry korona króla pruskiego 
1 Wielkie „W“, jako inicjał Wilhelma II, pod spodem 
htuieszczona jest data 1914 r.
? WTOREK — RANO.

Jest godz. 8-ma rano, a więc trzy godziny czasu 
do rozpoczęcia uroczystości. Powoli zapełniają się try­
buny. Zwłoki feldmarszałka leżą w wieżycy południo­
wej, nieomal naprzeciwko wieżycy udekorowanej że- 
*z,iym krzyżem. Właśnie odbywa się zmiana warty 
Oficerskiej, która z wyciągniętemi szablami wmaszero- 

- to'ujo paradnym krokiem. Po prawej stronie wieżycy 
północnej zajęła miejsce nieliczna delegacja SA; obok 
krupa starszych panów w cylindrach — b. uczestni­
cy bitwy pod Tannenbergiem, dalej grupa oficerów 
starej armji. Zjawy minionej epoki zmartwychwstały 

pikelhauby cesarskiej armji i dekoracje wojenne. 
Słowem widzi się wszystko, co już minęło i chyba nie 
Powróci w tej formie. Dojrzali mężczyźni z r. 1914 

dzisiaj starcami, którym nie do twarzy jest w wy­
płowiałych i ciasnych mundurach.
' Wkraczają poczty sztandarowe, niosące około 120 
^zktndarów, w których przeważają swastyki III Rze- 
s?y. I  stosunkowo mało jest sztandarów dawnych. Po­
soli zapełnia się gazon, na nim ugrupowane zostaną 
^działy, które uczestniczyć będą w uroczystości. Jako 
Pierwszy wchodzi związek starych wojaków „Kyffhiiu- 
Serbund11, którego honorowym prezesem był zmarły 
feldmarszałek. Znalazły się również dwa plutony SA. 
Wstępnie wszedł pluton lotników z t. zw. Luftsport- 
^erbandu, ubranych w szykowne furażerki i niebies­
kawo frcncze, oraz- pluton Arbeitsdienstu z łopatami. 
“ 3 to stahllielmowcy. Powoli poszczególni członkowie 
bfganizacyj wojskowych zaczynają składać wieńce wo­
kół miejsca, gdzie stanie trumna feldmarszałka.

ZAPEŁNIAJĄ SIE TRYBUNY.
Godzina 8,30. Rncli wzrasta. Słońce piecze nie­

miłosiernie. Narazie puste są trybuny przeznaczone 
uła członków rządu i dyplomacji. Wchodzi grupa eme­
rytowanych wyższych oficerów dawnej armji, którzy 
6ladają pod wieżą zachodnią naprzeciwko trybuny pra­
sowej.
' Godz. 9,40. Oddziały piechoty Reiehsweliry i pie­
choty marynarki obsadzają mury, łączące poszczegól­
ną wieżyce. Coraz więcej zapełniają się trybuny. Rów- 
nież na trybunach głównych, naprzeciwko krzyża po­
kuli zaczynają schodzić się zaproszeni goście. W pier­
wszym rzędzie lewej trybuny głównej zasiadł w mun­
durze ułana pruskiego osobisty przyjaciel prezydenta 
R von Oldenburg und Januschau. Ten junkier wiele 
Przykrości sprawiał zmarłemu feldmarszałkowi, który 
Czuł do niego dziwną słabość. Wszak w skandal pie- 
Rężny z funduszami Osthilfo wmieszany był w wy­
w ie j  mierze ten junkier. Gen. Schleicher, który chciał 
10 Wszystko rozegrać politycznie, potknął się i tern sa- 

wbił pierwszy gwoźdź do swojej trumny. Około 
**• v- Oldenburg-Januschau gromadzi się powoli to- 
‘ nrzystwo wschodnio-pruskie. Jest ono jeszcze w więk- 
z°.i mierze niecleganckio i sztywne, aniżeli t. zw. to­
warzystwo poczdamskie.

Godz. 10,15. Wmaszerowuje pluton policji, t. zw. 
„Landespolizei — General Goring11 i zajmuje północ­
ny odcinek gazonu. Po chwili staje obok plutonu „czar­
nych mundurów11 SS w hełmach stalowych i z karabi­
nami. Jednocześnie po wschodniej stronie zajmuje 
miejsce pluton wschodnio-pruski SA, a po zachodniej 
stahllielmowcy, których wprowadza minister Seldte. Na 
arenie zjawiają się pierwsze oddziały Reiehsweliry. 
Paradnym krokiem wmaszerowuje orkiestra pułkowa 
i ustawia się przed stojącymi na północnej stronie od­
działami policji Goringa i SS. Stronę zachodnią zaj­
mują oddziały marynarki wojennej; stronę wschodnią 
oddziały piechoty Reiehsweliry. Postawa żołnierzy bar­
dzo dobra, a krok paradny przypomina „drill11 przed­
wojenny.
69 CHORĄGWI PUŁKÓW, KTÓRYMI HINDEN- 

BURG PRZEWODZIŁ.
Godz. 10,30. Wchodzi poczet sztandarowy, złożo­

ny z 69 chorążych, niosących sztandary pułków, które 
walczyły w r. 1914 pod dowództwem ówczesnego gen. 
Ilindenburga. Dolna część lewej trybuny — junkier­
skiej, jakby ją nazwać należało, zapełniła się. Nad 
nimi zajmuje miejsce rząd. Wicekanclerz Papen w 
mundurze oficera sztabu generalnego armji cesarskiej, 
włożył trawiasto-zieloną wielką wstęgę włoskiego orde­
ru „SS. Maurizio et Lazzaro. Obok niego zajmuje miej­
sce minister spraw zagranicznych baron Neurath, na 
którego fraku błyszczy kilka wielkich gwiazd ordero­
wych. Dalej siedzą inni ministrowie. Dr. Goebbels wy­
stąpił w brunatnym kubraczku, zbliżonym do stroju 
funkcjonarjuszy partyjnych.

Przybywają pierwsi dyplomaci, a raczej ambasa­
dorowie w misjach specjalnych, delegowani przez sze­
fów swoich rządów na pogrzeb Prezydenta Rzeszy. Ja­
ko rangą najstarszy wchodzi pierwszy ambasador fran­
cuski i składa wieniec. Skolei szóstym jest poseł polski 
w Berlinie p. Lipski, który jako ambasador w misji 
specjalnej zajmował podczas uroczystości pogrzebo­
wych jedno z pierwszych miejsc w korpusie dyploma­
tycznym. Ambasador Lipski złożył dwa olbrzymie wień­
ce. Jeden od Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z or­
chidei, a drugi od Rządu Polskiego z białych lilij. Wień­
ce miały szarfy biało-czerwone z napisami polskimi. 
Gdy eeremonja składania wieńców przez ambasado­
rów, posłów i specjalne misje zagraniczne została za­
kończona, weszła rodzina zmarłego w osobach pułk. v. 
Ilindenburga z żoną i z dziećmi. Jest już minister 
Reiehsweliry Blomberg w hełmie stalowym i rozmawia 
z feldmarszałkiem Maekensenem, który we wspaniałym 
mundurze feldmarszałka i z buławą wygląda imponu­
jąco. Obok nich stoi minister Goring. Tym razem nosi 
mundur generała Reichswehry i stalowy kask.

HITLER MÓWI.
Krótko przed godziną 11-tą zjawia się Eiihrer 

powitawszy się z rodziną zmarłego, gen. Blombergiem
__tym razem marszałkowi Mackensenowi głównodowo
dząey Reiehswehrą rękę podał dopiero przy wychodze­
niu — poczem usiadł obok płk. von Ilindenburga. 
Uroczystość pogrzebowa zaczęła się. Przy warkocie 
bębnów z wieży bohaterów wychodzi kondukt. Oficer

*---------------

sztabu generalnego niesie na poduszce buławę marszał­
kowską, a innych sześciu oficerów dekoracje zmarłego. 
Trumnę niesie 10 Oficerów, a asystę honorową tworzy 
dwóch generałów i dwóch admirałów, kroczących z wy­
ciągniętemi szablami. Wojsko prezentuje broń. Sztan­
dary chylą się. Publiczność przez powstanie czci zwło­
ki Feldmarszałka. Po ustawieniu trumny przed krzy­
żem wchodzi na mównicę ewangelicki biskup połowy 
Dohrmann. Życzeniem zmarłego Marszałka było nie- 
wspominanie o jego czynach, ale natomiast zlecił odda­
nie hołdu poległym żołnierzom, walczącym pod jego 
dowództwem. Toteż biskup Dohrmann mówił pozatem 
tylko o jego wartości jako moralnej opoce życia 
Zmarłego.

Mowa Kanclerza, będąca kulminacyjnym punk­
tem pogrzebu nie zawierała właściwie nowych momen­
tów w porównaniu z żałobnym przemówieniem, Wy- 
głoszonem poprzedniego dnia w Reichstagu. Charakte- 
rystyeznem jest, iż dwukrotnie, nie wymieniając imien­
nie, wspomniał Kanclerz „genjalnyeh współpracowni­
ków11, którzy dopomogli Faldmarszałkowi Hindenbiir- 
gowi w osiągnięciu zwycięstwa pod Tannenbergiem.

LUDENDÓRFF OBRAŻONY.
Oczywiście chodziło tu o Ludendorffa, który 

i tym razem wykazał brak zmysłu politycznego oraz 
wielkie braki charakteru, skoro zachował urazę do Hin- 
denburga aż poza grób.

Nie zjawił się bowiem na pogrzebie, ani nawet W 
domu swoim nie kazał wywiesić flagi. Charakterystyczna 
była również nieobecność Kronprinza, który poprzed­
niego dnia był na posiedzeniu w Reichstagu. Pierwszy 
raz natomiast pokazał się publicznie serdeczny przyja­
ciel rozstrzelanego Ernsta SA Gruppenfiihrer ks. Au­
gust Wilhelm, zwany poularnie Auwi. Ten w czasie 
wypadków 30 czerwca został podobno dosadnie zrugo- 
wany przez Goringa.

Goring miał rację, trzeba bowiem było widzieć, 
jak ks. Auwi walczył na stacji w Olsztynku o miejsce 
w wagonie restauracyjnym, ażeby nieżycie ustosunko­
wać się do niego. Syn cesarza wskakujący do jadącego 
pociągu i rozpychający łokcimi dawnych poddanych 
swego ojca, to zaiste widok niecodzienny.

Ciekawy był mały incydent przed mową kanclerza. 
Kanclerz wziął z teki podanej mu przez ad.jutanta rę­
kopis swej mowy. Poczem podszedł do mównicy. Po 
drodze jednak zawrócił i zażądał od adjutanta podania 
mu teczki, w której zaczął szukać jakichś papierów. 
Gdy okazało się, iż poszukiwania są bezskuteczne Kan­
clerz z tekstem pierwotnie wziętym wszedł w końcu na 
mównicę.

Tym razem pobił Kanclerz swój rekord z dnia po­
przedniego, gdyż mówił jeszcze krócej. Był to dalszy 
krok do przejęcia spuścizny politycznej po Feldmar­
szałku, którego duch — według słów Fiihrera — zn,a- 
lazł się w Walhalli.

Czy nie jest jednak dziwnem, iż właśnie wśród 
pagórków i jezior mazurskich ma zaczynać się nowa 
legenda germańska? To pytanie ujmuje istotę pogrzebu 
w Olsztynku, Vikingr

Wydobywanie autobusu-trumny
D o ty c h c z a so w e  w y s iłk i o k a z a ły  s i ę  b e z o w o cn em i

Z Lublina donosi (L): W południe przybył na
miejsce katastrofy autobusowej w Sądownej oddział 
marynarzy i 5 nurków z Gdyni. Nurkowie zakładają 
linę stalową, przy pomocy której autobus zostanie cał­
kowicie wyciągnięty na powierzchnię.

Wedle zebranych na miejscu katastrofy informa- 
cyj, miejscówka ochotnicza straż ogniowa, ludność i po­
licjanci z narażeniem życia próbowali dostać się do za­
topionego autobusu. Wszystkie wysiłki jednak okaza­
ły się daremne, gdyż autobus znajduje się na znacznej 
głębokości.

Dochodzenie w sprawie przyczyn katastrofy jest 
znacznie utrudnione z powodu braku świadków.^ Do­
piero po wydobyciu autobusu będzie można zdobyć mia­
rodajne szczegóły, dotyczące wypadku. Jak wynika je­
dnak z  wstępnych dochodzeń, autobus jechał wbrew* 
przepisom po lewej stronie mostu.

Na miejscu katastrofy zjawił się wojewoda lubel­
ski Różnieeki. Prace ratownicze utrudnia w znacznym 
stopniu wielki upał

Z polecenia sędziego śledczego został osadzony w 
areszcie gminy Sądownej szofer autobusu Czesław Chy­
liński. Jest on bardzo przygnębiony tragicznym wy­
padkiem. Na przerażonej twarzy maluje się rozpacz.

Koncesjonarjuszami linji autobusowej, której au­
tobus uległ katastrofie byli Pieehowicz i Kraszewski. | 
Otrzymali oni koncesję na obsługiwanie linji Warsza­
wka Ostrów’ Mazowiecki. Ich zdaniem linja ta jest 
za krótka i nie opłacałaby się, wobec czego zwrócili się 
do województwa białostockiego z prośbą o udzielenie 
im koncesji na uruchomienie linji autobusowej z Ostro-' 
wia Mazowieckiego do Łomży. Uzyskawszy tę końce-j 
sję połączyli obie lin je w jedną i autobusy kursowały z 
Warszawy prze Ostrów do Łomży. Stanowili oni ltonku-[ 
reneję dla państwowych linji autobusowych, które szły; 
tutaj dwoma szlakami, a mianowicie Warszawa — j 
Serock — Ostrów — Zambrów — Łomża i  Warszawa! 
— Serock — Pułtusk — Ostrów — I*mża. W autobu-J 
sie, który uległ katastrofie pobierali* *iższe ceny. 
przejazd niż w autobusach P. K. P . -*
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Zamknięcie obrad iwialowe^o
zjazdu Polaków z zagranicy

P olon ja  zagran iczn a  s ta n o w i zw a rtą  sp o łe c z n o ść  n a ro d o w ą
W a r s z a w a  (PAT). Plenarne posie­

dzenie zjazdu Polaków z zagranicy. O godz. 
16-tej przewodniczący zjazdu cenzor Świe­
tlik o tw o r z y !  plenarne posiedzenie zjazdu Po­
laków z zagranicy w sali Senatu. Przewod­
niczący na wstępie podał do wiadomości zja­
zdu projekt d e p e s z y  do p. M a r sz a lk a  P iłs u d - 
s k ie g o .

Depesza ta brzmi: Pierwszy Marszalek 
Polski Józef Piłsudski, Warszawa. Przyje­
chaliśmy ze wszystkich stron świata do Pol­
ski, której rozwój i moc budzi w nas podziw. 
My delegaci Polonji zagranicznej na drugi 
zjazd Polaków z zagranicy, obradujący w 

,.20-lecie czynu zbrojnego, który wywalczy) 
niepodległość narodowi polskiemu, składamy 
najwyższy hołd budowniczemu odrodzone: 
Polski i jej duchowemu przywódcy, pierwsze 
mu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskie­
mu. (—) Prezydjum Zjazdu. Zjazd wysłu­
chał tej depeszy stojąc i przyjął ją hucznym.! 
oklaskami.

Przewodniczący ogłosił porządek obrad 
obejmujący sprawozdania z prac komisy! o- 
raz konferencyj, wybory władz i zamknięcie 
zjazdu. Porządek ten przyjęto. Nastepme 
przewodniczący udzielił głosu przewodniczą­
cym poszczególnych komisyj. M- in. sprawo­
zdanie z komisji głównej złożył dyr. Paproc­
ki. Komisja główna przyjęła wszystkie wnio­
ski wszystkich komisyj, uchwaliła szereg spe 
cjalnych rezolucyi oraz d e k la r a c ję  id e o w a  
d r u g ie g o  zja zd u , w której m. in. powiedziano:

Drugi zjazd Polaków z zagranicy stwier­
dza, że Polacy gdziekolwiek zamieszkują, sta 
nnwią z w a r tą s p o łe c z n o ś ć  n a r o d o w ą , so1 dar- 
ną w pracy dla narodu polskiego i dążą do 
pogłębienia i rozwoju kultury narodowej. 
Zjazd wyraża przekonana, że nienawiść i 
wrogie nastawienie wśród narodów zagraża 
pokojowi i powstrzymuje gospodarzą odbu­
dowę świata, że jedynie zgodne współżycie 
narodów, wypływające z przekonania o słu­
szności wzajemnego poszanowania prawa d'j 
bytu. zdolne jest zapewnić wszystkim ludom 
w  równej mierze uczestnictwo w dobrodziej­
stwa •') pokojowej pracy cywilizacyjnej.

Wszelki gwałt i niepokój godzi jednako­
wo we wszystkie narody świata, podważa­
jąc wzajemne zaufanie i wiarę w przyszłość.
Zjazd uważa, że praca dla narodu polskiego
me może w niczem zakłócać należytego sto 
sunku Polaków, zamieszkałych wśród ob 
tych. do otoczenia i państwa zamieszkania- 
Doceniając w pełni pracę narodową i społe­
czną skupień polskich zagranicą we wszyst­
kich dziedzinach życia, oraz uznając doniosłe 
jej znaczenie dla utrzymania polskiego r,tan:i 
posiadania, ziazd kładzie szczególnie nacisk 
ria pracę wśród młodzieży, jako tej generacji, 
która w przyszłości przyjąć ma z rak na­
szych troskę o utrzymanie bytu narodowego 
szerokich mas polskich zagranicą.

Następnie komisja główna przyjęła na­
stępujący ap el do n a r o d ó w  świata: Drug 
zjazd Polaków z zagranicy zwraca się do 
wszystkich państw i narodów z apelem do 
zapewnienia we wszystkich państwach 
wszystkim obywatelom bez względu na na­
rodowość pełnego faktycznego równoupraw­
nieni politycznego i obywatelskiego oraz 
c a łk o w ite j  s w o b o d y  i n ie s k r ę p o w a n e g o  r o z w c  
ju w s z y s tk ic h  w a r to ś c i  k u ltu ra ln y ch  s w e g o  
n arod u , wyrażając wiarę, że konieczność u- 
rzeczywistnienia tej zasady stanie się jednem 
z naczelnych haseł dzisiejszej epoki, wiodą- 
cem państwo i narody ku lepszej przyszłości, 
opartej na twórczych niezniszczalnych war­
tościach duchowych ludzkości.

Komisja główna uchwaliła w dalszym

r z y ć  w id o c z n y  s y m b o l tr w a łe j  łą ę z n o ś c i  P o ­
lon ii za g r a n ic z n e j z  M a c ie r z ą  z ja zd  p o le c a  
w ła d z o m  Z w ią z k u  p r z e p r o w a d z ić  o d p o w ie d ­
nią a k c je  c e le m  w z n ie s ie n ia  w  n a jb liż szem  
p ię c io le c iu  d om u  P o lo n ji z a g r a n ic z n e j im . 
M a r sz a łk a  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  w  W a r s z a ­
w ie .

Przewodniczący Świetlik Wobec braku 
sprzeciwu uznał wszystkie rezolucje za przy 
jęte a następnie stwierdził, że wobec braku 
poprawek statut i regulamin Związku zostały 
przyjęte.

Bryndze nnjowi
najlepszej jakości wysyła od 
5 kg wzwyż za pobraniem

Bryndzarnia „Lipto” w Bielsku.
i

Naczelni

Po jednomyślnem udzieleniu absoluto-1 zjazdu
j - 1

b ran o  p r z e w o d n ic z ą c y m  R a d y  
Ś w ia t o w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  za g ra n ica  |  
m a r sz a łk a  W ła d y s ła w a  R a c z k ie w ic z a , dyre! 
to rem  b iura S te fa n a  L e n a r to w ic z a  oraz cz^ 
ków Rady Naczelnej. Przewodniczący św$ 
tlik złożył podziękowanie Radzie Organik 
cyjnej i wszystkim rodakom w Polsce za 

j ścinne przyjęcie, poczem zamknął obrawj
rjum ustępującej Radzie Organizacyjnej wy-

Polacy w Australii
Jest ich przeszło 1000 — Tylko 100 zorganizowanych
Jako delegat Polaków w Australj; przy­

był do Warszawy na sejm emigracji 22-!etni 
Zygmunt Kaczanowski. Urodził się pod Wła- 
dywostokiem, jako syn zesłańca polityczne­
go. W czasie rewolucyjnej zawieruchy, ucie­
kając przed bolszewikami, pp. Kaczanowscy 
z 2 synami i jedną córką oparli się aż o — 
Australję.

Delegat australijski jest mechanikiem sa­
mochodowym. Mieszka stale w Sydney, mie 
ście miljonowem.

Polaków mieszka tam kilkaset, ale ta­
kich którzy do polskości przyznają się, któ­
rzy należą do Związku Narodowego Polskie­
go jest mniej więcej 40—60. Cyfra ta ulega 
wahaniom, bo co i raz, któryś wyjeżdża, to 
znów nowy przyjedzie. Centrala Związku w 
Sydney, prezesem jest p. Wł. Misiewicz, po-

zatem mamy dwa oddziały w Brisben i Ifj 
swich, gdzie mieszka też ponad 20 P o la  kój 
słowem cyfra członków nie przekracza 1<jji

— Większość to robotnicy wykwaM 
kowam i rzemieślnicy. Jest paru właścicK 
kin, jest redaktor Noskowski, który redagfl 
pismo muzyczne i jest jednocześnie polsPj 
konsulem od chwili śmierci konsula honoru1 
wego. Jest zdaje się paru lekarzy i kupców

— Możliwości emigracyjnych ni ma 
dnych, bowiem emigracja oficjalna jest żart' 
knięta. Nieoficjalnie przedostaje się ten i ófi 
W każdym razie gdyby nawet emigraCn 
była możliwą, to już sama podró;ż jest ta* 
kosztowna, że mogliby sobie na to pozwól 
tylko ludzie zamożni. Nasz delegat. wyjecWl 
z Sydney 23 czerwca, a przyjechał do Pif] 
rauth (Wielka Brytania) dnia 2 si Dnia, j 
więc prawie 6 tygodni.

— -—o O o -

CtMKsiB i nolBtntels2 0  tentu s w t e
Jak biblioteki w Chicago przechowuia roczniki gazet!

c ią g u  wniosek: P r a g n ą c  U p am iętn ić  p o w s ta -  film przeniesione i w rolach przechowywane. Daje "to 
BI© ś w ia t o w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  o r a z  s t w o -  dwie korzyści: taśmy film. są trwalsze niż papier i

Ministerstwo oświaty w Meksyku wydaje dość ory­
ginalne pismo, które słusznie może uchodzić za naj­
większe eo do rozmiarów na świecie. Pismo to, wycho­
dzące pod nazwą „Gazetta", jest niebywale olbrzymich 
rozmiarów, gdyż arkusze jego są w wielkości 2 razy 3 
metry. „Gazetta“ służy specjalnie do zwalczania licz­
nego w Meksyku analfabetyzmu. Pismo dociera do naj­
odleglejszych wiosek i osad, gdzie umieszcza się je na 
muraeh domostw, celem zachęcenia i zainteresowania 
mieszkańców do czytania.

Za najmniejszą natomiast gazetę na świecie uwa­
żać można „Our Paper" wychodzącą w Anglji, której 
format wynosi zaledwie 10 razy 12 cm. Cały jej per­
sonel redakcyjny i administracyjny stanowi jeden re 
daktor i jeden sekretarz. Gazetka ta jest oficjalnym 
>rganem klubu sportowego w Comerford.

Niezwykły zwyczaj wydawania gazet istnieje w 
Bangkok (Sjain), gdzie drukuje się dzienniki zależnie 
od dnia tygodnia, na odmiennego koloru papierze. I 
tak w poniedziałki gazeta wychodzi na papierze żół­
tym. W wtorki i środy drukuje się ją na papierze bia­
łym. W czwartki gazeta jest koloru zielonego. W pią­
tek obowiązuje znowu kolor biały, gdy tymczasem w so­
boty i niedziele wychodzi w szacie różowej.

Najdroższem wydawnictwem świata jest cztero­
tomowy akt oskarżenia przeciwko braciom Sklarek i to­
warzyszom (znany proces o defraudacje w magistracie 
miasta Berlina), gdyż kosztował wydawcę, czyli ma­
gistrat berliński 15.000.000 marek.

Liliputem książki nazwaćby można dzieło fran­
cuskie „Valeur et Constance" z roku 1823, stanowiące 
własność księżnej Leuchtenberg-Beauhnrnais, którego 
rozmiary wynoszą 8 razy 10 mm. Czcionki oraz ilustra­
cje tego dziełka ryte były w miedzi.

Z okazji konferencji bibljotekarzy gazetowych w 
Chicago przedstawiona została aparatura Kodakowa, 
ułatwiająca bardzo bibljolyczne przechowywne i uży 
wanie roczników gazetowych. Gazetv zostają podluir 
tego wynalazku strona po stronie na 35 mm normalny

farba drukarska i zajmują przytem znacznie mnij 
miejsca. Na film 30 cm diiigi wchodzi 8 stron dużcf;j n ^
dziennika, rolka film. o średnicy 10 cm pomieszcza ^  
danie miesięczne 50-stronnicowej gazety! Do czytani
służy pudełkowaty przyrząd. Mały aparat projekcji; 
ny rzuca powiększone obrazki filmowe na powierzchfl8 
do czytania. Lewą ręką „przewraca" się stronnice, użj' 
wa.jąc dźwigni do poruszania filmu, prawą ręką $  
robić można notatki.

Lotnicy kanadyjscy 
do Londynu

dotarli
L o n d y n . (T e l.  w ł .)  K a n a d y jsc y  lotnie)! 

J a m e s  A y lin g i i L eo n a r d  R e id , k tó r z y  w  środ( 
w y s ta r to w a li  z lo tn is k a  w  W a s a g a  Beacl> 
(O u tario ) d o  lo tu  tr a n so c e a n ic z n e g o  na dwu' 
p la tw c u  „ T r a io l o f th e  C arib on "  w y lą d o w a li  
w  c z w a r te k  o g o d z in ie  18.05 n a  lo tn is k u  IleO' 
d on  w  L o n d y n ie ..

Byrd źyie!
M a ła  A m e r y k a . (P A T )  A d m ir a ł B yrd) 

k tó r y  o d  k ilk u  ty g o d n i n ie  d a w a ł z n a k u  ży? 
c ia  z e  s w e g o  o b o z o w is k a , o b e c n ie  sk o m u n i' 
k o w a l s ię  p r z e z  rad  jo  z  o b o zem  „ M a ła  A m e 1 
r y k a “ . A d m ir a ł o ś w ia d c z y ł,  ż e  c z u je  s ię  do* 
b rze . N a  s k u te k  o tr z y m a n e g o  sy g n a łu  w d n id  
d z is ie j s z y m  w y r u s z y ła  tr z e c ia  e k sp e d y c ja )  
k tó ra  m a d o tr z e ć  d o  o b o z o w is k a  ad m irała) 
g d z ie  przebyw m  o n  sa m  o d  5  m ie s ię c y .
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Milioner - włóczęgą
Opanowany żądzą przygód włóczył się z miejsca na miejsce

^  A m e r y c e  z m a r ł w  t y c h  d n ia c h  w  w a ­
gonie k o le j o w y m  m iljo n e r  G o d e tr e y  P ie r c e .  
Źm arły b y ł  j e d n ą  z n a j o r y g in a ln ie j s z y c h  p o ­
ł a c i  A m e r y k i. Z n a n y  b y ł  p o w s z e c h n ie  z t e ­
go, iż  m ia ł is tn ą  m a n ję  c ią g łe g o  p r z e n o sz e n ia  
się z m ie js c a  n a  m ie j s c e  i n ig a y  n ie  p r z e sp a ł  
dwu n o c y  w  j e d n e m  m ieśc ie -  
! Z g o n  j e g o  o d k r y ł  k o n d u k to r .

G d y  b o w ie m  w e  w c z e s n y c h  g o d z in a c h  
Z apukał d o  d r z w i p r z e d z ia łu  w  w o z ie  s y p ia l ­
nym  —  n ie  o tr z y m a ł n a  s w e  p u k a n ie  ż a d n e j  
o d p o w ie d z i. Z a w ia d o m ił o tem  n a ty c h m ia s t  
k ie r o w n ik a  p o c ią g u , p o c z e m  o b a j  o tw o r z y ł:  
P rzed z ia ł w o z u  s y p ia ln e g o . M ister  G . P . leża :  
M artw y n a  p o śc ie li .
' Z m a r ły  w  9 7 -y m  rok u  ż y c ia  G o d e fr e y  
b ierce  n ie  z a w s z e  p o d r ó ż o w a ł ta k  w y g o d n ie

Co może jeden zając?
Gajami/ do leśniczego:
Melduję posłusznie, iż w rewirze moim pojawi! 

£łę ponownie Mikołaj Zając, znany kłusownik ze wsi 
Waciuliszki. Proszę pana Leśniczego o przesłanie m' 
Atrakcji jakie mam środki poczynić celem unieszko 
Oliwienia złodzieja zwierzyny.

Pucianowicz — gajowy. 
Leśniczy do nadleśnictwa:
Przesyłam odpis meldunku z tem, że M Zając jest 

^ okolicy znany jako osobnik niebezpieczny. Proszę 
0 instrukcję.

Sżupsialowicz — leśniczy. 
Nadleśnictwo do Dyrekcji lasów:
Przesyłamy akta dochodzenia w sprawie Zająca 

Jalączając rozporządzenie D. L. z dnia 27. I. 1934 
P374/29/1I — org. wraz z odpisem meldunku gajowe 
6o i pismem leśnictwa z dnia 1 kwietnia 1934'692/1V,D 
* zapylaniem czy Dyrekcja Lasów nie mogłaby po 
fiadomić o Zającu Policję Państwową, któraby ze

z
.V
chciała dopomódz do unieszkodliwienia wy że i zapo 
danego.

Dyrekcja do Komendy wojewódzkiej policji:
Przesyłając meldunek nadleśnictwa w X. za 1. 

7492()2/lV/org./934 oraz z powołaniem się na art. 241 
tymczasowych przepisów ad 21947 i Dziennik Urzę 
do wy 792 * 1921 oraz powiadamiając o konieczność: 
Unieszkodliwienia Zająca, jak powiedziano ad § 1 z D 
k. U W D L 47.

Komenda wojewódzka do Komendy powiatowej:
Przesyłam akta w sprawie Zająca z poleceniem 

Unieszkodliwienia go, oraz ze zaznaczeniem jak wyni­
ka z art 747 litera A, że zbiegi on do lasu.

, Komenda powiatowa do posterunku P. P. w Mi- 
Cluliszkach:

Powołując się na rozkaz Kom. Woj. z dnia 7/1V
L: 21842,11 śied. polecono Zająca grasującego w 

‘niniejszych lasach unieszkodliwić.
Komenda posterunku do Komendy powiatowej:

. W myśl rozkazu pana Komendanta oraz z powo­
łaniem sję na pismo rozkaz Komendy Wojewódzkiej 
? dnia 7/VI/934 L.: 21842,11 — śled. melduję posłusznie 
y  w dniu dzisiejszym posterunkowy 11466 Marjan 
kłębuszek żująca zabił.

Proszę powiadomić co zrobić z zającem, gdyż z 
Powodu gorąca psuć się zacznie, a w piwnicy Koinen 
dy zbvt długo przechowywanym być nie może.
, Gajowy do leśniczego:

Melduję posłusznie panu leśniczemu, że w dniu 
Wczorajszym zatrzymałem w lesie posterunkowego 
ł 1466 Marjana Kłębuszka z upolowanym przezeń za 
iacein.

Ze względu na czas ochronny dla tej zwierzyny 
Proszę o ukaranie posterunkowego.
I 1 ■ —---

Neapol przygotowuje się 
do urodzin potomka

królewskiego
R z y m  (T e ł. w ł .) .  W  k r ó le w sk ie j  r o d z i­

c ie  o c z e k iw a n e  je s t  n a ro d zen ie  p o to m k a  p rzez  
T -astęp czyn ie  tronu, k tó ra  w  n a jb liż sz y c h  
d n iach  p r zen o si s ię  na s ta łe  do p a ła cu  w  N e a ­
polu.

L u d n o ść  N ea p o lu  z n ie c ie r p liw o ś c ią  w y ­
c z e k u je  c h w ili narod zin  i p r z y g o to w u je  jako  
lPrez e n t dla p a ry  n a s tę p c y  tronu a r ty s ty c z n ie  
°z d o b io n a  k o ły s k ę .

R ó w n ie ż  para k r ó le w s k a  p r z e n ie s ie  na 
t e n c z a s  s w ą  r e z y d e n c ję  d o  N eap o lu  i tani 
W y c z e k iw a ć  b ę d z ie  r a d o sn e g o  w y d a r z e n ia .

w  w a g o n a c h  s y p ia ln y c h .  S w o je g o  c z a s u  o p a -'  
n o w a n y

M A N J Ą  W Ł Ó C Z E N IA  S I Ę
i ż ą d z ą  z a ż y w a n ia  c o r a z  to  n o w y c h  p r z y g ó d  
—  ja k o  z w y c z a j n y  w łó c z ę g a  w ę d r o w a ł z 
m ie js c a  n a  m ie j s c e  p ie sz o . C z a s a m i u d a w a ło  
m u s ię  o d b y ć  ja k ą ś  p r z e ja ż d ż k ę  p o c ią g ie m  

n a  g a p ę “ . A le  g d y  g o  o d k r y ł  k o n d u k to r , m u ­
s ia ł  w y s k a k iw a ć  z p o c ią g u  w  p e łn y m  b ie g u ,  
b ą d ź  te ż  n ie r a z  je c h a ć  s e tk i m il  p o d  w o z e m  
n a  o s ia c h .

P r z e d  la t y  z  d a le k ie j  K a lifo r n j i  n a d e s z ły  
w ia d o m o ś c i o  w y k r y c iu  w ie lk ic h  z łó ż  z ło ta  
Z u st d o  u s t  p o d a w a n o  so b ie  n a z w is k a  c h u -  
d o p a c h o łk ó w , k tó r z y  w y w ę d r o w a w s z y  d o  
p u s te g o  j e s z c z e  w ó w c z a s  k r a ju , n a r a z  

S T A L I  S IĘ  JU Ż  M IL J O N E R A M I-  
G o d e fr e y  n ie  b a ł s ię  n ic z e g o . I z n o w u ż  na  

o s ia c h  w a g o n u  k o le  jo w e g o  u d a ł s ię  w  p o d r ó ż . 
N ie  b y ło  j e s z c z e  w ó w c z a s  ta k  s z y b k ic h  i  d o ­
b r y c h  p o łą c z e ń  k o le jo w y c h  ja k  d z is ia j .  W  
k o ń c u  w y lą d o w a ł  s z c z ę ś l iw ie  w  g ó r n e j  d o l i­
n ie  S a c r a m e n to  i —  p o d o b n ie  j a k  t y s ią c e  in ­
n y c h  ś m ia łk ó w , —  z a c z ą ł p o s z u k iw a ć  z ło ta . 
Po k ilk u  m ie s ią c a c h  u ś w ia d o m ił  so b ie  G o d e ­
fr e y  P ie r c e , ż e  ta k ż e  i w  K a lifo r n j i  z ło to  n ie  
r o śn ie  n a  d r z e w a c h ... G d y  o p o w ia d a n o  m u  o 
s z c z ę ś l iw e m  z n a jd o w a n iu  d r o g o c e n n e g o  m e ­
ta lu  p r z e z  in n y c h , u ś m ie c h a ł  s ię  g o r z k o  z  pe- 
w n ern  n ie d o w ie r z a n ie m - le c z  m im o  to  n ie  u- 
s ta w a ł w  p r a c y ...

P r z e sz ło  ta k  p ię ć  la t. O d  c z a su  d o  c z a su  
u d a w a ło  s ię  m ło d e m u  a w a n tu r n ik o w i,  zm ize -  
r o w a n e im i, w y c h u d z o n e m u , c ię ż k ą  p r a c ą , 
w y ło w ić  g d z ie ś  k ilk a  z ia r n e k  ż ó łte g o  m e ta lu .  
S p r z e d a ją c  je, p o k r y w a ł k o sz ta  s w e g o  n ę d z  
n eg o  u tr z y m a n ia -  U p r a g n io n e  s z c z ę ś c ie  n ie  
n a d c h o d z iło  je d n a k ...

A le  p e w n e g o  d n ia

L O S  U Ś M IE C H N Ą Ł  S IĘ  
I G O D E F R E Y  P 1 E R C E O W I

N a tr a fi!  is to tn ie  n a  w ię k s z e  z ło ż a  z lo ia . O  
m ało  c o  n ie  o sz a la ł z r a d o śc i. P r z e z  c a ły  rok  
p o z o s ta ł n a  m ie jsc u , w  k tó r e m  d o k o n a ł c u d o ­
w n e g o  o d k r y c ia . T r z y m a ł je w  ta je m n ic y , n ie  
z d r a d z a ją c  s ię  z tem  n ik o m u .

P r a c o w a ł w  p o c ie  c z o ła , a  p e w n e g o  d n ia ,  
w y b r a ł  s ię  w  d r o g ę  d o  S a n  F r a n c isc o . J eg o  
m u ł n ió s ł  n a  s o b ie  d w a  w o r k i s k ó r z a n e , w ! 
k tó r y c h  z n a jd o iy a ł s ię  z ło ty  p ia s e k , w a r to ś c i  
w ie lu  t y s ię c y  d o la r ó w .

G o d e fr e y  z d e c y d o w a n y  b y ł  k a ż d e m u ,  
k to b y  w y c ią g n ą ł  r ę k ę  p o  j e g o  sk a r b , w p a k o ­
w a ć  k u lę  w  g ło w ę . P o  k ilk u  p r z y g o d a c h  p o ­
d r ó ż n y c h , d o ta r ł w r e s z c ie  s z c z ę ś l iw ie  z e  s w e -  
m i w o r k a m i z ło ta  d o  S a n  F r a n c isc o . U d a ł s ię  
o d r a z u  d o  b a n k u  k a lifo r n ij s k ie g o , k tó r e m u  
s p r z e d a ł z ło to , tu d z ie ż  p r a w o  d o  d a ls z e g o  
p o s z u k iw a n ia  c e n n e g o  m e ta lu  n a  w y k r y t e ]  
p r z e z  n ie g o  k o p a ln i  O tr z y m a ł o d r a z u  n a  s tó ł

M IL  J O N  D O L A R Ó W .
B a n k , k tó r y  k u p ił  o d e ń  ż y łę  z ło ta , m e  

m ia ł p o w o d u  ż a ło w a ć  te j  tr a n s a k c j i . K o p a l­
n ia  u k r y w a ła  b o w ie m  je s z c z e  o lb r z y m ie  b o­
g a c tw a , a  p a n o w ie  b a n k ie r z y  m y ś le l i  so b ie  w  
d u c h u , że  G o d e fr e y  P ie r c e  je s t  id jo tą , iż  p o­
z b y ł  s ię  ta k ie g o  „ z ło te g o  ja b łk a " ....

A  je d n a k  m ło d y  a w a n tu r n ik  w  z n is z c z o -  
n em  u b r a n iu  i p o d a r ty c h  b u ta c h  n ie  b y ł  w c a ­
le  ta k i g łu p i, ja k  s ię  w y d a w a ło .  G o d e fr e y . 
P ie r c e  w ie d z ia ł  d o sk o n a łe , d la c z e g o  n ie m a  p o  
c o  w r a c a ć  d o  k o p a ln i. W sz e d ł on  n ie je d n o ­
k r o tn ie  w  z a ta r g  z in n y m i m ło d y m i ś m ia łk a ­
m i, k tó r z y  p o d o b n ie  ja k  o  n  w  te j  sa m e j  o k o ­
l ic y  p o s z u k iw a l i  z ło ta . N a r a z iw s z y  s ię  im  n ie ­
je d n o k r o tn ie , w y c z u w a ł ,  że  n a j le p ie j  b ę d z ie  
ja k  n a j s z y b c ie j  z n ik n ą ć  z ty c h  stron ..-

Jego  n e r w y  b y ły  w y c z e r p a n e , z n u ż o n y  
b y ł  d łu g o le tn ią , c ię ż k ą  p r a c ą , n ę d z n e m i w a ­
r u n k a m i ż y c ia ,  c ią g ie m  b y to w a n ie m  „ n a  g a ­
łęzi" . N ie  m ia ł ju ż  s ił .  a n i o c h o ty  n a  z n o s z e n ie  
n a p a ś c i  s w y c h  p r a w d z iw y c h , c z y  d o m n ie m a ­
n y c h  w r o g ó w .

Z a sa d ą  G o d e fr e y  P ie r c e ‘a  s ta ło  s ię  o d  te j  
p o r y : n ie  s p a ć  n ig d y  d w u  n o c y  w  j e d n e m  
m ie śc ie . G d z ie  t y lk o  is tn ia ła  k o le j , ta m  p o s łu ­
g iw a ł  s ię  n ią  s ta le . G d z ie in d z ie j ,  w  m n ie j  c y ­
w il iz o w a n y c h  o k o lic a c h  u c ie k a ł s ię  d o  p o m o ­
c y  d y liż a n s u  p o c z to w e g o , k tó r y  p r z e w o z ił  g o  
z m ie js c a  n a  m ie js c e . I ta k  p r z e c h o d z iły  m u
la ta , d z ie s ią tk i  la t... 
go ta k ż e  śm ierć ..-

W e  w łó c z ę d z e  d o sięg ły

Pod groźbą rewolweru żądali pieniędzy
D w aj ^reźn* b a n d y c i sk a za n i na 7 la t  w ię z ‘en ja

O str ó w . P r z e d  są d em  o k r ę g o w y m  na 
se s ji w y ja z d o w e j  w  O s tr o w ie  to c z y ła  s ię  r o z ­
p r a w a  p r z e c iw k o  L e o n o w i S to c z y ń s k ie m u  ze  
S tr z y ż e w a  i F r a n c isz k o w i W r ó b le w sk ie m u  z 
13iskupic.

A kt o sk a r ż e n ia  z a r z u c a ł im, ż e  w  n oc  
w ig ilii B o ż e g o  N a ro d zen ia  ub. roku napadli na 
z a g r o d y  w d o w y  M a c lia ło w e i za d a ją c  pod  g ro  
źb a  r e w o lw e r u  p ie n ię d z y . K ied y  w y s tr a s z o n a  
k o b ie ta  o d d a ła  im to r e b k ę  ze  170 z ł. n ie  z a ­
d o w o lili s ię  tem . a le  p r z e tr z ą sn ę li j e s z c z e  sza  
fy . zn ajd u jąc tam  30  z ł, k tó re  r ó w n ie ż  z a ­
brali i u c iek li. Z ięć  M a c h a ło w e i w y b ie g ł  za  
nim i, c h c ą c  w e z w a ć  p o m o c y  s ą s ia d ó w . B a n ­
d y c i s trze lili do n ieg o , c h y b ia ją c  jed n ak . P o ­
licja n a ty c h m ia st  r o z p o c z ę ła  p o ś c ig  i w k r ó tc e  
u ję ła  obu b a n d y tó w .

Na r o z p r a w ie  S r o c z y ń s k i o d p o w ia d a ł p o ­
n ad to  za u c ie c z k ę  z w ię z ie n ia  w  O s tr z e s z o ­
w ie  i ro zb ro jen ie  d o z o r c y .

O sk a r ż e n i n ie p r z y z n a w a li s ię  do w in y ,  
nie b y ło  te ż  w y r a ź n y c h  jej d o w o d ó w , o p ie r a ­
no s ię  na p o sz la k a c h . A le  ze z n a n ia  o k o ło  30  
ś w ia d k ó w  i s ą d o w e g o  e k sp e r ta  u d o w o d n iły  
o sk a r ż o n y m  w in ę .

R o z p r a w a  b y ła  b a rd zo  c ie k a w a  : tr w a ła  
c a ły  d z ień . P ó ź n y m  w ie c z o r e m  d o p iero  są d  
w y d a ł w y r o k , na m o c y  k tó r e g o  obaj o s k a r ż e ­
ni sk a z a n i z o sta li na 7 lat w ię z ie n ia  i p o z b a ­
w ie n ie  p r a w  o b y w a te ls k ic h  na la t 5 za  napad  
r a b u n k o w y . S r o c z y ń s k i  p o n a d to  o tr z y m a ł 6  
m ie s ię c y  w ię z ie n ia  za  s w ą  u c ie c z k ę  w  O str z e  
s z o w ie .

- o O >

fE ifoć  z ich i pzzufacfeEa
O s tr z e s z ó w . W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­

w y c h  do p iek arn i w  O s tr z e s z o w ie ,  g d z ie  z a ­
tru d n io n y  b y ł Ig n a cy  R ó ż y c k i p r z y b y ł jeg o  
p r z y ja c ie l 19 -le tn i S te fa n  L is ie c k i za m . w  
P a ła s iu  w  p o w . o s tr z e s z o w s k im . G d y  R ó ­
ż y c k i z a ję ty  b y ł p racą , L is ie c k i b a w ił  s ię  
z n a le z io n y m  w  n iek arn i flnhprtpm

W  p e w n e j  c h w ili  p ad ł s tr z a ł  i p o c isk  u -  
g o d z ił R ó ż y c k ie g o  w  sk r o ń . Z jęk iem  o su n ą ł  
s ię  na z ie m ię  R ó ż y c k i. Z a w e z w a n y  n a ty c h ­
m ia st lek a rz  s tw ie r d z i ł  śm ie r ć . P r z e c iw  n ie ­
u m y śln e m u  z a b ó jc y  w d r o ż o n o  d o c h o d z e n ia  
s ą d o w e .
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ĵ 59B5a2̂

Pod namiotami Berberów
Polscy podróżnicy w afrykańskich bciIiidiiacSi

Rozmowy z tubylcami.
Kręta ścieżką mułową przewija się poprzez 

górskie zboczą pasza karawaną. 29 Judzi, 15 
mułów i 3 konie, wszystko to wygląda imponu­
jąco. Przed nami cały długi dzień drogi w palą­
cych promieniach słońca.

Moi towarzysze mniej odeinnie z wyjątkiem 
jedynego „andysty“ obeznani z techniką jazdy 
mułowej, czują się zupełnie spokojnie. Tylko 
nieco są zniecierpliwieni powolnością jazdy. 
Trudno jednak, gdy niema się wprawy zmusić 
leniwego górskiego mułu do szybszego biegu. 
Zresztą i nie zachęcają do tego pierwsze stromi­
zny, na które zaczynamy wjeżdżać. Rodzą się 
jednak już ambicje jeździeckie i powoli wyod­
rębnia się grupa „ścigantów", która tak wydat 
nie z biegiem czasu zasilać będzie „klub dżen­
telmenów".

Eskortą naszą wygląda wspaniale. Chłop 
w chłopa masywny i wysoki, krótkie nowocze­
sne karabinki i granatowe, czerwono na brze­
gach oblamowane zwierzchnie dżellaba, — to 
wszystko, co ich odróżnia od przeciętnego Araba 
Dowódca imieniem Tą mi, noszący tytuł bry­
gadiera, wspaniały typ o rozlanej twarzy i tłu­
stym brzuszku, dosiada potężnego karego ogie­
ra. Wiezie ze sobą pisany po arabską list pole­
cający nas

Droga nasza początkowo monotonna w mia­
rę zbliżania się do gór staje się coraz ładniejsza 
i coraz stromsza. Nagle zbiegają się ściany do­
liny i wjeżdżamy w przełom A$if n‘Aił Onfad. 
Roślinność jeszcze bujna, ale kraj już dziki i bez­
ludny. Mizerne gliniane chatynki dawno już zni­
kły i zdaje się że już tylko prymitywne arjby 
będziemy spotykać na swej drodze. To też zdu­
miewa mnie jedna i druga nag’e widoczna na tle 
nieba wysoka i potężna wieża. Kończy się prze­
łom i oto dolina znowóż się rozp-aszcza i jedna 
za drugą ciągną się osady. Tak monumental­
nych kasb nie widziałem na równinach ani też 
w masywie centralnym Wysokiego Atlasu.

Dno i zbocza doliny usiane mąlutkiemi po­
letkami opadającemi tarasowato. Długie w zie­
mi i skale ryte kanały, przeżynajac poziomo 
zbocza, odprowadzają w bok wodę z nikłych 
źlebowych strumieni. Tak nawadniane poletka 
pokryte są żywą intensywną zielenią.

Inny tu zupełnie typ gór niż w grupie Toub- 
kalu. O bardziej łagodnych zboczach wznoszą 
sie olbrzymie bałuchowate masywy górskie, 
gdzieniegdzie ledwo trochę postrzępione. Zdała 
panuje nad niemi coraz nam b'iższa wydłużona 
pozioma grań odległego Rhata.

Gdy dojeżdżamy do miejscowości, gdzie 
mamy założyć nasz obóz, rozlega się donośny 

to gwizd ni to jakieś turlikanie i nagle jadący 
przedemną na czele karawany mobrazuj rusza z 
kopyta i wydając gardłowe okrzyki, znika za 
przysłaniająca mi widok grudką. Ze zdumie­

niem konstatuje, że dziwny głos wybiega z ust 
siedzącej nieopodal berberki i zaintrygowany 
popędzam muła. Nagrodą jest mi niezwykle 
ciekawy widok. Oto mohrazni wraz z innymi 
Arabami zapędza do kasby liczną gromadkę ko­
biet, ponad któręmi powiewają na kipach, jakieś 
płachty, niby barwne sztandary. Gdy zbliżam 
się, niknie to wszystko w głębi kasby. Zostaje 
tylko grupa mężczyzn. O krok przed nia stoi 
starszy, otyły już, w białe szaty przybrany szir. 
Nadjeżdżają moi towarzysze. Zsiadamy z mu­
łów, by przywitać sie z szirem. Po podaniu rę­
ki dotyka on za każdym razem dłonią warg. 
Obyczaj to wszęd-zie tu w górach obserwowany.

Za tłomacza służy nam brygadier. Jako 
znużeni podróżą jesteśmy do szira zaproszeni na 
herbatę. Służba i dodany nam w Demnat bez­
interesownie kucharz tymczasem zajmą się roz­
pakowaniem bagaży.

Prowadzą nas poprzez kręte i mroczne ko­
rytarze kasby. Jakiś faimilus z pośpiechem na 
kłódkę z zewnątrz zamyka te część domu, z któ­
rej dobiegają kobiece głosy. Wychodzimy na 
taras i tu zasiadamy na matach i dywanach, zgo­
dnie z obyczajem europejskim, ni ezdejmując o- 
buwia. Przed nami zjawia się śliczna miedzia­
na taca. Ną niej szeregi małych szklaneczek, 
srebrna puszka z suszona algierską herbatą, mały 
czajniczek i kilkanaście gałązek świeżo zerwa­
nej mięty. Wszystko to przykryte wiotką, pięk­
nie haftowaną chustką. Obok na wysokim trój­
nogu duży czajnik z gotującą się wodą. Garść 
leżących pod nim drzewnych węgli rozżarza 
miechem czarny służący.

Następuje caiy ceremoniał robienia herbaty 
Najprzód zaparza szir suszona algierska w małym 
czajniczku. Potem dokłada tam świeżych gałą­
zek ijiięty. Głowa cukru rozlatuje się pod wpra- 
wnemi uderzeniami drewnianego niłotka i kilką 
dużych kawałków wędruje za miętą! Gdy herbata 
już nieco naciągnie nalewa kilkakrotnie nieco do 
szklaneczki i wlewa spowrotem do czajniczka 
Sprawdziwszy dostatecznie właściwą barwę na­
pitku przystępuje do próby ostatecznej. Cmoka­
jąc próbuje jej smaku. Gdy uzyska jego aprobatę 
nalewa kolejno po pół szklaneczki każdemu. Z 
apetytem pijemy świetnie zresztą kojącą pra-

Ptarralcech
Wojsko wróciło do Marrakechu i oto miasto zmie 

nilo swój wygląd. Wszędzie pełno najrozmaitszych 
mundurów. Czarne twarze seuegalczyków, przeorane 
trzema krechami, oblicza murzyńskie i znowu twa 
ize czarne i brouzowe » tak często przybrane pkulara 
mi twarze białe. Ci ostatni to legja cudzoziemska

gnienie wonną herbatę. Potem po raz drugi I, 
trzeci powtarza się ceremoniał naparzania. Za4 
wsze i wszędzie bowiem obowiązuje potrójni 
poczęstunek herbatą. \

Po herbacie stawiają przed nami wyplatani 
z łyka tacę pełną suszonych daktyli, orzechów, 
włoskich obranych z łupiny i jaj na twardo.

Cały ten poczęstunek przeciąga się dosyw 
długo, gdyż żaden z nas jeszcze nie wie, że zna4 
kiem rozejścia się będzie dopiero nasze po4 
wstanie. 1

Wreszcie jesteśmy w obozie. Rozbijamy na* 
mioty i znużeni idziemy spać. Dnia tego podczas 
podróży nudami jednego z nas muł zrzucił. W ten 
sposób powstaje zalążek i wyłania się osoba prz? 
szłego prezesa z biegiem czasu coraz lepiej roz4 
wdającego sie klubu „dżentelmenów". Przy koń4 
cu wyprawy prezes i wice-prezes tej potężnej 
organizacji skupiającej znakomita większość 
członków wyprawy liczą sobie ni mniej ni wi?4 
cej jak tylko po ttzy spadnięcia czy też zrzucę4 
nia przez muła.

Wiele razy jeszcze potem byliśmy goszczeni 
przez rozmaitych szirów. Gdy bowiem okoiicz4 
ne szczyty zostały zbadane i biała na mapack 
francuskich plama przestawała być dla nas nie4 
wiadomem, cala karawaną ruszaliśmy w inne o ko 
lice po nowe zdobycze. A prawie wszędzie list 
wieziony przez TamPego otwierał nam drzwi 
doiuostw gościnnych szirów i powodował za4 
proszenia na długie i obfite biesiady.

Trzy obowiązujące herbaty z mięty, czarna 
kawa i misy pełne orzechów i daktyli skracały 
czas w oczekiwaniu na przygotowania czegoś 
solidniejszego. Duża po-tem taca o brzegach wy* 
łożonych plackami chleba arabskiego — keslnft 
gościła na swym środku coraz to nowe misy! 
pełne najrozmaitszych potraw. Więc przede-4 
wszystkiein cały baran pieczony na rożnie o de-* 
ikatnej chrupiącej skórce. Fotem baran duszony: 
w kawałkach na maśle. Fotem znów baranina W! 
ostrym sosie pieprzowym kończyła „serje bara-4 
na". Zjawiały się kury pieczone w smakowitym 
również ostrym sosie Po kurach misa miodu o  
orzegach ugarnirowanych kawałkami masła a pó 
źniej świetne naleśniki pławiące się w ciepłym 
miodzie z czemś tain jeszcze. Pozateni sławny 
cus-kus, misa pełna gotowanej z przyprawami 
caszy z kilkoma kawałkami tłustego na środku 
mięsa.

Przed i po jedzeniu mycie prawej ręki. Do 
ażdego Po kolei podchodzi sługus i zlewa nad 

specjalnym cebrzykiem wodą dłonie. Prawą na- 
eży dobrze wymyć i osuszyć wspólnym ręcz­
nikiem. Trzy jej palce powinny być bowiem je- 
dynem narzędziem używanem przy jedzeniu* 
Niemi rwie się co smakowitsze kawały nręsiwa, 
niemi również urwany kawałek keslji macza się 
w gorącym sosie i kapiący niewprawnym niesie 
do ust. Gospodarz widząc pewna mimo najlep­
szych chęci niezdarność gości wyb era własną! 
ręką co smaczniejsze kąski i uśmiechając się za­
chęcająco tka je nam palcami do ust.

Pierwsze tego rodzaju przyjęcie kosztowało 
co wrażliwszych z pośród nas wiele zdrowia. 
Powoli jednak przyzwyczaili sie wszyscy i każ- 
den potrafił ulepiwszy w dioni ładna kulkę kus- 
kusu, zręcznym ruchem trzech palcy wepchnąć 
ją w usta z poważną mina sąsiadowi. Jedynie na: 
okazanie gospodarzowi zadowo’enią z przyjęcia 
przez głośne odbijanie się. nie wszyscy mogli 
sie zdobyć choć i w tej dziedzinie znaleźli sie je­
dnak prawdziwi rekordziści, że naogół jedzenie 
było bardzo smaczne, każdy robił co mógł i ape­
tytem dawał dowód najlepszy gospodarzowi 
swego ukontentowania. 1

Tak zelknęliśmy sic w Myoume z Marok- 
kjem jeszcze przez cywilizację rne tkmętym. Nie 
prędko też zdoła ona dotrzeć do osiadłych W 
glcbi gór Berberów.

Demnat
Gdy śledzę ich oczyma coraz to miga mi przed niemi 
jakaś typowo słowiańska twarz. Szukam Polaka na« 
wiązując rozmowę, ale trafiam jakoś tytko na Cze­
chów i Jugosłowian. Jeden z nich, Czech opowiada 
mi swoje dzieje na wciąż jeszcze dla umie tak atrak­
cyjnym placu Djćmaa-el Fena, gdzie wieczne panuje
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Święto. Chwilami, gdy wzmaga się gwar o miarowe 
“zwięki bębnów „tcbel“, kastanietów „krach" zaczy­
nają szaleć w takt śpiewane] jakiejś prymitywnej pie 
sni złożonej ze zdeformowanych slóv^berberskich — 
Pfzerywainy rozmowę, by patrzeć na rzeczy choć tyle 
tazy widziane, jednak wciąż nowe. 

fi Dziś legja to nie co przed kilku laty. Legendą 
Jaż jest jako ucieczka dla tych wszystkich co gdzieś 

jjam coś porządnie przeskrobali. Od czegóż bowiem 
istnieją międzynarodowe listy gończe. Służba niezwy- 
fie ciężka i nieraz niebezpieczna. Mój rozmówca slu- 
£y już drugie pięciolecie, ale jedynie z tego względu,
~y nabyć prawa do wypłacanego po odsłużonych dzie 
6'ęciu latach odszkodowania za poniesione rany. Oli 
Merowie naogól dobrzy, starzy to bowiem przeważnie 
legioniści, którzy sami przeszli przez twardą szkolę 
5*nżby żołnierskiej.
- Obecnie panuje w Marokku spokój. Spokój — to 
Znaczy, że przeciwnik jest w danej chwili niezorgani- 

I i0_wany. Mój rozmówca ostatni raz był w ogniu w 
miesiącu marcu bieżącego roku. Należał do kompanji 
monterów. Jest to specjalna formacja przystosowana 
no szybkiego poruszania się w terenie. Dwu żołnierz-' 
Posiada jednego muła, na którym na zmianę jadą po 
godzinie. Szybkość przeciętna osiągana wten sposób 
*'ynosi mimo straszliwego czasem upału około siedmiu 
km na godzinę
'i Jak im się wiedzie w polu? Różnie. W ostatnich 
'''alkach ponieśli minimalne straty. Bywało gorzej 
“"'ego czasu budowali naprzykład na świeżo zajtuó- 
Syanym terenie drogę. Senegalczycy pełniący straż 
Pospali i w przeciągu dosłownie kwadransa z przę­
dło dwustu ludzi zostało przy życiu niespełna pięć­
dziesięciu. Wyginęli prawie wszyscy oficerowie. Na­
pad i odwrót Arabów były tak szybkie, że gdy pozo­
stałym przy życiu udało się doczotgać do ustawionych 
W kozły karabinów nie mieli już z kim walczyć.
' A i z aprowizacją bywało czasem w pustyni lub 
^ górach ciężko. Pewnego razu przez całe dwa ty­
godnie jedli tylko ryż i ryż i nie mieli wina. A prze­
móż wiadomo bez wina legjonista nie pójdzie, 
i Długo ciągnie się barwna opowieść a zmięte fo- 
Ografje wyciągnięte ze skrytki w portfelu ilustrują ją 
uiowią także o średniomieszczańskiej rodzinie wió­

r u j  spokojny żywot, gdzieś w dalekim Bohuininie.
_ Uy wzbiera fala owianych wzruszeniem wspomnień 

odległej ojczyzny, żegnam swego rozmówcę i roz­
rodzimy się by dalej ifó przez życie każdy swa ją 

Orogą.
L * *
' W migaczce jazdy samochodowej stare wysokie
Biury M a,......ehu z charakterystyczną bramą. Przez
Cn\vilę siłą kontrastu zwróci uwagę wystający r. za 
Olch blaszany, pykający dymem komin. Potem rzadki 
Ds palm wysokich i żywy ruch dróg podmiejskich 

Miraż rzadsza zieleń i coraz bliższe góry Dżebiletu 
słońcem spalonych polach pasące się wielbłądy 
czasu do czasu kasba gliniana lub okrągły płócien 

«y namiot. Gdzieś z pośród okrągławych szczytów 
"ystrzela smukła piramida skalna a na południe na 
horyzoncie daleki lecz wysoki mur, łyskającego 
“Uleż nem i plamami Atlasu. Poznajemy odległy o dzie- 
®tątki kilometrów Toubkal, Aoulim, Inghemar. Koń- 
hzą się towarzyszące nam niskie pasma gór Dżebiletu 
* następuje długa i monotonna równina. Ledwie gdzie 
niegdzie rozbuchany krzak kaktusów o grubych mię 
“■stych liściach Za niskim płotkiem gwarny i rojny 
.targ. Nagle wyrosły z otaczającego go pustynnego kra) 
Obrazu, dziwne sprawia wrażenie. Zwarta groma.ls 
mdzi, wielbłądów i osiołków oddzielona niskim pół 
Dtetrowym murkiem od pustyni jest tu tak wiele mó 
"lącym obrazem możliwości przystosowania się czło­
wieka do zdawałoby się niemożliwych warunków by­
towania.
. Znowóż wjeżdżamy na podgórze wschodniego ma 
sywu Wysokiego Atlasu, którego nieprzerwane pasmo 
Ciągnie się przeszło tysiąc kilometrów. Ostatnie skrę­
ty wijącej się serpentynami szosy, czarna plama ja 
Skini na porosłem kaktusami zboczu i wjeżdżamy na 
Wzgórze między rozrzucone budynki „Bureau des 
Affaires indigenes". Tu w Dcmnat, zostawiwszy za so 
oą stu siedemnasto kilometrowe pasemko łagodne 
Szosy przejdziemy na tak nieraz wąskie i urwiste zv 
fizaki ścieżki mułowej.

Wysiadamy z auta. Rozrzażona biel zabudowań 
tazi przez chwilę oczy. W7 łagodnym mroku drzwi wej 
Sciowych znika nasz kierownik. Podczas, gdy konfi 
tuje z władzą, my nigdy tu dotąd nie widzianą 
1 Żegnamy oficera i jedziemy na obiad do Demnat 
»tlum“ białych skupiamy na sobie zapatrzone spój 
tzenia siedzących grupami w cieaiu drzew krajów
ców.

Po chwili wychodzi w bieli obcisłego munduru 
t czerni lakierowanych butów oficer francuski, pa 
i władca stu tysięcy tubylców rozrzuconych na kilk 

^tysiącach kilometrów kwadratowych. Malutkie Larw 
ne paski wstążeczek na piersi, gdzie nie brak i 1 
honorowej. Gdy przechodzi zrywają się siedzący 
Arabi i stoją sztywno przez cały długi przeciąg cza 
su, gdy z nami rozmawia

Władze wyższe w Marrakechu zakreśliły nam na 
hiapie szczupłe granice dla naszej eksploracyjnej po 
żądliwości. W nich mieliśmy się poruszać z dużą e 
fkorlą wojskową. Po za niemi mody pozostać najbar 
dziej dla nas atrakcyjne białe ua mapach plamy. Mó 
'vicna ram: my sann dopi"« za rek dov\iemv się co 
tam jf i i  i wtedy do))icro -'weatualnie moglibyśmy u 
dzielić pozwolenia. Zresztą w „Bureau des Affaires 
andigenes de Deumnat" będą wiedzieli najlepiej.

I tu na miejscu, on przedstawiciel całej potęgi

ryfa Marokka, decydował nasze losy. Decyzja na szczę­
ście była dla nas przychylna. Miała nam towarzyszyć 
tylko nie wielka eskorta a granice naszej w górach dzia­
łalności zostały bardzo rozszerzone pod warunkiem nie 
robienia żadnych zmian w raz już w porozumieniu z nim 
ustalonym planie. Gdyby zachodziła konieczność krót­
szego czy dłuższego pozostania w jakimś punkcie win­
niśmy go niezwłocznie przez gońca zawiadomić. Ma na­
dzieję że uda mu się nas w górach odwiedzić. Chętnie 
by z nami gdzieś w nieznane się wybrał.

Jesteśmy p;erwszymi turystami nie wyłączając 
Francuzów, jakich tu widać. Demnat to malutka mie­
ścina z kilkunastoma Europejczykami pracującemi pra­
wie wyłącznie na posadach państwowych Na jego tery- 
torjum niema ani jednego żołnierza białego więc też 
eskorta nasza składać się będzie z wojska miejscowego 
moraznich.
Wielka sensacja i gala w malutkiej restauracyjce. Nic 
w tern dziwnego gdyż z naszem przybyciem ilość Euro 
pejczyków wzrosła tu o kilkadziesiąt procent.

Po obiedzie powrót do „obozu" na który tym ra­
zem prócz namiotów składają się także dwa pokoje 
gościnne ofiarowane nam przez uczynnego gospodarza, 
Gdy innych obezwładnia upał mnie pociąga czarny 
otwór widzianej niedawno jaskini. Nie daleka do niej 
naprzelaj droga i już czujne oko bada metr po metrze 
dno groty. Wzbiera chęć i nadzieja odkrycia jakichś 
okazów archeologicznych i coraz to powiększa się jama 
wygrzebana gołemi rękami.

Zawiedziony wracam do obozu gdzie czeka praca 
przepakowania żywności. Potem mycie się i golenie, 
skupiony wybór najprzyzwoitszych części wysokogór- 
kiej garderoby i idziemy na „skromną" kolację do na­

szego oficera. Cudne dywany, miękkość klubów i pu- 
fów i zaciszna atmosfera domowego ogniska. Prócz nas 
iest jeszcze miejscowy doktór wraz z toną, Czarująca 
gospodyni znakomicie prowadzi rozmowę tak trudną

gdy większość z nas zna zaledwie słabo francuski. Mówi 
się o byle czem, najwięcej jednak o skorpionach, ta­
rantulach i żmijach. Jest ich podobno mnóstwo. Mimo 
drucianych w oknach siatek przenikają do mieszkania. 
Zwłaszcza skorpjony. Stąd ten charakterystyczny ruch, 
który przyswaja sobie i nawet zabiera do Europy każdy 
kto mieszka tu dłużej — wytrząśnięcie obuwia przed 
włożeniem go.

Długa wytworna kolacja z usługującymi milcząco 
Arabami. Żółtość masła usiana mimo siatek w oknach 
czarnemi latającemi mrówkami. Potem jeszcze mały 
interwiew dziennikarski i wielkie święto dla gospodarza 
— po długiej, długiej przerwie znalazł wśród nas partne 
rów do upragnionego bridża.

Mgonu jest zupełnie spokojny. Cały ten kraj trzy­
mają dziś Francuzi w ręku jedynie rozsądną polityką. 
W innych okolicach Atlasu ostatnie walki kończyły się 
w marcu. Oto te dwie długie srebrem błyszczące flinty 
otrzymał wtedy od pokonanych wodzów w darze nasz 
gospodarz. Tu pokaz obchodzenia się z tą antyczną 
i tak dekoracyjną bronią. Dziś i Arabom służą tylko dla 
pompy i parady. Do walki mają karabiny nowoczesne.

Interesuje mnie kwestja zwierzchnej władzy go­
spodarza. Od kogo właściwie zależy czy od rezydenta 
francuskiego czy też od sułtana. Okazuje się że krótko 
mówiąc sprawa wygląda mniejwięcej tak. W najlepszym 
dla niezadowolonych wypadku mógłby sułtan odnieść 
się do rezydenta w takiej mniejwięcej formie: zwróć
uwagę swemu oficerowi X że postępuje niewłaściwie. —* 1 
Dokładnie rozumiem teraz co znaczy trzymać kraj je­
dynie polityką.

Skończył się brydż i krótka droga pod gwiazdzi- 
stem niebem prowadzi nas do obozu. Jutra wczesnym 
rankiem wyruszamy w góry. Gardząc pokoiem i łóż­
kiem układam się wygodnie do snu pod przewiewnym 
dachem namiotu.

ARKADY FIEDLER.

U czestn icy  w y p r a w y  karmią o sw ojon ego  m uilona.

Pokarm z drzewa
Nad czem pracują chemicy niemieccy

N iem iecka chem ia, która pracuje, jak w ia ­
dom o, nad w ytw orzen iem  su rogatów  na m iejsce  
brakujących N iem com  su ro w có w , d oszła  do no­
w eg o  n ie zw y k łeg o  odkrycia. S tw ierd ziła  że  dro 
gą p rocesów  chem icznych  m ożna fab ryk ow ać z 
drzew a niektóre zasadnicze składniki ludzkiego  
pokarm u. W  m iejscow ości M annheim  - Rheinau  
w  zachodnich N iem czech  o tw arto  w łaśn ie  z po­
m ocą rządu niedużą fabrykę, która przerabiać  
będzie d rzew o  na ży w n o ść .

Na czem  polega zasada tego  don iosłego  w y ­
nalazku? O tóż za pośrednictw em  k w a só w  ch e ­
m icznych  w yd zie la  się  z drzew a cukier, jednak­
że  nie z w y k ły  cukier, ty lko t. zw . glukozę, która  
stan ow i p o d sta w o w y  składnik w szy stk ich  po­
karm ów . G lukozę skolei m ożna ła tw o  przerabiać  
na drożdże, alkohol, składniki o d ż y w c z e , glice­
rynę —  a zg llceryn y  n itroglicerynę do m ateria­
łó w  w y b u ch o w y ch  — i ty siąc  innych rzeczy .

Nietrudno zrozum ieć, że  rząd niem iecki przy  
w iązuje w ielką  w a g ę  do tego  odkrycia, k tóre u- 
ehyla w idm o blokady na w yp ad ek  w ojn y . . Kraj

.  -------------- _ .. . . . .  . posiadający d osta teczn e re z e rw y  la só w  1 drze-
Francji i całego majestatu Jego Sułtańskiej Mości Sze- ch oćb y  pod w zg lęd em  produkcji rolnej nie

b y ł sam ow ystarcza ln y , n ie da s ię  z w y c ię ż y ć  
głodem . Idzie to po linji n ied aw n ych  ośw iadczę:! 
Hitlera k tóry  p ow ied zia ł, ż e  „n iem ieccy  uczeni 
p rzy  pom ocy niem ieckich  m aterjałów  uczynią’ 
N iem cy krajem niezależnym ".

P ozatem  dzięk i tem u odkryciu  w ie lk ie  prze­
strzen ie, które d o ty ch cza s uch od ziły  za nieu-l 

ż y łk i nabierają w ysok ie j w artośc i ekonom icznej:
i op łacać się  będ zie  zakładanie na nich lasó«£  
ch oćb y  k osztem  w ięk szy ch  w yd atk ów .

Z asługa w ynalazku  przypada niem ieckiem u  
uczonem u dr. F ryd eryk ow i B erg iu sow i. k tóry  od  
15 lat nad tem  p racow ał. Od kilku lat razem  z 
nim w sp ó łp racow ał rów nież angielsk i chem ik dr. 
W . R. Orm andy. Obaj uczen i tw ierdzą, ż e  glu­
koza w yrabiana ich m etodą z  drzew a m oże  bvć| 
u żyta  b ezpośrednio  do ludzkiego pokarmu luli 
też  przerobiona na cukier. D w ie  ły ż k i s to ło w e , 
g lu k ozy  maja m ieć tę sam a w a rto ść  o d ż y w c z ą  
co  ca ły  obiad. W  sm aku przypom ina ona cukier,’ 
choć jest n ieco słod sza . i

F abryka w  M annheim  -  Rheinau przysposo^  
biona jest już do produkow ania roczn ie p r z e sz ła  
6 0 0 0  ton g lu k ozy  z  d rzew a , (i. n.)
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O Polne l poznafiezykach no dalekiem południu Afryki
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Mr. A7owak, a distinguished 
Polish Catho/ic jon ma list, has 
goi te right through Africa front 
Tripoli to Capc Tonu on a 
bicyclc, t  o king tno and a h alf 
ycars for thc long jonrncy and 
vt sit ing Catho/ic Missions in 
many lonely outposts. Hc is

ret u rui ng \ia West Afriea.

the*** heroic p ionrers  fnund the i r  
nal resL M any a re  the  sad m r  
•.n the  lives of these  quie t  he r  
o the rs  cam e  to fili the  m iss in?

’* •u ~ oncc-chos '

Dzielny poznańczyk p. Kazimierz Nowak przejechai 
na rowerze catą Afrykę. Byli ludzie w Polsce, którzy 
rozpoczęli kampanję oszczerstw, że Nowak nigdy 
Afryki na oczy nie widział. Oto wycinek z kapstadz- 
kiejro „The Southern Cross*', udowadniający, że pobyt 
p. Nowaka — wywoła! w Afryce duży rozgłos.

Kapsztad, dn. 20 lipca 1934.
Południowa Afryka (czyli ściślei mówiąc: 

związek Południowej Afryki) jest chyba jedy­
nym krajem na świecie, który posiada dwie sto­
lice. Miasto Pretorią (w Transwalu) jest stolicą 
administracyjną i mieści w sobie wszelkie naj­
wyższe urzędy, będąc zakazem siedzibą generał- 
gubernatora (t. j. przedstawiciela króla angiel­
skiego) podczas zimowej pory. t. j. od czerwca 
do grudnia. Cape Town (Kapsztad) zaś ie-st sto­
licą legislacyjna, i podczas sesji parlamentu 
przebywają w tej uroczej stolicy nadmorskiej 
Związku Południowej Afryki: generał-guberna- 
tor, premier ministrów (Generał Hertzog) wszy­
scy członkowie gabinetu i posłowie do sejmu — 
podczas pory letmej, t. j. od styczma do końca 
maja. Kapsztad posiada wspaniały gmach sej­
mowy. przylegający do parku rezydencji letniej 
generał-gubernatora. i piękny ten parlament jest 
oflankowany przez dwie imponujące katedry — 
przez katedrę katolicka rta wschodzie i katedrę 
angiikańcka na zachodzie.

Podczas gdy w Pretorii przebywają posło­
wie zagraniczni, akredytowani przy rządzie 
Związku Południowej Afryki, (podczas sesji par­
lamentu i oni, w ślad za ministrami Związku prze 
noszą sio do cudownej stolicy nadmorskiej), w 
Cape Town jest przeszło 20 konsulów państw 
obcych. I nic w tern dziwnego: przecież Kap­
sztad jako największy port Związku jest bramą 
wpadowa dla ogromnie ożywionego handlu z 
krajami zamorskiemi a również dla wszelkiego 
rodzaju podróżnych i turystów z całego świata

Nawiązując do faktu przebywania na tutej­
szym terenie tak wielu konsulów (wraz z rodzi­
nami) musze zaznaczyć, iż ci przedstawiciele 
państw zagranicznych poza pełnieniem obowiąz­
ków służbowych oddają sie również intenzyw- 
nie reprezentacji, tak że nie można sobie wyo­
brazić tutejszego życia towarzyskiego bez 
współudziału korpusu konsularnego (i dyploma­
tycznego), gdzie i kiedykolwiek zbierze s:e elita 
Kapsztadu. Pozatem konsulowie oddają się też 
(niektórzy mniej a inni więcej) akcji propagan­
dowej na rzecz krajów przez się reprezentowa­
nych Propaganda ta nie ogranicza się jedynie 
do pisania artykułów politycznych, ekonomicz­
nych itp. w prasie miejscowej (angielskiej i ho- 
lendefsko-boerskiej). Konsulowie również mie­
wają wykłady na estradzie i przez radjo, zazna­
jamiając w ten sposób ludność Południowej Afry­
ki z literaturą, sztuką i muzyką dalekich krajów 
zamorskich. Co do muzyki specjalnie, słysza­
nej w salach koncertowych i przez radjo, to śpie­
wna muzyka włoska oczywiście jest najpopular­
niejsza; następnie często jest grana muzyka fran­
cuska, niemiecka i rosyjska*). Dzięki zabiegom 
konsulów wszakże publiczność kapszfacka miała 
Sposobność zapoznania się też z utworami kom- 

j pozytorów szwedzkich, hiszpańskich, czeskich i

last but not least — polskich. Oddano utwo­
ry Paderewskiego, Moniuszki. Wieniawskiego i 
inne, a nasza pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła 
od czasu, kiedy „Dar Pomorza" odwiedził zatokę 
Stołowę, także stała się dobrze znaną.

Z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego 
konsul polski wygłosił dłuższy odczyt przez ra­
djo, podając słuchaczom barwny życiorys tego 
największego Polaka (dobrze znanego zresztą 
tak Anglikom jak i Boerom), a wieczorem w naj­
przedniejszym kinematografie Kapsztadu, w „Al- 
hambrze*' muzyka podczas przedstawienia galo­
wego odegrała szereg polskich pieśni żołnier­
skich legionowych. Na zakończenie tej wiązanki 
pojawił sie na ekranie wyśmienity portret Mar­
szałka, i Zarząd kina wyświetlił odezwę do zgro­
madzonej publiczności, wzywając ja do powsta­
nia z miejsc, aby w ten sposób złożyć hołd wiel­
kiemu bohaterowi polskiemu w dzień jego imie­
nin. Zabrzmiały akordy naszego hymnu narodo­
wego. rozległy się entuzjastyczne oklaski i cała 
sala powstawszy z miejsc, uczciła Komendanta.

Ale nietylko takie uroczyste wydarzenia za­
znajamiają mieszkańców „Czarnego Lądu" z Pol­
ska. Każdy Polak z osobna może dużo zdziałać 
na tutejszym gruncie dla naszej drogiej Ojczyzny. 
Tak, naprzykład, dz;e!ny Poznańczyk p. Kazi­
mierz Nowak niemało się przyczynił do przy­
sporzeni laurów Polsce w Południowej Afryce. 
Przejechawszy na swym rowerze przez cała 
Afrykę od brzegów Trypolitanji aż do Przyląd­
ku Dobrej Nadzieli, p. Nowak stał sie bohaterem 
polskim w oczach nreszkańców Kapsztadu (bia­
łych i czarnych). Prasa miejscowa niezmiernie 
żywo zainteresowała się nim, a m:ędzy innemi 
pismami ze specjalną sympatia odniósł sie do 
polskiego pioniera i zwycięzcy Pustvni libijskiej 
wielki tygodnik katolicki „The Southern Cross", 
umieszczając dłuższy artykuł o nim i podając 
świetną fotografie p. Nowaka z rowerem i peł­
nym rynsztunkiem podróżnym.

Wikary apostolski prowincji Przylądku Do­
brej nadzieji J. Ekscelencja Biskup He-nnemann. 
któremu p. Nowak złożył wizylę, dał naszemu 
podróżnikowi cenne wskazówki co do dalszej 
jego wędrówki na północ do Afryki Południowo- 
Zachodniej, dawniejszej kolonji niemieckiej. By­
ła kolonja niemiecka „Sudwest-Afrika" stoi o- 
becnie pod zwierzchności rządu Związku Połud­
niowej Afryki jako t. zw. terytorium mandatowe. 
Z błogosławieństwem ks. biskupa p Nowak wy­
ruszył z. Kapsztadu w podróż powrotna ku pół­
nocy, kierując się do Windhoek. miasta stołecz 
nego terytorium Afryki Południowo-Zachodniej.

Wyruszył wprawdzie na swoim wiernym rowe­
rze, ale już tu w Kapsztadzie nosił się z zanra* 
rem zmiany środka lokomocji; mianowicie po­
czątkowo chciał podróżować na ośle, a późniiS 
wielbłądy miały go doprowadzić (poprzez fran­
cuską Saharę) do mety, t. j. do Algieru.

W Międzyczasie p. Nowak miał wypoć za* 
przez kilka tygodni w Afryce Południowo-Za­
chodniej, ponieważ drugi zacny Poznańczyk (J 
którym miło mi jest „pogawędzić listownie' 
przynajmniej, — dzieli nas przestrzeń kilkuset 
mil) p. Mieczysław Wiśniewski, właściciel wiel­
kiej farmy koło Windhoek'u. zaprosił listownie 
sympatycznego podróżnika do siebie na gościn? 
i załatwił z góry wszelkie formalności innnigra* 
cyjne, które p. Nowakowi tyle krwi napsuły. P<

; S
i

*) Arcydzieła Cliopin‘a figurują oczywiście na kaź-1 
dym programie muzycznym.
Wiśniewski złożył mianowicie dla swego ziom­
ka, aby mu umożliwić wjazd do terytorium Afry- ■ 
ki Południowo-Zachodniej, kaucję w wysokości|| 
50 funtów szterlingów, której to gwarancji wła­
dze immigracyjne żądają bezwzględnie za każ-i 
dym wjazdem do danego terytorium. W razi?

P. NOWAK ZE SWOIM ROWEREM

niemożności złożenia takiej kaucji władze grożą 
aresztowaniem i przymusewem wysiedleniem.

Na szczęście Pan Bóg opiekuje się naszyli 
nieustraszonym pionierem, i mam nadzieję. W 
wszędzie znajda się dobrzy ludzie, którzy nasze*' 
mu dzielnemu Poznańczykowi ułatwią prze do-* 
stanie sie z powrotem do brzegów Morza Śród­

ziemnego. Ta de us z  Góral .

SirH  nletejplccuMlffl tu krajach polarnych
Widcczny g 'ćd  przygód myśliwego

W  p ism ach  s z w e d z k ic h  u k a z a ł s ię  in te ­
r e su ją c y  w y w ia d  ze  z n a n y m  m y ś liw y m  o k o ­
lic p o la r n y c h , 70-letn irn  A n d rea s  Q v a rn -  
strom , k tó r y  od  25  lat p r z e b y w a  s ta le  w  oko  
lica ch  p o d b ie g u n o w y c h . Q v a r n str 6 m  p racu je  
w  m ie s ią c a c h  le tn ich  ja k o  d o z o r c a  kopaln i 
w ę g la  na S p itz b e r g e n , w  z im ie  n a to m ia st  p o ­
luje na n ie d ź w ie d z ie  i l is y  p o la rn e , p r z e b y ­
w a ją c  sam  jed en  na p u sty n ia c h  lo d o w y c h .— 
T w ie r d z i on , iż  u p o lo w a ł w  s w e m  ż y c iu  n 
m niej, n iż 200  n ie d ź w ie d z i.

tak ą  s z y b k o ś c ią , iż m u sia ł je p r z e ła m y w a ć ,  
b y  m óc s ię  p o r u sz a ć . i !

P o m im o  p o d e s z łe g o  w ie k u  i c ię ż k ic h  w a  
ru n k ó w  ż y c ia  Q v a r n str o m  c ie s z y  s ię  d o sk o - j 
n a łem  z d r o w ie m . Z a m ierza  on  w  n a jb liż sz y m  
c z a s ie  p o w r ó c ić  do s w e g o  sa m o tn e g o  i p e P  
n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw  ż y c ia  w . o k o lic a c h  
p o la rn y c l

P e w n e j  z im y  —  o p o w ia d a  O v a r n s tr o m — 
z a tę sk n ił on za to w a r z y s z e m  lu d zk ie .n  i p o ­
s ta n o w ił  w y r u s z y ć  na p o s z u k iw a n ie  o sad  

lu d zk ich , a b y  s p ę d z ;ć  tam  B o ż e  N a r o d zen ie . 
W  d r o d ze  z a s k o c z y ła  g o  g w a łto w n a  burza  
śn ie ż n a , p rzed  k tóra  sc h r o n ił s ie  do jak iejś  
o p u sz c z o n e j  c h a ty . Z m u sz o n y  b y ł  tam  p o z o ­
s ta ć  p rzez  c a ły  ty d z ie ń  b e z  ś w ia t ła  : ż y w n o ­
śc i. G d y  b u rza  u c ic h ła , p o w r ó c ił  on d o  s w e -  
k w a te r y  i p o z o s ta ł  z n ó w  sa m .

In n ym  z n ó w  ra zem  Q v a r n str ó m , ratując  
s ię  z r o z b ite g o  o k rę tu , m u s ia ł p r z e p ło n ą ć  zna 
c z n ą  p r z e s tr z e ń  w  lo d o w e j  w o d z ie . G d y  w y ­
d o s ta ł s ię  na lód , u b ra n ie  z a m r z ło  na n im  z

Ponowne wybryki
P a r y ż . (T c l.  w ł.)  W  C o s ta n tin e  i  w  iiV  

n y ch  m ie js c o w o ś c ia c h  A lg ie r u  d o s z ło  d o  pd-* 
n o w n y c h  e k s c e s ó w  a n ty ż y d o w s k ic h . W  Ain-*. 
B cd a  z o s ta ło  p o d c z a s  a w a n tu r  je d e n a s tu  ży?
d ó w  (6 k o b ią t  i  5 m ę ż c z y z n )  z a b ity c h . W sz y * ,  
s tk ic h  z n a le z io n o  z p o d e r ż n ię te m i gard łam i*

W e d łu g  k r ą ż ą c y c h  p o g ło s e k  w ła d z e  w y*  
s ła ły  d o  p e w n e j  m ie j s c o w o ś c i  w  g łę b i A l*  
g ic r u , w  k tó r e j  d o s z ło  d o  p o w a ż n ie js z y  c li. 
z a j ś ć  od działy; w o j s k o w e .



Pierwszym lotnikiem w Europie był Polok
v Przed 300 laty Łukasz Piotrowski latał nad Krakowem

_____________________________________  Niedziela, dnia 12 sierpnia 1934 r.

I r  Wspaniale loty Orlińskiego. Żwirki, Wi­
li gury i Skarżyńskiego, przelot braci Adamo­

wiczów przez Atlantyk, rozsławiły nasze lot­
nictwo na całym świecie. Ale to nie są pier­
wsze zwycięstwa. Już 300 lat temu Polacy 
byli pierwszymi lotnikami na świecie.

W pewnej starej księdze z czasów Wła­
dysława IV znajduje się opis wielkiego wy­
nalazku naszego uczonego i lotnika zarazem.

Oto Imci Pan Łukasz Piotrowski, z Pod­
lasia rodem, profesor Akademji krakowskiej, 
.wszystkie swoje dochody przeznaczał r,a za­
kup starych ksiąg greckich, rzymskich, wło­
skich i niemieckich, w których różni uczeni 
zastanawiali się nad pytaniem: — Czy czło­
wiek może poszybować w górę, jak orły i 
sokoły? Jak zbudować skrzydła, któreby 
człowieka uniosły w chmury?

Profesor kupuje od góral; młode orlęta i 
postrzelonego orła, ma kilka oswojonych so­
kołów i bocianów, a nawet iastrzebi. Hoduje 
u Siebie całą gromadę nietoperzy. Szczegóło­
wo bada budowę skrzydeł, ich rozpiętość.

wszystkie wygięcia i sposób przymocowania 
do tułowia. Nie zapomina o obserwacji lotu 
ptaków. Udaje się wiele razy w góry Karpac­
kie i zbliska bada lot orłów. Na krakowskich 
błoniach przypatruje się lotom sokołów i bo­
cianów, bada lot nietoperzy. Zamyka się na 
kilka lat w swoim domu i coś niezmordowa­
nie rysuje i oblicza. Wreszcie buduje olbrzy­
mie skrzydła z piór orlich sokolich i z jedwa­
biu. W czasie tej pracy nikogo u siebie nie 
przyjmuje, unika rozmów z ludźmi. Jeden 
tylko służący jest jego powiernikiem i pomo­
cnikiem w tej pracy. Mówią, że Imci prof. 
Piotrowski kuma się z djabłami. Wczoraj wi­
dziano, jak kusy kominem z kamieniczki jego 
wyskoczył i wprost tia księżyc poleciał. Po­
dobno jakowąś diabelska machinę w skryto- 
ści gotuje, aby do piekła w odwiedziny pole­
cieć. Imci Piotrowski — to czarnoksiężnik 
straszliwy...

Tak po cichu, aby sie nie narazić na zem 
stę złych duchów, zwierzali się pomiędzy so­
bą maisterkowie i kupczykowie krakowscy.

A tymczasem skrzydlata machina była juf 
gotowa i kiedy w 1640 roku przybył do Kra­
kowa powszechnie łubiany, dzielny król 
Władysław IV, profesor postanowił wy­
stąpić ze swym wynalazkiem publicznie, i

— Niechaj wiedzą paskudni gadacze, że
to moja, ludzka praca, a nie jakaś diabelska; 
sztuczka. )

Z pozwoleniem więc królewskiem, w no­
cy. potajemnie przy pomocy kilku pachołków; 
przeniesiono skrzydła na wieżę Mariackiego 
kościoła. Rankiem ogłoszono, że o 4 po po­
łudniu odbędzie się na rynku takie teatrum, 
jakiego w Krakowie, ba, na całym świecie, 
nigdy jeszcze nie widziano. Sam król będzie 
mu się przypatrywał. Oczywiście, że jeszcze
0 godzinie 3-ej wszystkie sklepy \ kramy,
wszystkie warsztaty zamknięto i cała lud­
ność zbiegła się na rynek. Co sprytniejsi —■- 
zwłaszcza studenci i młodzi rzemieślnicy za­
jęli miejsca na dachach domów. Nawet kmiot; 
kowie. nie zważając na baty od ekonomów,1 
tłumnie przybyli na widowisko. Tymczasem 
pośrodku rynku wzniesiono mocne rusztowa­
nia wysokości jednego piętra i z gładko he­
blowanych desek ułożono na nicli szerok- po­
most. V

Zegar na ratuszu wybił czwartą godzinę. 
Dziesięciu heroldów zadęło w trąby. Uczyni­
ła się cisza. Mistrz ceremon.ii wstąpił na po­
most i zawołał gromkim głosem:

— Miłościwy królu! Oto pewien uczony 
obywatel naszego miasta pragnie ukazać pu­
blicznie. że człowiek nietylko po ziemi stąpać 
może. po rzekach i morzach pływać, ale i w; 
powietrzu utrzymać się jest zdolen, tak sa­
mo, iako ptaszkowie silni i wielcy, co skrzy­
dłami prując powietrze, pod niebiosa ulatują. 
Ukaż się. mości profesorze! to tam! Wszyst­
kie głowy zwróciły się w stronę kościoła 
Mariackiego. W oknie wieży ukazał się czło­
wiek z wielkiemi skrzydłami i stanął na kra­
wędzi okna.

— To Piotrowski- Piotrowski!! zahucza 
fo w tłumie.

Nagle profesor rzucił ramiona do góry 1 
rozwinął olbrzymie dwa skrzydła, przymoco­
wane do ramion i nóg. Przed tłumem ukazał 
się człowiek-ptak. człowiek-nietoperz i stał 
tak chwile, mając u swoich stóp rynek, całe 
miasto, tysiące ludu — a przed sobą przepaść
1 zgubę niechybna. Tłum zakołysał się. Wyr­
wało sie kilka okrzyków. Król uniósł się z 
miejsca.

Gwałtownym ruchem człowiek-ptak od 
bił się od muru i skoczył wdół. Leci wdół! 
sekunda jedna, druga, nagle załopotały skrzy 
dła i Piotrowski zawisł w powietrzu nieru­
chomo. Jeszcze kilka uderzeń skrzydłami f 
człowiek powoli wzbija się wgórę, coraz wy­
żej i wyżej, aż ponad wieżę Mariacką. Rap­
tem powoli kieruje się ponad domy rynku, o- 
krąża cały rynek, dookoła, zniża się i powoli 
ląduje na przygotowanym pomoście.

Tłum przerwał kordon miejskiej straży, 
i królewskich gwardzistów i wdarł się na po­
most. każdy zbliska chciał zobaczyć cudow­
ne skrzydła.

Kiedy straże po zac;ętej walce oczyści­
ły pomost i wydobyły lotnika z rak tłumu, 
skrzydła były połamane i zniszczone. Dzieło 
wielu lat pracy stracone. W kilką miesięcy 
zmarł ze zgryzoty prof. Piotrowski.

Taki był lot pierwszego polskiego lotni­
ka- Jego skrzydła, sadząc z niedokładnych 
opisów, przypominały pod pewnemi wzglę­
dami konstrukcję obecnych szybowców.

Faktem jest. że już prawie 300 lat temu, 
nasi uczeni pracowali nad ujarzmieniem po­
wietrznego żywiołu.
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Słody polskie] procy no napie świata
O naszych podróżnikach i badaczach
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Na wystawie pod nazwą „Polska i Polacy 
w świecie**, urządzonej w Warszawie z okazji 
Ii-go Zjazdu Polaków z Zagranicy, znajduje się 
dział, poświecony zdobyczom polskim w dziedzi­
nie podróżntczo-badawczej, a więc w dziedzinie 
usług, oddanych innym narodom przez podróż­
ników 1 badaczy polskich. Całą te wspaniała 
działalność polskiej przedsiębiorczości i polskiej 
nauki w obcych krajach przedstawiono w spo­
sób niezmiernie jasny i 'wyrazisty.

Gdziekolwiek oko nasze spocznie na mapie, 
zauważymy, że niema prawie zakątka na kuli 
ziemskiej, dokądby nie dotarli polscy badacze i 
polscy podróżnicy.

W dalekiej Australii Polak może z dumą po­
siedzieć, swojemu wsółobywatelowi Anglikowi: 
„Australię pomagali wam odkrywać i moi rcda- 
cy“. To Polak, S trzeleck i, przed blisko 100 laty  
pokazał w am  w  Australii, gdzie m acie szukać  
złota . On to. Strzelecki, odkrył n ajw yższa  górę  
Austraiji, która nazwał górą Kościuszki. Ta na­
zwa została uznana i znajduje się dziś na wszy­
stkich mapach Austraiji. Na 70 lat przed Strze­
leckim, Polak, Ksawery Karnicki, uprawiał w 
Austraiji rybotóstwo i zakładał osady. W połowie 
19-go wieku.działali w Austraiji Dębicki, Żaba 
Napoleon, Korzeliński Seweryn, później ks. Ro­
galski i Wiśniowski.

Gdybyśmy się przeczucili ze skwarnej Au­
stralii na mroźna północ, to i tam znajdziemy 
nazwiska wybitnych Polaków, co zdobyczami 
swojemi przyczynili sie do ogólnego dorobku 
wiedzy o tych krajach. Kom andory badali dr, 
B en ed yk t D yb ow sk i i Józef M orozew icz, N ow ą  
Ziem ię przem ierzył w sz e r z  i w zd łu ż  jako pier­
w s z y  europejczyk  i zbadał ją naukow o dr. Leon  
H ryn iew ieck i. K am czatkę badali gen. Józef Ko­
peć. Jan Kalinowski, Benedykt Dybowski, Ka­
rol Bohgdanowicz i wielu innych. Wśród pogań­
skiej ludności Ajnów ną Kamczatce żył długie 
lata i szerzył oświatę B ron isław  P iłsudski, jeden  
z  4 ludzi cy w ilizo w a n y ch , który n au czy ł się  ję ­

z y k ó w  plem ion, zam ieszkających  K am czatkę i 
Sachalin. Okolicę bieguna północnego badali li­
czni podróżnicy polscy. Na podbój bieguna po­
łudniowego wyruszali nasi uczeni. A rctow ski i 
D obrow olsk i.

Gdy się przerzucimy zno\vuż w okolice pod­
zwrotnikowe, to stwierdzimy, że na N ow ej G w i­
nei P olak , P iotr W ereszczyń sk i, w  roku 1872 
projektow ał u tw orzen ie  n iepodległej kolonji poi 
skiej. N ow ą B rytanię badali Jan Kubaty, S . W iś-

I Japonja nie była Polakom nieznana. W  roku  
1642 p rzeb y w a ł w  Japonii ks. W ojciech M ęciń- 
ski. Szerząc Wiarę katolicką, zginął on tam 
śmiercią męczeńską.

Żaden może z narodów zachodnio - europej­
skich tak bliskich stosunków nie utrzymywał 
z Persją, co Polska, czego widoczne ślady pozo­
stały choćby w strojach szlacheckich. Chodził 
tam już pod koniec 16 wieku wspomniany wyżej 
P a w eł P a lczow sk i. w 1602 roku mieszczanin 
warszawski. Sefer M uratow icz, z polecenia Zyg­
munta III, doprowadza do nawiązania stosunków 
handlowych z tym od’egłym krajem, odwiedza­
nym zresztą przez inne poselstwa z ramienia 
królów polskich, jak poselstwo Teofila Szember- 
ga w 1638. Misjonarzy polskich również tam nie 
brak, jak ks. Młodzianowskiego Tomasza w r. 
1657, ks, Drzewieckiego Hieronima i Reutta, 
Gostkowskiego pod koniec 17 wieku, lub ks. Ta­
deusza Krusińskiego, używanego do misyj dy­
plomatycznych przez rządy Persji, Turcji przez 
Watykan, Krusińskiego, który dokładnie przy­
glądał się stosunkom perskim i w 1728 roku po­
ważne dzieło o nich ogłosił.

Zbyt żywy był zawsze kontakt nasz z Tur­
cją i P a lestyn ą , by wymieniać licznych naszych 
podróżników w tych krajach. Zbyt licznv fest 
też nasz polski udział w rozjaśnianiu tajników i 
etnograficznych i geologicznych, geogaflcznycn, 
przyrodniczych itd. niezmierzonej Syberii od U - 
ralu po Kamczatkę, od mórz zimnych po krańce 
południowe Nie dobrowolna to naogół była cmi 
gracja: zesłańcami politycznymi, uczestnikami 
powstań narodowych polskich, zaludniały się o- 
gromne połacie Sybiru, a od taczki katorżnej po 
latach zwolniony, szedł nasz zesłaniec w głąb 
ludów i lądów, badał, odkrywał, przeogromne 
wartości wnosił do ogólnego dorobku. Nieznana 
byłaby dziś Syberja, tak, jak znana jest, gdyby 
nie setki naszych zesłańców — uczonych, gdyby 
nie one plejady Benedyktów Dybowskich, Czer­
skich, Czekanowskich, Cienkowskich. Kowalew-.. 1 _ ; _ 1_ D - „ — 2 14 n W / I T Askich, Parvexów, Hartungów, Węgłowskich, Go przeszło 4 000 osób

—oOo

dlewskich. Witkowskich i tylu tylu innych*.
Z Syberii — „skok“ tylko na Alaskę. Nić 

licząc licznych, mniej lub więcej szczęśliwych 
poszukiwaczy złota, którzy jak Paweł Roman 
Monako, uczeń Matejki, ciekawe swe, a szczę­
śliwe na A lasce przeżycia opisali, wymienię ta­
kich, jak maynarz D jonizy Zarem ba, którego \* 
mieniem nazwali Rosjanie jedną z wysp, archi­
pelagu „Aleksandra1*, nie można nie wspomnieć • 
o Szwatce Fryderyku, amerykańskim pOiSkicgO 
pochodzenia badacza Alaski wogóle, a w szcze­
gólności nieznanego zupełnie półwyspu Yukon, 
dalej prof. Eugeniusza Romera, Henryka Czeczot- 
ta: a i P ozn ań czyk ow i L eonow i Koppie. który, 
tam dziś uprawia traperkę i po lod ow cach  cho­
dzi, należy się wzmianka.

W A m eryce Środkow ej i P ołu d n iow ej nie­
ma kraju, w którym nie moglibyśmy się wyka­
zać mniejszą lub większą ilością polskich'"bada­
czy. Nie wymieniając ich imiennie, podamy tyl­
ko liczbę naszych podróżników i badaczy w po­
szczególnych państwach, o których dotąd udałł 
się zebrać ścisłe dane, a którzy ślad s\\ oich wy­
siłków pozostawili albo w  pomnikach architek­
tury itd., albo na piśmie, bądź to w  formie po­
ważnych. wielkich kilkutomowych wydawnictw 
książkowych, bądź w  formie rozpraw i artyku­
łów w  czasopismach. — Spis nasz wykazuje W 
Ameryce Południowej: Argentyna 40, Boliwja 
12, Brazylia 106, Chile 11. Ekwador 2, Guyana 
franc. 2, Kolumbia 4, Paragwaj 10, Peruwja 8, 
Urugwaj 6; w Ameryce Środkowej: Costarica 1* 
Guatemala 7, Meksyk 32, Nicaragua 2. Panama
4, Honduras 2; na wyspach Haiti 2. Hawana 1, 
Jamaika 3, Kuba 5. Martynika 1, San Domingo
5, San Salwador 2, Tobago 1. itd.

Ogółem zebrano dane, dotyczące blisko p ó ł­
tora tysiaca  podróżników  i b ad aczy  polskich w  
p rzesz ło  250 krajach, w ysp ach  i m orzach globu. 
Cyfry fe obejmują tylko tych podróżników, o 
których posiadamy dokładniejsze dane. ogółem 
bowiem rejestr nazwisk podróżników obejmuje
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Gdy Rabindranath Tagore miał 12 lat, zada-Jne kolory o szerokiej skali tonów od najmocniej- 
no mu kiedyś w szkole pytanie, co Anglicy zdzia szych i najśmielszych do najsubtelniejszych; nie 
lali w ostatnich stu latach.* Mały Hindus odpo-Jdość, że wonieją tysiącem zapachów od fiolko' :,'

kie M słu^^ł^y ll Polacy ^of. RaciiwTski, Mi- a Potem pokochali orchidee.
chał Siedlecki, Obecnie kierownikiem holender­
skiej stacji biologicznej tych wysp jest Polak 
prof. Zwierzycki.

W Indiach okoto 1550 roku bawił Polak E- 
razrn K retkow ski, w roku 1596 Krzysztof P a w ­
łow sk i, a wnet po nim Paweł P alczow sk i. Póź­
niej byli tam księża Andrzej Radom ina i M:kola 
B oym , ze Lwowa, którzy nieśli tam światło wia­
ry chrześcijańskiej. W 19 wieku działali tam dr. 
Ignacy Zagiełło i Ernest Buława.

W Chinach pozostawił po sobie piękną pa­
mięć wspomniany wyżej ksiądz B oym . Przemie­
rzył on prawie całe państwo chińskie i pozosta­
wił jako owoc swoich badań szereg prac nauko­
wych, między iiinemi o przyrodzie Chin. słow­
nik i katechizm chiński. Nie był Boym na zie­
miach chińskich pierwszym Polakiem. Już w  r. 
1245 b y ł w  Chinach Franciszkanin, B en ed yk t 
P olak , który od Krakowa wędrował aż do Ka­
rakorum, stolicy chana Mongolii, towarzysząc 
wysłannikowi papieża, nazwiskiem Piano de 
Carpino. Sprawozdania naszego Benedykta i 
włoskiego Carpina są pierwszemi wiadomościa­
mi o tajemniczym kraju chińskim. Były one w 
całej Europie rozpowszechnione w  odpisach i 
skwapliwie czytane. Niezadiugo po nim zjawi) 
się w  Chinach jako misjonarz św . Jacek O dro­
w ąż , który tam bawił w roku 1257.

17 wieku, w roku 1650, *pti jeńca polskiego, 
N icefor C zern ichow ski za ło ży ! na pograniczu  
Mortgoiji w łasn e  państew ko, które od przydom- 
ka swojego nazwał Jaksa. Do dziś ludność tam­
tejsza nazywa jedną z gór „polską górką**, nie 
wiedząc, c o  znaczy określenie ..polski**. Siad 
krótkotrwałego „panowania** polskiego przed 
300 laty w Azji pozostał w  nazwie pagórka.

Fajka w zaciśniętych ustach, ubranie w krat­
ki, oschłość, małomówność i niegrzeczność, to 
— zdaje mi się — fałszywe i wielce przesadzone

i tuberoz począwszy aż do oparów gnijącego
mięsa; że często posiadają groteskowe kształty, 
jakgdyby wyjęte z Apokalipsy, nie dość. że do­
tyk mięsistych kwiatów pozostawia osobliwe, 
zmysłowe wrażenie na palcach i że rozwarte

właściwości, w jakie ubierano dotychczas An- kielichy przypominają spragnione pocałunku usta 
glika. Zapomniano że Anglicy też umieją się U nietylko przypominają, lecz są ustami, wabią- 
śmiać serdecznie. Za mało sobie uświadamiano, cemi kolibry i motyle) — orchidee maja jeszcze 
że A nglicy są z a w sz e  d ziw n ie  m łodzi, n a w e t , w sobie jakiś nieuchwytny czar. który moznaby 
w ted y , gd y  im siw ieją  w ło sy ;  że umieją kochać nazwać roślinnym sex appeal. Róża jeśt pięknyrrt

i i  pić i nietylko zdobywać obce kraje i trzymać 
"je. lecz popełn iać w ielk ie sza leń stw a . Na zachod­
nich rubieżach Europy mieszka naród bardzo dzi 
wny, mało jeszcze znany i bardzo egzotyczny: 
to Anglicy.

Szaleństwo Anglików ma swoiste cechy:
gdy Polak szaleje, bogaci sie Monte Carlo lub cog z psychiki Anglika.

kwiatem, ale człowiek włożył w nia wiele sym­
boliki, nic więcej. Natomiast do orchidei człowiek 
podchodzi jak do istoty żywej i aktywnej; zbli­
żenie jest przeżyciem łub przygoda, która nie­
wiadomo jakie wyryje ślady i gdzie się skończy.

Od kiedy zżyłem sie w puszczy peruwiań­
skiej z orchideami, zacząłem rozumieć coś nie

właściciel firmy Veuve C!iquot. gdy Anglik sza 
leje, bogaci się w pierwszym rzędzie Anglia, po­
tem ludzkość, rosną okręty, powstają atlasy i — 
ida ekspedycje w kraje podzwrotnikowe na zdo­
bycie jednego kwiatu.

Szaleństwem, kultem, sportem, psychoza

Stosunkowo późno poznano biologię orchi­
dei. Każdy ich kwiat wytwarza niezmiernie wie­
le bardzo drobnych nasion, których liczba nie­
kiedy dochodzi do dwustu tysięcy. Lecz gdy iZ 
tych nasion chciano wyhodować roślinę, natra­
fiono na nieprzezwyciężone trudności; nasiona

czy wyładowaniem uczuć — niewiadomo, jak jpo wykiełkowaniu ginęły. Dopiero żmudne b -  
nazwać owa m iłość  A nglików  do orchidei. Ist-idania wykryły przyczynę niepowodzenia. Mia-
nieje od przeszło stu lat. w połowie 19 wieku .powicie orchidee żyją w symbiozie z pewnego-.
rozgorzało najgorętszym płomieniem, który do
dziś tli niewygasły! Ktokolwiek bedzie badał 
życie człowieka w Anglji ostatnich sto pięćdzie­
sięciu lat, nie pominie tego dziwnego kompleksu. 
Po zdobyciu Indji i zgnieceniu Napoleona naj­
trzeźwiejszy naród poddał się urokowi tajemni­
czych Cattleyi. Odontoglossum i Oncidium.

Czy słusznie? Czy niema w tem jakiejś 
idee fixe? — Niema. Orchidee zajmują w króle

rodzaju drobniufkiem? grzybkami, słuźacemt
im w pierwszych dniach żywota jako pokarm. 
Bez tych grzybowych „maniek** nie mogą sobie 
dać rady. Gdy to odkryto i do nasion dodano 
właściwe pożywki, orchidee okazały sie nad­
zwyczaj wdzięcznemi obiektami hodowlanemi i 
od tej chwili zaczyna się ich właściwy kult.

Na początku 19 stulecia znano tylko około 
Sto gatunków: dziś znamy przeszło piętnaście

stwie roślin wyjątkowa pozycję. Nie dość. że są tysięcy. Liczba ta z każdym dniem rośnie, gdyż 
to najpiękniejsze kwiaty, ubrane we fantastycz- prócz wielu zdumiewających właściwości pio-
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ftadajsi orchidee i tę najbardziej znam ienna, że  
®°żna k rzyżow ać  ze sobą różne gatunki, sztu ­
c e  je zapłądniając i tw o rzy ć  w  ten sposób  nie 
zliczoną ilość zupełnie n ow ych  odmian.

P raw ie  w szy stk ie  gatunki, ży jące  dziko w  
przyrodzie, są znane nauce. L ecz zanim do tego  
Poszło, ile w ysiłk u  dokonano, ile fortun p ośw ię­
cono ilu zb ieraczy  zg in ęło  w śród  skał And cz y  
Himalajów! S ła w n e  b y ły  licytacje orchidei św ia  
jow ej firm y P rothcroe and M orris w  Clieapside. 
p rzyb yw ali na nie liczni duke’ow ie. early  i lor­
dowie. b yw ali n aw et cz łon k ow ie, rodziny panu- 
Wcej, s ło w em , zb ierał się  kw iat soc iety  langiel- 
'^ ej; ażeb y  p odziw iać książąt w śród  kw iatów . 
Wtedy indzie przed którym i drżał c a ły  św iat, 
drżeli ze w zruszenia  na w idok n ow ego  gatunku  
Orchidei, odkrytej gdzieś w  lasach nad Orinoko. 
1 w ted y  to za ieden n ow y okaz płacono nieraz 
Owe k rezu sow e sum y. które do dziś tłuka się  ja- 
#o legenda w opow iadaniach ludzi.

W ażniejsze gatunki orchidei maja sw oja hi- 
storje pisaną, historję często  n iezw ykłą , rom an­
tyczną i aw anturniczą. C attleya  labiata. piękny  
rożow y storczyk , bardzo rozp ow szech n ion y  
yśród  h od ow ców , zosta ł od k ryty  na początku  
19 stulecia w d ziw n y  sposób  Zbieracz Sw ainson  
Posyłał z ok o licy  Rio de Janeiro m chy b razy lr-  
skie dlą profesora botaniki Jackson-H onkera w  
U'asgow . P ew n eg o  razu zapakow ał je w  akiejś 
zielsko, które ku zdumieniu profesora okazało  
sie now ym , c iek aw ym  gatunkiem  orchidei, C att­
leya labiata. W yh od ow an o ia i rozm nożono w  
Anglii. L ecz gdy różni w ie lcy  kupcy, jak Sander  
1 P rotheroe posyłali następnie do R io de Ja­
neiro sw y ch  p oszu k iw aczy , ci w racali b ez re­
zultatu: nie znaleźli miejsca pochodzenia tajem ­
niczego kw iatu a Sw ainson  przepadł gd zieś w  
Nowej Zelandii I do dziś n iew iadom o, skąd po­
chodź’ ten storczyk  którego m iliony egzem pla-

rzy ozdabiają wszystkie cieplarnie. f temu. Jest nieszczęśliwy, że wyrządził taką fcrztfi
I W roku 1362 firma Protheroe and Morris Vvde dżentelmenowi i prosi obecnych, ażeby byli1 
zelektryzowała świat hodowców sensacyjna za- świadkami, że przywraca w zupełności cześć 

| powiedzią, że niebawem przedstawi nowy gaty- badaczowi, który nazywa się Józef (tu Stanliopć 
nek orchidei, najpiękniejszej, jaką kiedyitolwiek, na chwilę zawahał się) Warszewicz i jest, zdaje 
znaleziono. Ponieważ Protheroe i Morris ucho-’Sje Polakiem.
dzili za wstrzemięźliwych dżentelmenów. _ taka j A właśnie się składało, że Józef Warszewicz 
entuzjastyczna zapowiedz wywarła wrażenie, odkrywca owej uroczej Cattleya Dowiana i wielu 
t aj - etxiVorj ptanhope odroczył swoja podroż do innych orchidei ginął w tym czasie z wycień- 
Indjt. W dniu licytacji zebrało się najprzedmej-‘ęzenia w którejś z doiin kordyljerskich. Przez 

(sze grono Anglji, które vv istocie przeżyło wielką całe burzliwe a owocne życie był bardzo biedny, 
chwilę na widok odsłoniętej orchidei o złotawo-j Prowadzi mnie indjanin ze szczepu Kampa 
żółtych prążkach na purpurowej wardze. Przy- ścieżką przez las do domu nad rzeka Ukajać, 
wiózł ja z Kolumbji botanik Acre. 'Niewiadomo, ile jeszcze drogi, ą tu słońce coraz
. Młody ^ussex nie mógł opanować nerwów nî ej świeci przez gąszcze drzew, ljanów i kłu- 
l Iicy.ację rozpoczął od pięciuset ang.e.skich jąCych, olbrzymich bromełji. Nagle staję jak wry- 

I funtów. Jedynie Stanhope siedział pochmurny pom jmo chmar komarów. Z pośród zapachów. 
jW kącie, coś w myślach ważąc, a potem nagle butwiejących liści, wanilji, cedru, kamfory i ia* 
i poprosił zebranych o odroczenie licytacji na go- ĵggoś smrodliwego owada-pluskwiaka uderza 
[dzmę i wyszedł. Gdy wrócił, spóźnił się o dzte- m nje n0Wa woń zupełnie odmienna. dziwnie 
k sieć minut; licytację przeprowadzono w jego zmySiow3i jakgdyby przenikająca poprzez no- 
meobecnosci i właśnie Sussex. który nabyi okaz, zdrza a£ do kości pacierzowej. Trudno ja okre- 
wystawiał czek. __ ślić; jedynie odczuwa się. że to  c o ś  niezwykłego.

— Ile zapłaciłeś. spytał go Stanhope. Indjanin wskazuje do góry na drzewo i po-
— Tysiąc dwieście! — odparł Sussex z trium wjacja:

• °  *ysi4C sto dziewięćdziesiąt funtów za Kmja metrów nad ziemia, pomiędzy galę-
wiele! -  stwierdził Stanhope lakonicznie a po-'ziami drzewa> sterczy rodzina orchidei o wie!- 
tem wytłumaczył sprawę. Przed piętnastu laty kjch pomarańczoWyCh kwiatach z Jiljowemi kfe-

z p rzedstaw ionym  dziś okazem . P o n iew a ż  en  
tu zjastyczn y op is w y d a w a ł mu się  w te d y  prze­
sadzony, p om ów ił przyrodnika o  n iepraw dę i

gim lesie.
N ie m am y czasu . Idziem y dalej a Kampa

, . - . - . . ■ przyrzeka, ź e  zerw ie  później dla m nie ca ły  snop*
z le k cew a ży ł jego w iadom ość. D ziś okazujei ^ ’ Wwiatów "
ż e  popełn ił w ó w c z a s  błąd i że  piękna orchideę » g  ą J \ n c T v v  t  w o k z m i s  '
r z e c zy w iśc ie  odkryto  i op isano p iętnaście lat ju s  Yi i . y a i. .

Udała próba sensacyjnego wynalazku Marconiego
R z y m ,  w  s ierp n iu .

O czek iw a n y  od d a w n a  ek sp ery m en t M a rco ­
niego, k ierow an ia  p rzy  p om ocy  fa l r a d io w y ch  
P ow iód ł się  —  jak to już d o n o s iliśm y  —  d o ­
skonale. W  p o rc ie  S estr i L ev a n te  o b se r w o w a ły  
Numy lu d z i n ie z w y k łe  z ja w isk o . J a c h t M arco ­
niego w p ły n ą ł 1iez k o m en d y  d o  portu, drogą  
W yznaczoną p rzez  ra d jo w e sy g n a ły  w y n a la z c y .

N a z w a  m a łeg o  portu , w  którym  ro zeg ra ło  
Slę h isto ry czn e  w id o w isk o , p r z e jd z ie  n ie w ą tp li­
wie do h istorji. D z ie je  s ły n n e g o  jachtu  M a rco ­
niego „E lectra" , na k tórego  p o k ła d z ie  o d b y ło  

, się już ty je  „p rem jer ' e p o ń o w y ch  w y n a la zk ó w , 
W zbogacił s ię  o  je sz c z e  jed n ą  ch lu b n ą  kartę. 
N iedarm o n a z w a li W ło s i ten m a ły  sta tek  „N a-  
ve d e l M iracoli'* (ok ręt cu d ó w ).

N o w y  w y n a la z e k  M arcon iego  cech u je  to, 
c°  jest w ła śc iw e  w szy stk im  od k ry c io m  p r a w ­
dziw ie g en ja ln y m : w ie lk a  p rosto ta . U p iorn ie  
P rzed staw ia ł się  m a ły  ok ręt, k tó ie g o  p om ost, 
P rzezn aczon y  do w y d a w a n ia  ro zk azów  k o m en ­
danta, o s ło n io n y  b y ł czarn em i ch u stam i. P od  
tym n iep rzen ik n ion ym  n am iotem  s ta ł k ap itan  
nkrętu, k tóry  m u sia łb y  m ieć  za m ia st o czu  ap a -  
rat R oen tgen a , a b y  sp o str z e c  b od aj n a jm n ie j­
szy s z c z e g ó ł ze  sw eg o  o to czen ia . M im o ś le p e g o  
kierow ania, p ły n ą ł s ta tek  p ew n ie , o m ija ją c  gru ­
py ło d z i, k tóre g ę sto  z a le g a ły  w y b rzeża . K a p i­
tan w id z ia ł b ow iem  w sz y stk o , w p ra w d z ie  n ie  
W łasnemi o czy m a , le c z  za p o śred n ic tw em  a p a ­
ratu od b io rczeg o , zm o n to w a n eg o  na p o m o śc ie  
kom endanta. M ikrofon , p o łą c z o n y  z g ło śn ik iem , 
^Dełniał fu n k cje  e le k tr y c z n e g o  ucha.

O sło n a  p ro jek cy jn a , p o d z ie lo n a  na dw a  
Pola, jed n o  w  k o lo rze  z ie lo n y m , d ru g ie  w  c z e r ­
w onym , b y ła  łą czn ik iem  o p ty czn y m  ze  św iatem  
2ęw n ętrzn ym  zap om ocą  ig ły , k rą żą cej c h w ie j­
c ie  z jed n eg o  p o la  na drugie. W  d a li, w  porcie  
Sestri L evan te , u m ieszczo n y  b y ł na sk a le  m a ły , 
n iew id o czn y  ap ara t n a d a w c z y , k tóry  sta je  w y-  
sy la ł w w y m ierzo n y ch  o d stę p a c h  cz a su  sy g n a ły  
w  sferę  eteru . S y g n a ły  ie  są  tak ro zd z ie lo n e , 
*e sta tek  m u si p ły n ą ć  z ło d z ia m i po lin ji w y ­
b a c z o n e j ,  p r z e c h o d z ą c  p rzez  „ stre fę  m ilc z e ­

nia" t. j. p r z e z  s tr e fę  e teru , d o  k tórej sy g n a ły  
są  n a d a w a n e .

J e ż e l i  sy g n a ły  z d e r z a ją  s ię , w  tak im  razie  
drżąca  ig ła  n ie  p r z e c h o d z i an i n a  z ie lo n ą , an i 
na czerw o n ą  p ła sz c z y z n ę , le c z  p o  lin j i m arka- 
cy jn e j o d d z ie la ją c e j  od  s ieb ie  d w a  p o la . K a p i­
tan w ie  za tem  z o s ło n y  p r o je k c y jn e j, o ile  u c h y ­
lił s ię  od  w ła śc iw e j lin ji. G d y b y  z a sz ła  obaw a, 
ż e  z a w io d ło  go o p ty c z n e  ok o , s łu ch a  p rzez  e le k ­
tr y c z n e  uch o, p o n iew a ż  to, co  w id z i na o s ło n ie , 
z o sta je  n a ty ch m ia st a k u sty czn ie  p o tw ierd zo n e

p rzez  g ło śn ik . J e ż e l i  ten  o sta tn i m ilc z y , w  ta ­
kim  ra z ie  n a w ig a cja  je s t  p ra w id ło w a . R ad jo -!  
sy g n a ły  zn a jd ą  d rogę p rzez  n a jc ie tru re jszą  n oc , 
p rzez  n a jg ę s tsz ą  m g łę . ’

W y o b ra źm y  sob ie  tera z , że  k a p ita n a  w  
czarn ym  n am ioc ie  z a stą p i robot, k tó reg o  k om o­
ry  e le k tr y c z n e  n a sta w io n e  b ę d ą  d o k ła d n ie  na’ 
s y g n a ły  s ta c ji n a d a w cze j z p ortu . B ę d z ie  to  
p r a w d z iw y  o k ręt-w id m o , p o zb a w io n y  z u p e łn ie  
b ez p o śr e d n ie g o  k iero w n ictw a  cz ło w ie k a .

--------oOo--------

Upaństwowienie srebra w St. Zjednoczonych
Z w yżka cen  srebra

N o w y  J o r k  (Teł. w ł.). P rezyd en t R opse- 
ve!t w y d a ł w  czw artek  dekret o u p ań stw ow ie­
niu w szystk ich  zap asów  srebra w  Stanach Zje­
dnoczonych. Na p od staw ie tego  dekretu musi 
b yć w sz y stk o  srebro, znajdujące się  w  Stanach  
Z jednoczonych w  dniu 9 sierpnia w  p rzec;ągu 
90 dni oddane m inisterstw u skarbu. Od ob ow ią ­
zku tego  zw oln ion e są zap asy  potrzebne do za­
w o d o w y ch  lub p rzem y sło w y ch  c e ló w  albo dia 
w yp ełn ien ia  istniejących kontraktów . P ozatem  
zw oln ion e są  zap asy  srebra n ależące do 
rządów  lub ob cych  banków  centralnych.

Rząd o trzym ał p ełn om ocn ictw o na skup z ło ­
ta aż do chw ili, g d y  osiągn ięty  zostan ie stosu ­
nek 25 procent srebra do 75 procent złota w  na­
rodow ym  zapasie kruszców .

Senator Thom as, p rzyw ód ca  bloku srebrne­
go w  senacie z zadow oleniem  pow ita ł up ań stw o­
w ien ie  zap asów  srebra i w id zi w  tern obalenie  
liegem onji złota nad św iatem . Senator T hom as 
przypuszcza, że  up ań stw ow ien ie zap asów  srebra  
spow oduje zaw arcie  m ięd zyn arod ow ego  porozu­
mienia w a lu tow ego , które będzie początkiem  no­
w eg o  okresu dobrobytu.

U p ań stw ow ien ie  srebra w  Stanach Zjedno­
czon ych  —  ośw iad cza  dalej senator —  oznacza,

że  najsilniejszy i najbogatszy naród p ostan ow ił 
u ż y w a ć  srebra w  w ielkiej ilości jalc,o kruszcu u- 
ży tk o w eg o , c o  spow oduje inne narody do sto -  
w ania podobnej polityki.

T hom as oblicza, że  rząd am erykański przej­
mie na podstaw ie tego dekretu  ok o ło  6 m ilionów  
kilogram ów  srebra. W  końcu w sk azu je  T hom as  
na silną zw v żk e  srebra w ostatn ich  tygodniach .

Lloyd (j;org gwarantuje 
pokój

L o n d y n  (tel. wł.) W „Petit Journnlu" ukazał 
się wywiad z Lloyd George‘m, który dowodzi, że obec­
nie istnieją psychologiczne warunki wojny, jednak do 
niej nie dojdzie, ze wzglzdów ekonomicznych.

„Gotów jestem zaręczyć — mówił Lloyd Georg 
— iż na przeciąg najbliższych 10 lat nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo wojny".
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Chwila śmiechu

Wesoły wyiazd — smutny powrót.

W Y i W  O  R N  O ś ć  D O M U .
—  N o  K a ro lu , d z iw ię  s ię , z u p e łn ie  z a ­

p o m n ia łe ś , że  d z is ia j  są  m o je  u r o d z in y .
—  A łe ż  n ie , m o ja  d r o g a , m y ś la łe m  

t y lk o , że  n ie  ż y c z y s z  so b ie , a b y  o tern 
w s p o m in a ć .

WY BOK
—  O w s z e m , m o ż e  p a n  d o s ta ć  u m n ie  

p o sa d ę , w y n a g r o d z e n ie  w y n o s i  z p o c z ą t ­
k u  100 z ło ty c h  m ie s ię c z n ie , p o  ja k im ś  
c z a s ie  w ię c e j .

—  D o b r z e , p r z y jd ę  p o  j a k im ś  c z a s ie .

W R O Z P Ę D Z IE  P A T E T Y C Z N Y M
W  n o w o r o c z n y m  p r z e g lą d z ie  z d a r z e ń  

ro k u  u b ie g łe g o  p isz e  w e  w s tę p n y m  a r ty ­
k u le  jed en  z d z ie n n ik ó w :

„ W  m in io n y m  rok u  u b y ło  lu d z k o śc i  
w ie lu  s ła w n y c h  lu d z i. S tru ta  to n ie p o w e ­
to w a n a , te m b a r d z ie j . ż e  m u s im y  z u b o le ­
w a n ie m  s tw ie r d z ić ,  iż  r ó w n o c z e ś n ie  ż a ­
d e n  te g o  r o d z a ju  c z ło w ie k  s ię  n ie  n a r o ­
d z ił" .

K A P I T A L I S T A  D Z IS IE J S Z Y
—  W iesz , m ia ła m  d o  n ie d a w n a  k ło p o t  

c o  z r o b ić  z  g o tó w k ą , o s ta te c z n ie  z d e c y d o ­
w a łe m  s ię  w s z y s t k o  u lo k o w a ć  w  p a p ie ­
ra ch  w a r to ś c io w y c h  p a ń s tw o w y c h .

—  A c ó ż e ś  k u p ił —  d o ła r ó w k i, p re-  
m jo w ą , b u d o w la n ą , in w e s t y c y j n ą ,  s u b ­
s k r y b o w a łe ś  p o ż y c z k ę ?

—  N o  n ie , a le  k u p iłe m  s z e ś ć  z n a c z ­
k ó w  na l is ty  i c z te r y  k a r tk i k o r e s p o n d e n ­
c y j n e .

—  M oja  d r o g a  —  u s ta w ic z n ie  ż ą d a sz  
o d e m n ie  p ie n ię d z y . C o  z r o b isz  ja k  ja  
p r z y p a d k ie m  u m rę?

—  N o. le p ie j  n a  tern wTy j d ę , n iż  k o b ie  
t y ,  k tó r e  n ie  m a ją  w  tern p r a k ty k i-

R A D A .
—  J a k iż  je s t  n a j le p s z y  s , .o s ó b  na p ia  

m y  od w in a  c z e r w o n e g o ?
—  N ie  la ć  n a  o b ru s, t y lk o  d o  g a r d ła .

JE M U  T Y L K O  W O L N O
—  P a n ie  K o la s iń sk i, z w r a c a m  p a n u  

u w a g ę , ż e b y  s ię  p an  tr o c h ę  p r z y z w o ic ie j  
z a c h o w y w a ł!  N ie c h  p a n  n ie  z a p o m in a ,  
że  p a n  n ie  je s t  p r y n c y p a le m !

R A T Y .
C io tk a :  —  l o  p ie k n ie !  p o ż y c z y łe ś  

o d e m u ie  50  zł n a  z a p ła c e n ie  r a c h u n k u  
k r a w c o w i, a te ra z  jak  s ię  d o w ia d u ję  z a ­
p ła c i łe ś  t v lk o  10 zł.

—  A le ż  c io c iu , c z y  c io c i n ie  p o w ie  
d z ia n o , że  u m ó w iłe m  s ię  z k r a w c e m , żt 
b ę d ę  m u s p ła c a ł  r a ta m i.

S K R O M N O Ś Ć .
P y s z a ls k i  b ra ł u d z ia ł w  k ilk u  f ilm a c h  

W r a c a  ze  s t o l ic y  d o  r o d z in n e g o  m ia s te c z ­
k a . N a  u lic y  s p o ty k a  k ilk u  z n a jo m y c h  i 
o p o w ia d a  im  o sw e m  p o w o d z e n iu , w ic i  
b ic ie lk a c h  s w o ic h , p o c h w a ła c h  ja k ie  s ly  
sz a ł i td . M ów i b ez  k o ń c a . W r e sz c ie  zor  
je n to w a ł s ię  n ieco .

—  N o , d o ść  ju ż  n a r a z ie  m ó w iliśm y  
o m n ie . A c o  tu  s ły c h a ć ?  J a k  s ię  tu p o d o ­
b a ł m ó j o s ta tn i f i lm ?

W IE D Z A  T O W A R Z Y S K A

K o m iw o ja ż e r a  w  p r z e je ź d z ie  prze?  
m a łe  m ia s te c z k o  b u r m istr z  m ia s te c z k a  
c z ło w ie k  u p r z e jm y , z a p r o s ił d o  s ie b ie  
w ie c z ó r  n a  k o la c ję . N a  k o la c j i  te j  p o s a ­
d z o n o  k o m iw o ja ż e r a  o b o k  ja k ie j ś  s z ły  
w n e j  d a m y  —  w ie lk ie j  d a m y  w  s w o je m  
m a ło m ia s te c z k o w e m  p r z e k o n a n iu . D a m o  
o w a  p y ta  go , ja k i je s t  jeg o  z a w ó d .

—  J estem  k o m iw o ja ż e r e m  h a n d lo ­
w y m  —  o d p o w ia d a  ten  p o p r o s tu .

—  T o  c ie k a w e  —  m ó w i d a m a  —  u 
n a s n ig d y  d o tą d  n ie  z a p r o sz o n o  n a  k o ­
la c ję  k o m iw o ja ż e r a  ra zem  z lu d ź m i z d o ­
b r e g o  to w a r z y s tw a .

—  N o  w id z i  p a n i —  o d p o w ia d a  kon n  
w o ja ż e r  —  d z is ia j  ta k ż e  te g o  n ie  z r o ­
b io n o ...

W K R O P C E
M a ją c  w y k ła d  o p le m io n a c h  śro d k u  

w e j  A fr y k i  p r o fe so r  a n tr o p o lo g j;  
w z m ia n k u je , ż e  p r z y  ta m te js z e m  w ie lo  
ż e ń s tw ie  w y p a d a  tam  p r z e c ię tn ie  p ięć  
żon  n a  j e d n e g o  m ę ż a . P o n ie w a ż  na sa l 
z n a jd u ją  s ię  z a r ó w n o  s łu c h a c z k i  ja k  s iu  
c h a c z e , robi u c z o n y  d o w c ip :

—  A w ię c  w id z ą  p a n ie , że  tam  jes: 
w y j ą t k o w a  sp o s o b n o ś ć  d la  k a ż d e j  z pa 
u ien  d o  s z y b k ie g o  z a m ą ż p ó jś c ia .

J ed n a  ze  s łu c h a c z e k  w s t a j e  i w y c h o  
d z i, n ie  c h c ą c  d a le j  s łu c h a ć  w y k ła d u  
P r o fe so r  s z y b k o  d o d a je :

—  O , n ie  m y ś la łe m  n ig d y , że  p a n i się  
ta k  p o s p ie s z y .

G R U B E  R Y Z Y K O
—  W y jd ę  z a m ą ż  t y lk o  z a  ta k ie g o  

m ę ż c z y z n ę , k tó r y  d o b r z e  z a s ta n a w ia  s ię  
n ad  w s z y s t k ie m , c o k o lw ie k  rob i!

—  C h c e s z  w ię c  z o s ta ć  s ta rą  p a n n ą ?

W Y K O R Z Y S T A Ć  P O G O D Ę
O n : —  J est ta k  c u d o w n a  p o g o d a  

że s z k o d a  s ie d z ie ć  w  d o m u .
O n a :  —  T a k . r z e c z y w iś c ie .  U b ie r z  s ię  

p ó jd z ie m y  d o  k in a .

R O Z M Ó W K I M A Ł Ż E Ń S K IE
Ż on a: N ie  ro z u m ie m , c o  ty  zn a  jd u jesz  

b r z y d k ie g o  w  te j  s u k n i?
M ą ż: C ie b ie !

V-T----
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S k u tk i w y p r a w y  na p o łó w  r y b .

Ł A D N E  C Z A S Y
—  A ch  w ię c  a k c e p tu ję  c e n ę  i k u p u j ę  

ten  sa m o c h ó d - O to  p ie n ią d z e .
—  P r z e p r a sz a m  b a rd zo , a le  p o ż e  pan. 

z e c h c e  p o d a ć  r e fe r e n c je . N ie z n a n y m  k l i ­
entom  n ie  s p r z e d a je m y  za  g o tó w k ę .

T Y L K O  N IE  P R Z E S A D Z A Ć
—  W ie sz , D z iu n e c z k o , to  je d n o  c i p o ­

w ie m :  c z ło w ie k , za  k tó r e g o  w y j d ę  z a m ą ż  
m u si b y ć  b o h a te r e m .

—  N o. n ie w ą t p l iw ie ,  J u le c z k o , m a sz  
r a c ję , a le  m o że  s ię  i k to ś  m n ie j  o d w a ż n y ,  
z d e c y d u je .

D O B R A Ł Y  S IĘ
—  T a  b e z w s ty d n a  s łu ż ą c a , k tó r ą  m u ­

s ia łe m  o d d a lić  z p o w o d u  je j  n ie z n o ś n e j  
b e z c z e ln o ś c i ,  s k r a d ła  m i m o je  n a j le p s z e  
s e r w e tk i  i o b r u sy !

—  T a k ?  A  k tó r e ?
—  T e  z n a p ise m  „ R e s ta u r a n t  Bristol**.

S K R U P U L A T N Y
S z e f :  —  P a n ie , ta k  d a le j  b y ć  n ie  m o ­

że . O d k ą d  p an  je s t  w  m oim  in te r e s ie , n ic  
p an  n ie  rob i, ty lk o  śp i.

P r a k ty k a n t :  —  P a n ie  s z e f ie ,  p r z e c ie ż  
p an  n a j w y r a ź n ie j  o g ła sz a !  w  a n o n s ie , że  
p o tr z e b n y  s p r z e d a w c a , k tó r y  m u s i s p a ć  
w  s k le p ie .

A K U S T Y K A .
—  A , g r a tu lu je ,  p a n ie  K ik s ic w ic z ,  

s ły sz a łe m - d o c z e k a ł s ię  p a n  p r z y r o s tu  
r o d z in y .

—  C o , a ż  u p a n a  g o  s ły c h a ć ?

—  C z y  z n a sz  c ó r k i S m ith a ?
—  O c z y w iś c ie .  B a rd zo  n o w o c z e s n e  

k o b ie ty :  p r z e ś c ig a ją  s ię  w  u stan aw ian i?*  
r e k o r d u  w  r o z w o d z e n iu  s ię .
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Lange wielokrotnym mordercy
Wsfii«salące szczegóły Potworne! zbrodni w Poznania

P otw orn a  zbrodnia „poznańskiego Landru“ 
—  Franciszka L angego, dokonana przy ul. M a­
łeck iego , k tóry  za b iw szy  żonę, p oćw iartow ał jej 
zw łok i i chciał je spalić w e  w zn iecon ym  przez  
sieb ie  pożarze sterty  zb oża  w e  w si F a łk ow o  pod 
G nieznem  —

jest przedm iotem  d alszego  sz c z e g ó ło w e g o  
śled ztw a  organów  b ezp ieczeń stw a.

O becnie, jak się  dow iadujem y, śled ztw o  w  
spraw ie m ordu rozciągnięte zosta ło  na całą  P ol­
sk ę. ■ : ;\3*
; U stalono już, że
L L ange dokonał kilka Identycznych m ordów.

Jak b ow iem  zd o ła liśm y stw ierd zić , p rz y c z y ­
nił s ię  L ange rów n ież do śm ierci innej kobiety. 
S z c z e g ó łó w  tej zbrodni ze w zględu  na toczące  
się  śled ztw o , nie m ożem y narazie ujawnić.

O becnie policja przesłuchuje najbliższe oto­
czen ie  m ordercy. Zeznania tych św iad k ów  
obciążają bardzo L angego, jak rów nież jego syn a  

Brunona.
Tak sam o ś led ztw o  p row adzone na prow in­

cji przynosi coraz to n o w sze  rew elacje i kto w ie. 
c z y  już w  najb liższych  godzinach liczba ofiar  
L angego nie urośnie o

jeszcze  jedna n ow ą zbrodnię.
Na p od staw ie bow iem  zebranego już m a­

teriału d ow od ow ego , stw ierd zon o , ż e  m orderca  
żen ił s ię  kilkakrotnie. U chodziło  to mu bezkar­
nie. g d y ż  potrafił w  m istrzow ski sposób  

fa łszow ać dokum enty.
W  obecnej fazie śled ztw a  zdołano rów n ie i 

stw ierd zić  n iezw y k le  w a żn y  szczeg ó ł, d otyczą­
c y  zbrodni przy  ul. M ałeck iego. S z c z e g ó ł ten 
św ia d czy  bodaj najlepiej o tem , że

mordu dokonano z  całą  prem edytacją.
Oto, jak s ie  ok aza ło , Lange bezpośrednio  

przed dokonaniem  zbrodni rozebrał sie  do naga. 
U czy n ił to d latego, b y  na ubraniu jego nie m o­
żna b y ło  znaleźć  później ś !ad ów  zam ordow anej.

W  jaki sposób  zbrodniarz uśm iercił sw oją  
Ofiarę, pozostaje dotąd tajem nicą, tw ierdzen ie  
bow iem  jego. że  zabił żonę w  afekcie krzesłem  

nie w ytrzym u je krytyki,
b y łb y  m oże jakiś upadek ciała, krzyk, a tego  
nikt zupełnie nie s ły sza ł, tak gospodyni, lak i 
sublokator, student W . S. H., k tóry  tegoż w ie ­
czoru b y ł rów nież w  domu i b y łb y  zap ew n e s ły ­
sza ł upadek w zgl. kłótnię.

Najprawdopodobniej L angow a
zosta ła  zam ordow ana w e  śnie, 

na co  w sk a z y w a ły  ś ’ad y  krw i w' pobliżu łóżka

nieład pościeli. Zbrodniarz po dokonaniu  
nordu
zabrał s ie  natychm iast do krajania zw ło k  i pa­

lenia częśc i, porzniętych piłą.
Do pracy tej rozebrał się do naga.
Policja stwierdza, że tak makabrycznego * 

wstrząsającego widowiska, jakie ujrzała do wy­
łamaniu drzwi do pokoju, gdzie zamieszkiwali 
Langowie i otwarciu pieca skąd wyzierały spa­
lone piszczele i dymiąca jeszcze głowa, nie wn- 
działa.

Cyniczne zeznania mordercy
W ed le zeznań cyn iczn ego  m ordercy, prze­

b ieg  zbrodni przedstaw ia ł sie  następująco:
K rytyczn ego  dnia —  zeznaje m orderca —  

żona zrobiła mi jakąś cierpką uwagę, co  m ocno  
m nie podenerwowało. U derzyłem  ją. W  odpo­
w ied zi na to żona rzuciła się na mnie i uderzyła  
m nie w  twarz. Nie Danujac nad sobą 
złapałem  k rzesło  i u derzyłem  ja nim w g ło w ę .

R ozbiłem  jej g łow ę, tak, że zm arła n atych ­
m iast. Obawdając się. a żeb y  gospodyni, u k tó ­
rej m ieszkaliśm y. n:e spostrzeg ła  leżących  zw łok  

postanow iłem  trupa żon v  ooćw iartow ać.
Nie zw ażając na krew . która la ’a się strum ie­

niami
P racow ałem  nad dokladnem  poćw iartow aniem  

korpusu zabitej przez cała noc.

P alce, ręce i nogi spaliłem  w  piecu, najw ię­
cej jednak m iałem  kłopotu z g łow ą , z której w y ­
ziera ły  ku mnie o czy  zabitej żon y . Chcąc sie  
pozbyć tego  przykrego dla m nie -widoku, usiło­
w ałem  p oczątkow o w yd łu b ać o c z y . następnie 
jednak zaniechałem  tego zamiaru i 

przem ocą w tło czy łem  g ło w ę  do rozpalonego  
pieca.

C iało pokrajałem  na kilka częśc i i c a ły  ka­
dłub w ło ży łem  do w alizki, uprzednio w y ło ż y w ­
szy  dno tejże zeszytam i różnych p ow ieśc i k ry ­
m inalnych. których byłem  ogrom nym  zw olen n i­
kiem . a to w  tym  celu żeb y  krew  z w a liz y  nie 
w y ciek a ła  w  czasie  transportu.

U p orząd k ow aw szy  iako tako m ieszkanie  
w y szed łem  przedpołudniem  na ulicę, gdzie spot-

Czy rzeźnik musi byt piękny!
W Paryżu klijentki mała duże ^ymagsnia

D o n o sz ą , z  P a r y ż a :  P e w ie n  w ła ś c ic ie l  
s k le p u  r z e ź n ic z e g o  n a  le w y m  b r z e g u  S e k w a ­
n y  z a tr u d n ia ł  w  s w e in , d o s y ć  z n a c z n e m  
p r z e d s ię b io r s t w ie  m ło d e g o  c z ło w ie k a , k tó r e ­
g o  n a tu r a  o b d a r z y ła  ta k ą  d o z ą  „ s e x  a p p e -  
a l ‘u “ , ż e  n ie ty lk o  w s z y s t k ie  k u c h a r k i k w a r ­
ta łu ,  a le  n a w e t  w s z y s t k ie  „ p a n ie "  d o sło w m ic  
p r z e p a d a ły  z a  n im . K o b ie t y  z k o sz a m i d o

Er o w ia n tó w  p r z y b y w a ły  tu  t łu m n ie  i ż ą d a ły  
y  b e f s z t y k i ,  k o t le t y  b a r a n ie  itd . o d w a ż a n e  

b y ły  p r z e z  m ło d z ie ń c a , k tó r y  d la  s w e g o  p o ­
d o b ie ń s tw a  z e  z m a r ły m  a r t y s t ą  f i lm o w y m ,  
fcw any b y ł  p r z e z  k lie n tk i R u d o lfe m  V a le n t i-  
fio . I n t e r e s  s z e d ł  ja k  p o  m a ś le , a ś c iś le j  p o ­
s i e d z i a w s z y ,  j a k  p o  sm a lc u  i w ła ś c ic ie l  w  
Z a c h w y c ie  z a c ie r a ł  r ę c e .

P e w n e g o  je d n a k  d n ia  c h le b o d a w c a  p ię k ­
n e g o  m ło d z ia n a  p r z e k o n a ł s ię ,  ż e  f iz y c z n e  z a ­
j ę t y  s p r z e d a w c y , p o z o s t a j ą  w  k r z y c z ą c e j  d y s-  
h a r m o n j i  z j e g o  w a lo r a m i m o r a ln e m i. S o b o ­
w tó r  R u d o lf a  Y a le n t in o  d o p u s z c z a ł  s ię  s y s t o  
h ła ty c z n e j  k r a d z ie ż y  n a j ła d n ie j s z y c h  k ą s ­

k ó w  c ie lę c in y , w o ło w in y  i b a r a n in y , s p r z e d a ­
jąc, j e  a  p ie n ią d z e  c h o w a ją c  d o  w d a sn ej k ie ­
s z e n i. S p r a w a  p o s z ła  d o  s ą d u  i z a  tę  p r z e s a ­
d ę  w  d ą ż e n iu  d o  s a m o d z ie ln o ś c i ,  m ę sk a  p ię k ­
n o ść  s k a z a n a  z o s t a ła  n a  d łu ż s z e  r e k o le k c je  
w p e w n y m  z a k ła d z ie  p a ń s tw o w y m .

W ła ś c ic ie l  ja k i  z a s t ą p i ł  „ Y a ltn t in a "  i n ­
n y m  m ło d z ie ń c e m , k tó r y  je d n a k  n ie  o d z n a ­
c z a ł s i ę  n a z b y t  u d e r z a ją c ą  p ię k n o ś c ią . B y ł  on  
w ła ś c ic ie le m  j e d n e j  z ty c h  tw a r z y , z k tó r y c h  
p r z e b ija  g łę b o k a  u c z c iw o ś ć , le c z  n ie  w y w o ­
łu ją c y c h  n a m ię tn o ś c i .  P r a c o w a ł on  d o b r z e  
i s p r a w n ie j ,  ja k  k a ż d y  F r a n c u z  w  ta k ic h  o k o ­
l ic z n o ś c ia c h , b y ł n a d e r  n g r z e c z n io n y  w  sw o -  
jem  o b e jś c iu .

M im o  to  s k le p  p u s to s z a ł .  „ P a n ie "  w o g ó -  
te p r z e s t a ły  p r z y c h o d z ić , a  s łu ż ą c e  p o c z ę ły  
o d  w z d y c h a n ia  ń a  t e m a t :  „ J a k a  s z k o d a , ż e  
ju ż  tu  ń ie  p r a c u je ,  o n  b y ł c z a r u ją c y " , a  p o ­
te m  p r z e n io s ły  s i ę  d o  k o n k u r e n ta  z g o ła  p r z y  
s to j n e g o .

S u m a  obrotów ' p ie r w s z e g o  sk le p u  m a la -

kałem  sw e g o  bratanka (ów  „bratanek" jak 
stw ierd zon o w  trakcie dochodzeń, jest. synem  
m ordercy z  innego m ałżeń stw a), którego prosi­
łem  o  pom oc w  przetransportow aniu wjalizy na 
dw orzec, a następnie do G niezna.

O godz. 19 zab raw szy  pocięte zw łok i do w a­
lizy. udałem  się z bratankiem  na d w orzec  i odje­
chaliśm y w’ kierunku G niezna. W pobliżu G nie­
zna znalem  m iejscow ość  Fałkow’0, gdzie n iegdyś  
>racowalem , tam też w y sied liśm y  i po opusz­
czeniu dw orca, sam  jeden zaniosłem  w a lizy  do 
sterty zboża, stojącej opodal, poczerń podpali­
łem ia.
będąc przekonany, ż e  w  ten sposób  po spaleniu  

zw ło k  uda mi sie  zatrzeć za sobą ślady".
M orderca w  cza sie  zeznań b ył zupełn ie opa­

now any i ani na ch w ile nie znać b y ło  po nim 
najm niejszego naw et w zruszenia.

Zbrodniarze Fr. Lange i jego bratanek B ro­
n isław  um ieszczeni zostali w  osobnych celach, 
m iejscow ego w ięż  enia karnego i sa ood ścisła  
ib serw acia .

„Przegląd Codzienny", który p ierw szy  do­
niósł o  potw ornym  m ordzie i 7 -ca ’ei cra sv  miej­
scow ej i zam iejscow ej najdokładniej informuje 
C zyteln ik ów  o szczegó łach  toczącego  się śled z­
tw a. przebiegu i w y k ryciu  zbrodni, będzie na­
dal śled zić  bacznie przebieg dalszych  dochodzeń  
Każda godzina przyn ieść  m oże d alsze rew elacy j­
ne szc z e g ó ły , z którenri me om ieszk am y podzie­
lić sie  z naszym i C zytelnikam i

ła  w ta k  z a s t r a s z a j ą c y  s p o s ó b  że  w ła ś c ic ie l  
p o s ła ł  sw e m u  g łó w n e m u  s p r z e d a w c y  p o le c o ­
n y  l i s t ,  g d z ie  p is z e  w  te n , m n ie j  w ię c e j ,  s p o ­
só b :  _

„ N ic  n ie  m o g ę  P a n u  z a r z u c ić . .J e st P a n  
u c z c iw y m  i  p r a c o w ity m  c z ło w ie k ie m , lecz  
n ie s t e t y ,  n ie z b y t  p ię k n y m  i d la t e g o  m u s z ę  g o  
z w o ln ić " .

S p r z e d a w c a  n ie  u z n a ł t e g o  r o z u m o w a n ia  
i  z a s k a r ż y ł  p r a c o d a w c ę  d o  są d u  o  o d s z k o d o ­
w a n ie . „ C z y ż b y  —  z a p y t u j e  on  w  s w o j e j  
s k a r d z e  —  p r z y  w y k o n y w a n iu  c ię ż k ie g o  n a ­
s z e g o  r z e m io s ła , t r z e b a  n ie o d z o w n ie  p o s ia  
d a ć  z e w n ę tr z n e  w a lo r y  g w ia z d o r a  f i lm o ­
w e g o  r

Walka z delfinami
M c d jo la n . (T e l.  w l.)  W  p o b liżu  S p c z ia  

o to c z o n a  z o s ta ła  n ie s p o d z ie w a n ie  f la ty la  r y ­
b ack a  p rzez  g r o m a d y  d e lf in ó w , k tó r e  z a a ta ­
k o w a ły  je d n ą  z ło d z i w y r z u c a ją c ą  w ła ś n ie  
s ie c i. W  c e lu  u n ik n ię c ia  p r z e w r ó c e n ia  ło d z i  
r z u c ili s ię  r y b a c y  z  n o ta m i w  m o r z e  i  p o  
z a c ię te j  w a lc e  z a b ili  tr z y  o lb r z y m ie  d e lf in y
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Kamienne serce
P o w ie ś ć  h is to r y c z n a  z  

<91 P r z e k ła d  i

Nie myślimy wznosić piedestałów karłom, 
m tworzyć z nicli świata demonów.

Efialtes nie był demonem. Prawdopodobnie 
pominął go Pa lizania sz rozdzielając urzędy, lub 
Tesbijczyk jaki pokonał na olimpijskich igrzys­
kach; może bogata jaka wdowa odmówiła mu 
swej ręki; być może, że był Epikurejczykiem a 
nie miał po temu dość pieniędzy, albo naciskali 
go wierzyciele a archomtowie nie byli dlań dość 
przychylni. Wtem Xerxes przyrzekł zrobić go 
satrapą Tessalii w razie zdobycia Hellady. Nie­
zawodnie tak się rzecz miała.

Wówczas powiedział światu i sobie Efialtes, 
że nienawidzi ojczyznę. Ale kłamał sobie i świa­
tu, on chciał się tylko jej kosztem zbogacić.

Trzy tysiące sześćset stóp po nad morza po­
wierzchnią zabawia się w tej chwili wesołe gro­
no; wino płynie strugami i huszna brzmi muzy­
ka.

Przed oczyma stojącego na wzgórzu rozta­
cza się przepyszny widok na leżącą u stóp je­
go dolinę. Obraz ten z stron obu ujęła czarna 
gęstwina starych jodłowych borów w potężne 
swe ramiona, za tło mu służy pędzona wichrem 
szara deszczowa chmurka, którą dwa łuki tę­
czy wzorzystym ozdobiły rąbkiem. Łuki te o- 
świetlają zamkniętą w tern półkolu okolicę ma­
giczną jakąś światłością; każdy przedmiot obla­
ły takim jakimś świeżym, pełnym życia blas­
kiem a tam gdzie pas tęczowy pokrył ziemię 
swem przeźroczem, nadał każdej rzeczy barw 
swych własnych; więc tu widzisz las pomarań­
czowo - złoly. ówdzie zielone błyskotne wieży­
ce. tam znów staw mieniący sie fioletem dama­
sceńskiej klingi

Pod niebieskim tym tukiem naliczysz dwa­
dzieścia dwie wiosek rozsypanych w dolinie. Z 
lasów wybiegają jasne strumienie płyskujące ni­
by tysiące na kawałki rozpryśniętych zwiercia­
deł. Ta u błogosławiona przez Stwórcę ziemia 
pokryła się. teraz właśnie aksamitnym kobier­
cem pierwszej zasewów zieleni; jej dzika, swoj­
ska przyroda zlewa się w harmonijny kontrast 
z prosfemi drogami i spiętrzonemi w wieże mia­
stami. które ręka ludzka nakreśliła na tym obra­
zie Dobiegający z doliny huk młota zwiastuje 
sie. że przemysł obrał w niej swe siedlisko.

Słońce zachodzi coraz niżej; tęcze wznoszą 
się coraz bardziej w górę, deszczowa chmura co 
raz sie więcej oddala: widnokręg się rozszerza 
a na skraju nieba widać już teraz górę, przypo­
minającą ci kształtem wulkany górę, na której 
dojrzewa najognistsze wino świata.

Obraz to taki, jaki Bóg roztoczył przed zdu­
mionym wzrokiem Mojżesza, gdy z szczytu gó­
ry Nebo pozwolił mu ziemię Kanaau oglądać.

To Węgry!
Grono bawiących się na wierzchołku góry 

zachwycone jest tym widokiem.
Sami tam tylko mężczyźni, sami żołnierze, 

oficerowie, przeważnie postacie wybitne cudzo­
ziemskich wojowników.

Wśród nich dwóch ludzi tylko w cywilnym 
stroju — dwóch Węgrów.

Rozmowa toczy sie w niemieckim językc.
— Patrzcie, panowie, wymówił Ridegyary, 

ukazawszy im już kolejno i wymieniwszy nazwy 
rozrzuconych w dolinie miast i wiosek, — patrz­
cie, ta droga wiedzie do Konsatntynopoła.

— Hurra! Przeciągły okrzyk zabrzmiał w 
odpowiedzi:

Szkła zadźwiękły a całe grono zaśpiewało 
chórem hymn narodowy.

I Ridegyary śpiewał. Już się nauczył hymnu 
przybyłych.

Wszyscy śpiewacy odkryli głowy.
—  A  ty nie śpiewasz, Zebulonie? spytał Ri­

degyary melacholijnie spoglądając na niemłode­
go jegomościa.

— Ja bo mam głos pawai, odpowiedział 
smutnie zagadnięty.

Śpievv roztrącał się o skalistą górę iglicę 
l rozlegał się daleko w okolicy.

— Popatrzno! — mówił Ridegyary. pocią-

czasów „wiosny narodów"
weerłerslEegc.

gając Zebulona — to cztery kawaleryjskie puł­
ki przeciągają drogą. Dońscy kozacy i ułani po­
zostali w tyle jeszcze, za nimi ciągnie park ar­
tylerii, nakoniec zaś pociągi z furgonami. Za te- 
mi przyjdzie drugi i trzeci korpus armji. Ośm- 
dziesiąt tysięcy żołnierza!

I mówiąc to, ściskał rękę Zebulona. ̂
—Teraz dla nas przyjdą dni triumfów! Te­

raz zdepczemy pod stopami naszych wrogów! 
O taką potęgę roztrąci się cała ich świetność!

I twarz mu promieniała na samą myśl tej 
przyszłości . . . .

Aby dokładniej się przyjrzeć temu widowi­
sku, postąpił na sam brzeg skalistej _ ściany, 
wznoszącej się na sto dwadzieścia sążni po nad 
jodłowym lasem. ,

Gdy Zebulon TaMerosy spojrzał w te prze­
paść, przyszła mu dziwna myśl, zdolna nabawić 
głowy zawrotu; coby też z tego wynikło, gdy­
by objąwszy najdroższego swego przyjaciela, 
jak niegdyś Tytus Dugonics Turka — pociągnął 
go z sobą na dno przepaści!

Tak mi Panie Boże dopomóż! Cóż kiedy w 
domu pozostawił aż pięć córek, gdyby nie one...

Zebulowi uprzykrzyło sie już dotychczasowe 
położenie.

Zabawka ta zajmowała go dopóty, dopóki w 
towarzystwie swego przyjaciela i protektora

Wiefka polityka, myślał sobie, załagodzi to 
wszystko i wprowadzi pięknie, spokojnie i roz- 
lityce.
się misji i odgrywał czynną rolę w weilkiej po- 
przejeżdżał wzdłuż i w szersz całą okolicę, do­
ju znakomitościami, coraz nowych podejmował 
póki zapoznawał się z coraz to nowego rodza- 
sądnie w dawne poczciwe tryby.

Interwencja obcej dyplomacji,, cały ten, my­
ślał, spór zażegna a każda strona przyjmie chę­
tnie udzieloną jej radę i zastosuje się do prze­
pisu. «

Naprzód więc zmaża się krwawe debreczyń- 
skie prawa, potem obecnym ministrom dadlzą 

dymisją, nowych na miejsce teraźniejszych wy­
bierze sie nadżupanów i przyszłemu sejmowi 
każą uchwalić przejęcie d w u k r o ć  miljonów pań­
stwowego długu. Może wreszcie kilku wielkim Iu 
dziom wydadzą paszporta do Ameryki...

Ale skoro spostrzegł, że rzeczy nie idą tak 
gładko, stracił wszelką chęć do polityki. On jej 
sobie taką nie wyobrażał.

Nie miałby nic przeciw temu, gdyby takie­
go Grzegorza Boksę i innych jemu podobnych 
przyprowadzono do rozumu; ale żeby całą kar­
tę tej ziemi, z której wyparli go Grzegorz Bek­
sa et consortes. trzymać nad świecą i czekać, 
aż spłonie do szczętu, to było za wiele dla pocz­
ciwego jego serca.

Jechali wraz z Ridegvarym do leżącego w 
dolinie miasta,

— Prawda, że to straszna siła. Ja nie poj­
muje wcale, jak się tamci będą jej mogli oprzeć.

Ridegyary odparł z chcłpHwem w głosie u- 
rąganiem!

— Fuirnus Trojes! Rueł Ilion et ingens gloria 
Parthenopes. (Byliśmy Trojanami. Ilion upadnie 
a wraz z nim głośna na świat cały sława Parte- 
nopei).

— A cóż się potem stanie z zwyciężonymi?
—  sp y ta ł Zebulon.

— Vae victis! — brzmiała odpowiedź.
— Ali. przecież nie obejdą się z nim zbyt 

srogo?
Właściwy wyraz nie chciał mu jakoś przejść 

przez gardło.
— Ense recidendum immedicabile yuJnius. 

(Niewyleczalną ranę żelazem się wycina).
— Niech cię djabłi biorą z twemi cytatami 

łacińskich klasyków, — pomyślał sobie Zebulon
— Iepiejbyś mówił ze mną po węgiersku, > .

Nagle rzucił mu bez ogródki pytanie:

U ieldy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow e;  

w  P ozn an iu
17,50 17,75.

Żyto 15 t. p. Poznań • 17,65
Zyto 270 t. p. Poznań 

usposobienie sookoine 
Ceny transakcyjne pszenicy

lo t. p. Poznań 21,00
15 t. p. Poznań 21,10
15 t. p Poznań 21,15
15 t. p Poznań 21,20
30 t. p. Poznań 21,25
15 t. p. Poznań 21,250

3szenica 45 t. p Poznań 21.—s
15 t. p. Poznań 21 15 
30 t. p. Poznań 21 20 1
6n t. o. Poznań 21.25 f  
60 t p. Poznań 21.50 
usposobienie: spokojne 

tęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy

Usposobienie spokojne 
Owies nowy 15 t. p. Poznań 16,20 

15 t. p Poznań 16,45 
15 t. p. Poznań 16,50 
15 t. p. Poznań 

U sp o so b ie n ie  sp o k o jn e .
Mąka żytnia I gat. 0-55% wł. w.
Maka żytnia !. gat. 0—65% wl. w,
Maka żytnia U. gat. 55-70% wl. w 
Mąka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 
Maka żytnia razowa 0-05% wł w. 
Mąka pszenna gat. 1A 0-20% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 
Mąka pszenna gat. 1C 0-55% wł. w. 
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIA 20—55% wł. w. 
Mąka pszenna gat. 1IB 20—65% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIF 55—65% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIIA 65—70% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIIB 70—75% wł. w.

usposobienie sookoine 
Otręby żytnie przem. standart.
Otręby pszenne grube przem. standart, 
Otręby pszenne śred. przem. standart 

usposobienie sookoine 
Ogólne usposobienie spokojne.

21.-

21 —
12.50

21.23

21 50 
20.-! 

J

15,75 16,50

24,50 25.50
23.— 24.—
18.50 19 50
1650 17.50
20.50 21.50
36,50 39,50
34,50 35,—*
33,50 34,--*
32,50 33,—*
31.50 32,—*
30,50 31.—
30,— 30,50
27,50 28,—
24,— 24,50
22 — 22,50
1 9 ,- 19,50

13.— 13,50'
15.— 13,25
12.50 12.75
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Poznań — 8,50 Audycja poranna; 9.55 Odczy-. 
'łanie programu na dzień bieżący; 10.00 Transin. 
nabożeństwa z Krakowa. — Kazanie na temat; 
„Wiecznie nowe przykazania Chrystusowe". Po 
nabożeństwie — muzyka relig. z płyt; 11,57 Syg- 
nat czasu — hejnał z wieży Marj.; 12.05 Wiadom, 
metcorol.; 12,10 Koncert z Doliny Szwajcarskiej;
13.00 Ftłljj. muz. pt. „Muzyka naszych gór"; 13,10 
Dalszy ciąg koncertu; 13.45 „Na rumuńskim po­
graniczu"; 14.00 Koncert polskiej muzyki; 15.00 
Felieton wiejski; 15.15 Muzyka (płyty); 15,25 Prze 
gląd rynków produktów rolnych; 15.35 Muzyka 
(płyty); 15.45 Pogad. roln.; 16.00 Koncert; 17.00 
Przegląd teatralny; 17,10 Koncert solistów; 18.00 
Pogad. roln.; 18,15 Muzyka taneczna (płyty); 
18.45 Felj. lit. pt. „Wybuch wojny"; 19.00 Rozma­
itości; 19,10 Odczytanie programu na dzień na­
stępny; 19,15 Muzyka lekka; 20.00 Myśli wybra­
nej 20.02_ Feljeton aktualny; 20,12 Koncert popul.f
20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Capstrzyk mary­
narki woj.; 21,02 „Na wesołej lwowskiej fali";
22.00 „Życie gospodarcze Wielkopolski"; 22,15 Wia 
domości sportowe ze wszystkich rozgł. P. Ił.;
22.50 Melodje filmowe (płyty) I 23.00 Wiadom, 
metcorol.; 23.05 Polacy z zagranicy — uczestnicy. 
Zjazdu — przemawiają do swych rodzin na ob­
czyźnie; 23.10 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 1 3  sierpnia 1 9 3 4 .
Poznań — 6,30 Audycja poranna; 7,25 Odczy­

tanie programu na dzień bieżący; 7,50 Życie kult. 
art. i społeczne Poznania; 11,57 Sygnał czasu — 
hejnał z wieży Marj.; 12.03 Wiadom. meteorolog.;
12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12,10 
Koncert z płyt; 13.00 Dziennik południowy; 13.05 
Koncert; 14.00 Windom, o eksporcie polskim;
14.05 Notow. giełdowe; 16.00 Muzyka lekka; 17.00 
Audycja _ dla dzieci; 17,15 Koncert kameralny; 
17,40 Recital śpiewaczy Józefa Korolkiewicza;
18.00 Odczyt pt. „Grzyby - przyjaciele, grzyby - 
wrogowie"; 18,15 „Muzyka absolutna i programo­
wa"; 18,45 Pogadanka Brunona Winawera; 19.00 
Rozmaitości; 19,10 Odczytanie programu na dzień 
następny; 19,15 Audycja strzelecka; 19.40 Płyty;
19.50 Wiadom. sportowe (Warszawa); 19.55 Wia­
domości sportowe Poznania; 20.00 Myśli wybrane; 
20.02 Fcłj. pt. „Nastawienie psychiczne; 20,12 Mu­
zyka lekka; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Cap­
strzyk maryn. woj.; 21.02 Skrzynka rolnicza; 
21,12 Koncert; 22.00 Felj. liter. pt. „W pierwszym 
dniu wojny"; 22,13 Muzyka tan.; 23.00 Wiadom- 
metcorol.; 25.05 Polacy z zagranicy — uczestnicy 
Zjazdu — przemawiają do swych rodzin na ob­
czyźnie; 23.10 „Polska rajem myśliwych".
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Kronika miejscowa
sierpień

n edzie!a

K alendarz r z y m sk o  kat.
N ied z ie la  K lary  
Poniedziałek  Hipolita

K alendarz s ło w ia ń sk i
N ied z ie la  S ła w a  b ło g . 
P oniedziałek  R osław a  
Słońce w schód: 4,13 

zachód: 19,09 
K siężyc w schód: 6,51 

zachód: 19,55

—  Dyżur nocny z  so b o ty  a  n ie d z ie lę  p e ł-  
Dr. C h m ie l, u l. K o śc ie ln a  2, ( le i. 246). A - 

Ptejta N o w a  ul. M. P iłs u d s k ie g o  15 (tel-275).

A p o llo :  „ P ię k n y  jest św ia t" .
C o rso : „ Z a le d w ie  w czo ra j" .
> ,C ailton"  W y s tę p y  b a le tu  B r ę c z e w sk ic h .

Urodzenia; s y n a :  fo r m ia r z  B o le s ła w  Ja- 
tych, k u p ie c  S te fa n  A d a m c z e w sk i, n ie e ia to -  
^ y h a m u lc z y  A n to n i M a ty s ia k ; c ó r k ę : p r a c o ­
wnik k o le jo w y  S ta n is ła w  W ło d a r c z y k , to ­
karz Jan  S ilsk i, ś lu sa r z  W ik to r  K o w a l.

^  D W U D Z IE S T Ą  R O C Z N IC Ę  W Y M A R SZ U  
K A D R Ó W K I.

Z a p o w ie d z ia n e  u r o c z y s to śc i na u b ie g łą  
n ied zie lę  z e  w z g lę d u  na u le w n y  d e sz c z  m e  
°d b yty  s ię , w o b e c  c z e g o  K o m ite t o b ch o d u  tej  
U roczystości p r z e ło ż y ł ją n a  b ie ż ą c ą  so b o tę  
1 n ie d z ie lę .

P r o g ra m  u r o c z y s to śc i jes n a s tę p u ją c y :  
^  so b o tę  o god z- 20  c a p s tr z y k  i p o c h ó d  l i l i ­
a m i  m ia s ta , ora z  u r o c z y s ty  a p e l p o le g ły c h  
ha S ia d  jo n ie  P- W . i W . F . W  n ie d z ie le  o g. 
8 rano n a b o ż e ń s tw o  w  k o ś c ie le  p a r a f ia ln y m ,  
h a słęp n ie  d e f i la d a  n a  r y n k u , w ie c z o r em  w7 
Sali K. P . W . a k a d e jn ja .

Na froncie pomocy
fla  po&iodzlon

Zbiórka uliczna w  niedzielę. Komitet Pom o- 
cy dla P ow odzian  urządza w  dniu jutrzejszym  
ź-bi/kkę uliczną i zw raca się do sp o łeczeń stw a  ta 
V.9s;ą  ̂ apelem , aby ofiarnie składało  dary do 
h^Hzek. oraz aby ż y cz liw ie  przyjm ow ać p ośw ię­
c ę  pań, które zajmują się  k w estarstw em  na 
rC z  powodzian. • *
h  Cyrk S tan iew sk ich  ofiarow ał lllfl biletów .

' E r ek cja  Cyrku Staniew skich  z łoży ła  do rqk Ko 
hiitetu 100 biletów  na dzisiejsze przedstaw ienie  
^ P ołu d n iow e o godz. 4,15, przeznaczając u zy s­
kane pieniądze z tych biletów  na rzecz p ow o­
d a ® . Dla w y g o d y  naszych czyte ln ik ów  w z ię liś ­
my pew na ilość biletów  do rozsprzedaży. które  
m«żna nabyć w  naszej Administracji w  cen ie 1 
?}. które normalnie kosztują 3 zł. P rzyp u szcza­
my, że sp o łeczeń stw o  n asze skorzysta  z tej oka­
zji.

R Ó Ż N E .
—  Czyja pończoszka? N a  sz o s ie  p r o w a ­

d z ą c e j  z m ia s ta  d o  n o w e g o  b a se n u  z n a le z io ­
n o  c z a r n y  b u c ik  d a m sk i z  p o ń c z o c h ą . P o ­
s z k o d o w a n y  m o ż e  s ię  z g ło s ić  w  d o m u  S tr a ż y  
P o ż a r n e j , g d z ie  p o  w y le g it y m o w a n iu  s ię  m o ­
ż e  b u c ik  o d e b ra ć .

ZE SPO R T U .

WIELKI TURNIEJ PIŁKARSKI.
W  nadchodząca niedzielę urządza O strow ski 

Klub Sp ortow y II Turniej P iłkarski (siódem ko- 
w y ) o  puhar ufundowany przez K ierow nictw o  
Klubu. R ozegrany on zostanie na boisku przy  
parku M arcinkow skiego i rozpocznie się od godz. 
10-tei przedpołudniem . Do turnieju zg ło s iło swój 
udział 12 drużyn, w  tein szereg  zam iejscow ych. 
Puharu broni zesz łoroczn y  zd ob yw ca  KS. Ostro- 
via. która n iew ątpliw ie d o łoży  w szelk ich  starań, 
by go utrzym ać nadal. Turniej zapow iada się  
bardzo interesująco z uw agi na r,i'ną konkuren­
cję  i będzie pew nem  spraw dzeniem  obecnej for­
m y drużyn przed rozpoczynaiacetni się  w  dniu 
19 bm. m istrzostw am i okręgu. W ypada zazna­
czy ć , że  w  czasie  turnieju obchodzić będzie jubi­
leusz 200-setnego  m eczu w  barwach klubu czo ­
ło w y  gracz O strow skiego KS. Leiński. Rzadki 
ten w ypadek św iad czący  o  silnem  przyw iązaniu  
i um iłowaniu sw y ch  barw klubow ych zasługuje 
na n ajw yższe  uznanie.

ZAW ODY TENISOW E.

W  nadchodzącą niedzielę Sekcja T en isow a  
KPW . O gnisko Qt. W arsztaty 1 ki. rozegra na 
korcie w łasnym  przy W arsztatach zaw od y  teni­
sow e z Sekcją T en isow ą Stow arzyszen ia  Urzęd­
ników  Sam orządow ych O strów .

P oczątek  zaw od ów  przedpołudniem : od 10-ej 
do 13-tej, popołudniu: od 14,30 do ukończenia.

Tort owocowy

sooreatizony u  pomocz prosz&u

Dra.
Ooikera

Składniki: !25 g. masła, 2 jaja, 10 deka cukru, 
K paczki proszku do pieczenia „Backin“ Dra Oet* 
kera i 30 deka mąki.

Sposób przyrządzania: Utrzeć jaja z cukrem nz 
pianę, dodać część mąki, zmieszanej z proszkiem 
do pieczenia „Backin" Dra Oetkera, wyrobić o- 
chłodzone masło starannie rękoma z resztą mąki 
i wymieszawszy wszystko rozwałkować ciasto na 
plaster grubości 1 centymetra. Ciasto piecze się w 
tortownicy, starannie wysmarowanej masłem i pó* 
sypanej tartą bułką, na średnim ogniu, przez pół 
godziny na kolor jasno brunatny. Z ilości tej moi* 
na przyrządzić trzy ciasta. Spody tortu obłożyć 
można konfiturą z agrestu, truskawek, czereśni, 
wiśni, śliwek lub t. p. Można też zagęścić sok owo* 
cowy mączką „Guscin" Dra Oetkera i polać nim 
na gorąco tort. Torty można przechowywać 
przez kilka dni, polewa lub obkłada się ie koA* 
titurą dopiero w dniu użycia.

Żqdajcłe u twego 
kupcu łubianych 
przepisów ,,F"
Dra Oetkera 

C ena  40 groszy
D r . A . O e t k e r .

Koncert w basenie
■ W  dniu 12 bm. to jest w  niedzielę urządza 
żubrze w szystk im  znana orkiestra 60 p. p. kon- 
C  popularny w  n ow ym  basenie na S zczy g lic -  

Od osób dorosłych  pobiera s ię  dodatkow y  
^ ę p  w  w y s . 20 gr.
, C zy sty  dochód przeznacza się na pow odzian.

T,

^ b r a n ia .

Regionalna foystnam rolniczo-przemysłowa
w Ostrzeszowie

W są s ie d n im  p o w ie c ie  k ę p iń sk im  w  O -  
s tr z e s z o w ie  ju tr o  z o s ta n ie  u r o c z y ś c ie  o tw a r ­
ta  R e g jo n a ln a  W y s ta w a  R o ln ic z o -P r z e m y s ło ­
w a , k tó r e j  d o k o n a  p . w ic e m in is te r  R o g er-  
R a c z y ń s k i.

W y s ta w a  o b e jm u je  k ilk a  d z ia łó w  z z a ­
k r e su  r o ln ic tw a . M e ljo r a c je  z o d p o w ie d n ie m i  
w y k r e s a m i u w id a c z n ia ją c e m i k o r z y ś c i  z 
p r z e p r o w a d z o n y c h  m e łjo r a c y j  n a  g r u n ta c h , 
p r o d u k c ja  r o ś lin n a , o b e jm u ją c a  p o k a z y  
p r z e d n ic h  o d m ia n  z b ó ż , c z y s z c z e n ia  z ia r n a , 
e k s p o n a ty  ch o r ó b  r o ś lin n y c h ’ s a d o w n ic tw o  i 
w ie le  in.

W  ty m  d z ia le  w y s t a w i  s w o je  e k sp o n a ty  
K r a jo w a  S ta c ja  J e d w a b n ic z a  z O str o w a , 
p r z e d s ta w ia ją c a  h o d o w lę  m o r w y  i  j e d w a b ­
n ik a , k o r z y ś c i  p ły n ą c e  d la  r o ln ic tw a  z  h o d o ­
w li  m o r w y , ora z  w y p r o d u k o w a n y  je d w a b .  
W śród  e k s p o n a tó w  K r a jo w e j  S ta c j i  J e d w a b -  
n ic z e j  z n a jd u je  s ię  m a te r ja ł j e d w a b iu  p o c h o ­
d z ą c y  z X V II- w ie k u . P o z a te m  d z ia ł  r o ln ic z y

o b e jm u je  ło w ie c tw o , p r o d u k c ję  z w ie r z ę c ą  i 
le śn ic tw o .

R ó w n ie ż  d z ia ł p r z e m y s ło w y  b ę d z ie  b o ­
g a to  r e p r e z e n to w a n y , p o d z ie lo n y  n a  d z ia ł  
z w ią z a n y  z r o ln ic tw e m  t. j . n a w o z y , m a s z y n y  
r o ln ic z e , m ły n y , m le c z a r n ie  i t. p ., d a le j  p r z e ­
m y s ł c e r a m ic z n y , rze m io s ło , p r z e m y s ł K ido­
w y . O s o b n y  d z ia ł  s ta n o w i w y s t a w a  d z ie l  
s z tu k i  r e g jo n a lu e j . O tw a r c ie  w y s t a w y  n a ­
s tą p i w  n ie d z ie lę  d n ia  12 b in . o g o d z . 12,45 i 
tr w a ć  b ę d z ie  d o  d n ia  15 b. m ,

U c z e s tn ic y  w y s t a w y  k o r z y s ta ją  w  d r o ­
d z e  p o w r o tn e j  z e  z n iż k i k o le jo w ej*  o  ile  
p r z e b y w a ją  p r z e s tr z e ń  p o n a d  5Ó k m .

P o z a te m  z o k a z j i  o tw a r c ia  w y s t a w y  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  O s tr z e s z o w ie  w ie lk i  z ja z d  to w a ­
r z y s tw  i o r g a n iz a c y j-  D o ty c h c z a s  z g ło s iło  s ię  
7 .000  o só b , k tó r e  w e z m ą  u d z ia ł  w  w ie lk im  
z je ź d z ie  o r g a n iz a c y j  s p o łe c z n y c h . 1

W y s ta w ą  R o ln ic z o -P r z e m y s ło w a  m a  w ie l ­
k ie  z n a c z e n ie  d la  n a sz e g o  r u c h u  r e g io n a ln e ­
g o  i  d la te g o  w a r to  j ą  z o b a c z y ć .

-oO ty-

Umowa z  Rządem o nadbudowę pietra gmacnu
sądu okręgowego

—  Związek Inwalidów Wojennych R. P. 
r c*>ranie m ie s ię c z n e  w  n ie d z ie lę  d n ia  12 bm . 
? .£ o d z . 13 -tej na m a łe j sa lc e  D o m u  K a to lic -  
* ’e£o.

K —  Walne zebranie Polskiego Białego 
tzyża o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k  d n ia  14 b . m- 
Sodz. 2 0 -te j w  g ó r n e j sa li h o te lu  „ P o lo n ia "

P o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. n o t. P o d e jm y  
o d b y ło  s ię  w  c z w a r te k  p o s ie d z e n ie  R a d y
M ie jsk ie j , n a  k tó rem  o m a w ia n o  sp r a w ę  z a ­
w a r c ia  u m o w y  z P a ń s tw e m  o  n a d b u d o w ę  j e ­
d n e g o  p ię tr a  d la  p o trzeb  są d u  o k r ę g o w e g o .

J ak  w ia d o m o  n a sz y m  c z y te ln ik o m , g r o z i­
ło n a sz e m u  m ia stu  p r z e n ie s ie n ie  są d u  o k r ę ­
g o w e g o  d o  K a lisza  i w  tej s p r a w ie  c z y n n ik i  
m ie js k ie , p o w ia to w e , o ra z  B B W R . z ło ż y ły  

o d p o w ie d n ie  m e n io r ja ly  ce le m  p o z o s ta w ie n ia  
są d u  o k r ę g o w e g o  w  O s tr o w ie , u z a sa d n ia ją c  
p o tr z e b ę  g o sp o d a r c z ą  m ia sta . W n io sk i ie  zo­
s ta ły  u w z g lę d n io n e  i sp r a w a  p r z e n 'e s :e n ia  
są d u  o k r ę g o w e g o  je s t  p r z e są d z o n a  na kn-

pz y ś 6  O s tr o w a .
W  z w ią z k u  z tem  z a r z ą d  m ie js k i z o b o ­

w ią z a ł  s ię  w ła s n y m  k o sz te m  w y b u d o w a ć  
d r u g ie  p ię tr o  g m a c h u  są d u  o k r ę g o w e g o  i yf. 
ty m  c e lu  z o s ta ła  o n e g d a j  u c h w a lo n a  o d p o ­
w ie d n ia  u m o w a  Z a rzą d u  M ia sta  z S k a r b e m  
P a ń s tw a , m o c ą  k tó r e j  Z a rzą d  m ie js k i z o b o ­
w ią z u je  s ię  w  c ią g u  1935 r- o d d a ć  d o  d y s p o ­
z y c j i  są d u  o k r ę g o w e g o  d w u p ię t r o w y  g m a c h  
o d p o w ia d a ją c y  p o tr z e b o m  są d u  w e d łu g  u z g o ­
d n io n e g o  p la n u .

Z u m o w y  te j w y n ik a ,  że  g m a c h  ten  s ta ­
je s ię  w ła s n o ś c ią  sk a r b u  P a ń s tw a  od  c h w il i  
o d d a n ia  g o  d o  u ż y tk u  s ą d o w i, n a to m ia s t  na^
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w y p a d e k  p r z e n ie s ie n ia  są d u  o k r ę g o w e g o  
w c z e ś n ie j  n iż  za  30 la t, Z arząd  M ie jsk i o tr z y ­
m a łb y  o d p o w ie d n ie  o d s z k o d o w a n ie .

U m o w a  ta  n a b ie r a  m o c y  p o  z a tw ie r d z e ­
n iu  jej p rzez  m in is te r s tw o  s p r a w ie d liw o ś c i  i 
i m in . s p r a w  w e w n ę tr z n y c h . S p r a w ę  r e fe ­
r o w a ł p. d r . P o le sk i.

Czui&u nie feuło wdy?
Z kół naszych czytelników otrzymaliśmy 

liczne podziękowania za poruszenie sprawy 
awanturujących sie pijaków, wychodzących z ka 
wiarni „Grand" przy ul Wrocławskiej, zakłóca­
jących cisze nocną.

Jak wspominaliśmy, bójki należa w tym lo­
kalu do codziennego programu, gdyż znów pobi­
to kilka osób. Awanturujących sie osobników po­
licja przytrzymała. Dziwić się należy, że odpo­
wiednie czynniki tolerują tego rodzaju lokal, 
zwłaszcza, że jak nam wiadomo, kabaret prowa­
dzony jest bez zezwolenia

Z CYRKU.
Zapowiadany program Cyrku Staniewskich 

nie zawiódł publiczności, gdyż program był do­
borowy.

Trudno wymienić wszystkie numery pro­
gramu, których było aż dwadzieścia i wszystkie 
zasługują na pochwałę. Na czoło programu wy­
sunęli sie Munth. Robert i Georg, tworząc wspa­
niałą trójkę jeźdźców z brawurowemi akrobacja­
mi, .5. lyiauniers, angielscy sportsmeni, którzy 
stworzyli grupę o nadludzkiej sile rąk. ciekawe 
popisy szympansów mr, Jacka i miss Tomy, tre­
sura psów, koni. Doborowy ten program uzupeł­
niały popisy tresowanych fok, które swoimi akro 
bacjami bawiły publiczność.

Całość przedstawiała sie imponująco, kostiu­
my artystów efektowne, koncert orkiestry do­
skonały. Cyrk Staniewskich jest znany ze swo­
jego bogatego programu, iecz śmiało twierdzić 
można, że tegoroczny program jest wyjątkowo 
ciekawy.

Cyrk był przepełniony, do czego niewątpli- 
\v e przyczyniły sie nasze kupony ulgowe, gdyż 
w czwartek wieczorem nie można było kupić 
ari jednego egz. „Dziennika Ostrowskiego".

D i i a l  in r ię d o w u
ODEZWA.

Z okazji uroczystego obchodu 14-tej roczni­
cy „Zwycięstwa nad Wisłą", przypadającej w 
dniu 15 sierpnia 1934 roku, uprasza sie Szanow­
nych Obywateli miasta Ostrowa i wywieszenie 
chorągwi i zaopatrzenie swych okien w emble­
maty narodowe, i to już w godzinach popołud­
niowych dnia 14 sterpnia 1934 roku i przez cały 
dzień 15 sierpnia rb.

Ponadto uprasza się Szanownych Obywateli 
miasta Ostrowa z okazji .Święta Żołnierza Pol­
skiego", również przypadającego w dniu 15 sierp 
nia 1934 roku, by zechcieli z udekorowanych o- 
kien, balkonów i ulic. którędy będzie przecho­
dziło nasze ukochane wojsko obrzucać kwiata­
mi żołnierzy, jako dowód serdecznych uczuć, 
które względem naszej arniji zawsze żywimy.

Ostrów, dnia 8 sierpnia 1934 roku.
ZARZĄD MIEJSKI

Burmistrz w z. (—) Podejmą, tymez. wiccburm.
W SPRAWIE ZATRUDNIANIA ROBOTNIKÓW

W ostatnich czasach zachodzą często wy­
padki, iż niektóre zakłady pracy przyjmują pra­
cowników z pominięciem Ekspozytury Biura 
Pośrednictwa Pracy Funduszu Bezrobocia. Przez 
niewłaściwe postępowanie zakładów pracy, zda 
rzają się bardzo często nadużycia ze strony o- 
sób pobierających zasiłki, narażając przez Eun- 
dusz Bezrobocia na poważne straty.

Na podstawie § 2 rozporządzenia Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 31 grudnia 1924 roku 
(Dz. U. R. P. nr. 2. poz 2 z 1925 r.) zakłady pra­
cy, podlegające obowiązkowi zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia obowiązane sa zawiada­
miać o każdem wolnem i nieobsadzonem miej­
scu pracy Biuro Pośrednictwa Pracy,

Wobec pracodawców upornych. niezgłasza- 
jących wolnych miejsc pracy na zasadzie art. 34 
cytowanej ustawy wdrożone będą postępowania 
karno - administracyjne.

( - )  KOSTRZEWA 
Kier Eksp Biura Pośr. Pracy.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y  
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  13 s ie r p n ia  1934 r. 

o  g o d z . 12 w  p o łu d n ie  sp r z e d a m  p u b lic z n ie  
p rzez  l ic y ta c ję  w  O s tr o w ie  p r z y  R y n k u  nr- 
34, za g o tó w k ę  n a jw ię c e j  d a ją c e m u :

1 sztucer, 1 magiel kręconą ze stołem 
i 1 kasę ogniotrwałą (własność p, 

Brencl łów).
Czajkowski, k o m . S ą d u  G rod zk - r ew . II . i  

w  O str o w ie . K m . 370/34

Z A R Z Ą D  O R D Y N A C J I  P R Z Y G O D Z IC E  
s p r z e d a w a ć  b ę d z ie  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  
za  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tą  T R A W Y  z n a stę ­
pu  ją c y e l i  łą k :

1) W wtorek, dnia 28 sierpnia 1934 z łąk  
k u łtu r o w a n y c h  p od  Przygodzicami (sy s te m ^  
D . F . L. M. K. N . M arek . I K a . A . C . H . N a. 
N b . n a d  d r o g ą  a le jo w ą ) . P o c z ą te k  o g o d z . 9 
p r z y  m o śc ie  pod  P r z y g o d z ic a m i.

2) W środę dnia 29 sierpnia 1934 z łąk  
k u łtu r o w a n y c h  p od  Chynową  ( s y s te m y  S. 
m b R. O . P . T .) P o c z ą te k  o g o d z . 10-tej 
pod la sem .

3) W piątek, dnia 31 sierpnia 1934 z łą k  
k u łtu r o w a n y c h  p od  Smardowem, p o c z ą te k  o 
g o d z . 10 -tej i z łąk  pod Bażantarnią. P o c z ą ­
tek  o g o d z . I5 -te j.

4. W wtorek, dnia 4 września 1934 z łąk  
k u łtu r o w a n y c h  p od  Trzcielinami i Papiernią 
o ra z  z łą k i „Zam kowej". P o c z ą te k  o g o d z . 9 
p r z y  w p u ś c ie  T r z c ie lin .

5) W środę, dnia 5 września 1934 z łą k  
k u łtu r o w a n y c h  za koleją w  Przygodzicach’ 
oraz  z łą k  „Porąbki" p od  P r z y g o d z ic a m i-  
P o c z ą te k  o g o d z . 10 -tej p r z y  m o śc ie  lr z c ie -  
liń sk im .

6) W piątek, dnia ? września 1934 z łąk  
k u łtu r o w a n y c h  na Małym Borku■ P o c z ą te k  •> 
g o d z . 10 -tej.

B liż sz e  w a r u n k i sp r z e d a ż y  o g ło sz o n e  zo- 
s ta n ą  p rzed  k a ż d o r a z o w ą  l ic y ta c ją .

H E M O R O I D Y
ZE SREBRNEGO EKRANU.
KINO „CORSO" — ZALEDWIE WCZORAJ.

Szlachetna i wzniosła myśl wieje z treści 
tego filmu. Wykazuje ona że są w życiu człowie 
ka chwile, które stygmafem swego zaistnienia 
wywierają niezatarte znamię, wiecznie żywe, ja­
sne i płomienne wrażeni ew duszy osoby prze­
żywającej je. Dla tak wrażliwych natur, jaką 
przedstawia bohaterka tego filmu, dwa momenty 
są warte jako stawki całego życia: Miłość i 
Śmierć — na obie oczywiście stawiają.

Kreacje Johna Bolesa i Margaret Sukayan 
określić można jako gre koncertową: potrafiają 
tak do złudzenia przedstawić rzeczywistość, że 
widz wzruszony, nie wiedząc, że jest w kinie, 
płacze... A płacz ma swoją w y m o w ę ! . . .  ( s  m .)

NOWOŚCI WIOSENNI
1'orebkl damskie od P.7f 
Parasole od 2.65
Parasole meslde od 5.4f 
Walizy od I.4C
Kufry
l eki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródło zakupu 
tylko w fachowym skla- 
Izie soecfalnym. gdzie 
wybór olbrzymi ł wtas 
ia pracownia Ceny krv 

rvsowe
WIKTOR CZYSZ

°oznań irf Szkolna II 
naprzeciw Szpitala

Re k l a ma
dźwigni ą
h a n d l u

♦

wieża do cierpień wyiatktwo dokuczliwych i Jener* 
wuiacych często zmuszaia chorego do pozostawieni# 

łóżku, gdy utrudniaia ruchy i odbierała chęć do 
>racv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
iaie możność szybszego pozbycia sie ich

Tydko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoł" lo* 
Jyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy tnneml 
Kasztanowiec lndviski. który bvł stosowany przecW 
temoroidom nawet w starożytności, dala w krótkim 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroid/' 
tych: asuwaia krwawienie swedzenie. zmnteiszafi 
ibrzmienia koia bóle wyróżnialac sie zarazem swettf 
agodnem działaniem

Czopki „Kastano!” do nabycia w aptekach. Aro* 
zerlacb łub w wytwórni MgT Wolski. Warszawa. ofc 
Gota 14 Obiaśniaiace broszur? wysyłamy bezpłatni* 

Czopki roślinne „Kastano!" stanowią nalracłonaP 
deisze leczenie 1 nowa zdobycz w walce z hemoroP 
la mi 3701

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E ]
E SPRZEDAŻ 1

SPRZEDAM

2 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki — 
Ostrów Kaliski 13.

DO 442

OKOt.O 15.000
sta rych d a ch ó w ek i gą­
sio ró w  na s p rze d a ż Z g ło  
szenia M . Piłsudskiego 
15 m 5. DO 670

SANY
dc mleka 50 litrowe w 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. Odolanowska 10.

Dz O 445

URZĄDZENIE
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Z g ło s ze ­
nia Ju s zc za k  O d o la tio w - 
ska iO. D O. 428

INTELIGENTNA
z  do b re i ro d zin y  panien­
ka poszukuje posady 
„ w y c h o w a w c z y n i"  na b. 
skro m n ych  w a ru n k ac h . -  
P o c zą tk i m u zy k i, francu­
skiego. ro b o ty  re czn e . po 
moc w  domu Zgło sze n ia  

o fe rty  do D zie ń  O s tr .
D066S

lllllllllłillllillllliiiilllllllllllllllillllill

h: POKOJE 1
POKÓJ

umeblowany, frontows 
z osobnem wejściem, e 
lektrycznem oświetle­
niem z utrzymaniem 
lub bez od zaraz do wy 
najęcia, ul. Staszyca 4 
m. 1. DO 47;

llllllIllillllllillimilllllllllllllllllillllK
DO WYNAJĘCIA 

pokoje w ładnem położe­
niu przy ogrodzie, 2 
utrzymaniem lub bez od 
zaraz lub 1 września do 
wynajęcia. Gdzie? wska­
że Redakcja. 
llllllli:ill!IIIII!lllilli:illlllllll!lll"MIII

„Dziennik Ostrcwski" ukazuje sie rano o B. 8 
1.50 zl. przez pocztę 1.66 ood opaska w kraju 
pow:ada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
oaniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej I 3—18-eJ. — 
sie koszta telefonu. — N.ezamówionych rekopi 
Nakładem • czcionkami Drukarni .Dzennika

za wyjątkiem dni (yiśwtąteczn — Abonament mie 
2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za I 
przy specjalnym wyb> ize miejsca oblicza sie w kaź 

tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr --  Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji f Administracji:
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do 

sów nie honoruje się ą  nie zwraca — Redaktor odpn 
Poznańskiego" Sd Akcyina w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
szą, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nfe od- 
m/tn lednołarnowy na stron.e fl-clo lamowej 12 gr. 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarźaine w Poz- 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, tel. 131. -* Adminl-
eodz 14-el dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 
wledztałny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
ocztowa 9 — telefon 33-90 l 11-77

i


